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Alarmy wojenne 


Mamy nową serję alarmów wo- 
jennych z Dalekiego Wschodu. 
Wykrycie nowych spisków, aresz- 
towania, protesty, interwencje i 
na łamach prasy japońskiej i ro- 
syjskiej jeszcze jedną bezkrwawa 
batalję na pióra. 

Prasa europejska nie 
tych rzeczy zbyt gorąco do serca. 
Nie wierzy, poprostu, w możli- 
wość szybkiego wybuchu wojny. 
i trzeba przyznać, że tę kate- 
goryczna opinję popiera bardzo 
poważnemi argumentami. 

Po pierwsze: Ani Rosja, ani 
Japonja nie są przygotowane go- 
spodarczo i finansowo do wojny, 
która, ze względu na warunki te- 
renowe i olbrzymie odległości, 
musiałaby być długa i ciężka. Ja- 
ponja walczy z kryzysem i niedo- 
borem budżetowym (blisko mil- 
jard jen), Rosja również ma po- 
ważne trudności finansowe i po- 
trzebuje jeszcze wiele czasu dla 
ukończenia mobilizacji przemy- 
słowej. 

Po drugie: Japonja nie zaryzy- 
kuje konfliktu zbrojnego tak dłu- 
go, dopóki nie umocni swego fak- 
tycznego protektoratu nad China- 
mi w sposób, wykluczający moż- 
liwość niespodzianek z tej stro- 
ny na wypadek wojny z Rosją. 

Po trzecie: Ani Rosja, ani Ja- 
ponja nie mogą zdeeydować się 
na żadne poważniejsze kroki, do- 
póki nie wyjaśni się sytuacja po- 
lityczna na Oceanie Spokojnym, 
oraz stanowisko w tej sprawie za- 
równo Ameryki, jak i Anglji. 

Argumenty te są istotnie bar 
dzo poważne i jeżeli rzeczy bie- 
rze się na trzeźwy rozum, trudno 
przypuścić, by z obecnych niepo- 
rozumień sowiecko-japońskich mo 
gla wyniknąć w krótkim czasie 
pożoga wojenna. 

Z drugiej strony jednak nie 
można zapominać, że wojny nie 
zawsze są wynikiem chłodnej i 
trzeźwej kalkulacji. Gdy dojrzeją 
pewne procesy historyczne, wy- 
starczy czasem drobny wypadek 
by rozpętać burzę wojenną. Dzie- 
je się to wtedy, gdy do gry 
sprzecznych interesów po- 
litycznych i gospodarczych do- 
łączają się motywy zadrażnionej 
dumy narodowej, albo prestige'u 
państwowego. 

Dziś, sytuacja na Dalekim 
Wschodzie jest taka, że stronę 
atakującą stanowi Japonja, usi- 
łująca zmusić Rosję do rezygna- 
cji z kolei wschodmo - chińskiej. 
Rosja, zdecydowana na miximum 
ustępliwości, zdaje sobie sprawę, 
że nawet w razie ugodowego za- 
łatwienia tej sprawy, konflikt 
nie skończy się, bo po kolei wscho 
dnio - chińskiej przyjdzie spra- 
wa  Mongolji, Władywostoku, 
kraju nad Ussuri. 

Politycy japońscy wierzą jed- 
nak, że czas pracuje na ich ko- 
rzyść i dlatego zbroją się w cierp 
liwość. Z drugiej strony, Japonja; ? 
mimo niekorzystnej 


bierze 


BRUKSELA, 17.8. (PAT). W dniu 
dzisiejszym prof. Cosyns postanowił, 
iż odlot jego do stratosfery nastąpi ju- 
tro. w sobolę, o świcie. Mianowicie zapa 
nowały dla tego łotu korzystne warun- 
ki atmosieryczne i profesor belgijski 
dopiero teraz, po dwumiesięcznem ocze 
kiwaniu, może plan swój zrealizować. 
W locie tym towarzyszy mu młody stu- 
dent iizyki, również Belg, van der 
Else. Wiatr jest korzystny t popchnie 
balon prawdopodobnie w kierunku 
Czechosłowacji. 

Nie jest wyłączone rownież wylądo- 
wanie w Polsce. Załoga balonów wzię- 
ła zresztą w przewidywaniu tego pol 
skic wizy. 

Obaj uczeni są jeszcze bardzo miło- 
dzi. Prof. Cosyns liczy lat 28, podczas 
gdy jego towarzysz, van der Else ma 
lat 24. 

Cały materjal jest już na miejscu 
balon wzbije się w górę około godziny 
4-ej rano. Do lotu tego użyta będzie 
ta sama gondola, kórą dokonał już dwu 
krotnie lotów prof. Piccard. Podkreślić 
iż model balonu, skonstruowa- 


i 


należy, 
nego przez prof. Piccarda, 
wzór dla wszystkich bałonow, któremi 
dokonano wypraw stratosferycznych. 

Prof. Cosyns nie ma zamiaru bić żad 
nych rekordów wysokości, chce on jedy 
nie dostać się do stratosfery, w celu 
zrobienia doświadczeń naukowych. Cały 
czas lotu trwać będzie około 14-tu go- 
dzin i uczeni stopniowo będą uzyskiwać 
zatrzymując się 
w razie potrzeby na jednym poziomie, 


służył za 


rozmaite wysokości, 


aparatowi regulacyj 
systemu prof. Cosynsa, Jak wia- 


dzięki specjalnemu 
nemt, 
domo, początkowo istniał projekt, aże- 
by w wyprawie tej obok inżyniera Co- 
wziął udział Polak 


synsa, inżynier 


Hauss. 


Wysokość do 17.900 m. 


Cosyns o5wiadczył, iż nie zamierza 
ustalić nowego rekordu wysokości lotu, 
skoncentruje on swą uwagę przedewszy 
stkiem obserwacjach naukowych, do 
yczących działania promieni kosmicz- 
nych. Balon prof. Cosynsa jest tak zbu 
dowany, 
kilka godzin na wysokośc 


że może utrzymać się przez 


i 17.000 m. 


Przygotowania do lotu 
HOUR HAVANNA, 18.8. (PAT). 
Zgodnie z wczorajszą zapowie- 
dzią prof. Cosynsa, balon jego 
wystartował dziś o świcie do 
stratosfery. Mimo, iż wszystko 
było zdecydowane w ostatniej 
chwili, w kotlinie Hour - Havan- 
ne, skąd nastapił odlot, zebrał się 
liczny tłum publiczności. 

O godz. 10-ej wieczorem prof. 
Cosyns potwierdził korzystne wa- 
runki atmosferyczne, lecz na sku 
tek lekkiej zmiany wiatru zapo- 
wiedział lądowanie balonu w po- 
łudniowych Niemczech, w północ 
nej Szwajcar,” ab w Alzacji. O 
północy zaczęto napełniać balon 
gazem. Widok jego był niezmies- 
nie malowniczy. Olbrzymia powło 
ka balonu. Obok znajdował sie 
namiot Czerwonego Krzyża, 


sytuacji fi- gdzie spał towarzysz lotu Cosyn- 


nansowej, stara się wykorzystać | 5% — student van der Eist. Sam 
trudne położenie Rosji i naciąga! Cosyns natomiast pilnował przy- 


nić swych żądań i represyj do 
granic wytrzymałości. 

Czy nie przeciągnie nici? Czy 
w pewnym momencie zbyt daleko 
posunięte represje japońskie nie 
wywołają ze strony Moskwy ja- 
kiegoś żywego odruchu zniecierp- 
liwienia, w następstwie którego 
jeden z przeciwników  znalazłby 
SIĘ w sytuacji bez wyjścia? 


Na Pytanie to nikt dziś odpo- 
wiedzieć nie może, bo nikt nie 


gotowań do lotu. Był on zupełnię 
spokojny i pewny siebie. Około g. 
eE R E E 
THIEME GREGLICH i ŚCIGALSKI 


Kantor Wymiany i Kolektura Loterji 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 9, telefon 295-18. 


wie, jakie są istotne zamysły Ja- 
ponji ną najbliższą przyszłość i 
nikt nie obliczy wytrzymałości 
nerwowej Moskwy, 5. S$. 


Nowy 


"'ZIENNE 


5-ej balon był już napełniony ga- 
zem i van der Elst zaczął usta- 
wiać w gondoli przyrządy nau- 
kowe. 

Do prof. Cosynsa zwrócili się 
członkowie Belgijskiego Aeroklu- 
bu, wręczając mu zaplombowany 
barograf z prośbą, aby wziął go 
zę sobą do stratosfery na wypa- 
dek, gdyby wysokość, przez nie- 
go osiągnięta, była wyższa, niź 
dotychczasowy rekord prof. Pic 


carda. Cosyns przyjał barograf, 
zaznaczając jednak, że lot jego 
ma jedynie charakter naukowy. 


W godzinę później balon był 
już gotów do lotu i wzniósł się 
wolno w górę w promieniach 
wschodzącego słońca. 


Start nastąpił dzisiaj 
o godz. 6 min. 19 


BRUKSELA, 18. 8. (PAT.). —— 
Prof. Cosyns wraz ze swym po- 
mocnikem Van der Elstem wy- 
startowali dziś o godz. 6.19 z 
miejscowości Hour Havanne do 
lotu do stratosfery. Lotnicy uśi- 
łować będą nawiązać połączenie 
radjotelegrafieczne z ziemią z wy” 
sokości 6000 metrów. Długość fa- 
li 24 mtr. 


Pogoda Sprzyja lotowi 
BRUKSELA, 18. 8. (PAT.). 
godz. 10-cj rano z Instytutu Me- 
teorologicznego w Brukseli, znaj- 
dującego się w stałym kontakcie 
rądjowym z załogą balonu stra- 
tosferycznego, wysłano depeszę, 
podając aeronautom biuletyn me- 
teorologiczny i prosząc ich o ©- 
kreślenie miejsca ich położenia. 


(0) 


lotowi. Pogorszenie pogody na- 


-slal min. 


| kim: 


GROSZ 


10 i pó! miljona zł. grzywny 


wymierzył wydział opłat stemplowych 
zakładom żyrardowskim 


Wydział opłat 
Grodzkiej Izby Skarbowej. prze- 
Skarbu materjały, do- 
tyczące wymierzenia-10 i pół mil- 
jonowej grzywny Zakładom Ży- 
rardowskim na  nieostęplowanie 


umów. Od decyzji Grodzkiej Iz- 


| 
lot w stratosfere 


Możliwość lądowania w Polsce 


by Skarbowej złożyły zakłady od- 
wołanie do Ministerstwa, 


stąpiło tylko w północnych Wło- 
szech, lecz wątpliwem ‘jest, aby 
balon miał tam wylądować, po- 
nadto w Alzacji zapanowała lek- 
ka mgła. 
Ku wschodowi 

MOÓNDYN, 18.8. (PAT.). Ko» 
respondent Reutera w Brukseli 
donosi, iż wiatr zachodni popycha 
balon prof. Cosynsa z szybkością 
40 klm. ku wschodowi. Balon kie- 
ruje się więc w stronę Bawarji. 


| 


stemplowych , jest obecnie przez włądze skarbo- 


we rozpatrywane. Decyzję w 
sprawie miljonowej grzywny, bę- 
dącej jedną z największych, jaką 
dotąd wymierzono w Polsce, za- 
paść ma jeszcze w bieżącym mie- 
siącu. Narazie 10 i pół miljono- 
wą grzywnę zabezpieczono hipo- 


które | teczuie na nieruchomościach Ży- 


Cosyns nad Belgją 
PARYŻ, 18. 8. (PAT.). Według 
otrzymanych tutaj wiadomości, 


balon prof. Cosynsa widziany był bejmie on nie 250 tys.. 


o godz. 7.15 nad miejscowością 
Neufchateau w Belgji. Aeronauci 
zabrali ze sobą 1000 klg. balastu, 
składającego się przeważnie z o- 
łowiu. Płyty ołowiane 


bę ze specjalnemi spadochronami | Vereses 


"= Podróżuj samolotem 


dla uniknięcia wypadków 
spadaniu na ziemię. 


| września. 


rardowa. których wartość szacu- 
ją na blisko 20 miljonów zł. 


Straj sięc 
jk 600 tysięcy 
Rząd liczy na zażegnanie 
LONDYN, ASS (PAT). Strajk 
włókienniczy w Ameryce, o ile i- 
stonie wybuchnie, obejmie olbrzy- 
mie rzesze robotników. Zwiazki ro- 
botnieże w „przemyśle . wcehoianym, 
jcdwabnym i trykolowym postano- 
wiły znacznemi większościami po- 
przeć strajk w przemyśle bawełnia- 
nym, i również rozpocząć strajk 1-go 
Decyzja ta oznacza, że w 
razie wybuchu 1-go września straj- 
ku w przemyśle włókienniczym, o- 
jak spoczą!- 
lecz 600 tys. robotni 
Rząd liczy jednak na zażcę- 
nanie strajku w porę, tembardziej. 
że wśród mas robotniczych tenden- 


kn obliczano, 
ków. 


zrzucane| GJa strajkowa jest słaba. 


Widmo wojny o Mandzurję 


Japenja grozi i ostrzega 


Wiadomości o sytuacji ua Dale- 
Wschodzie, napływające do 
Londynu, wskazują na  zaoctrzenie 
się przeciwieństw między Japonia a 
Sowictani, 


Zdaniem kół sowieckich sytuacja 
cheena została wytworzona stano- 
„wiskiem .Japonji, kłóra dąży z ca- 
łą bezwzględnością do zawłudniącia 
koleją wschodnio-chińska. Środkiem 
do tego było zerwanie rokowań o 
kupno kolei, oraz wielokrotnie po- 
włarzane usiłowanie pod pozorami 
ochrony wprowadzenia stanu wojen- 
nego na to terytorjum. 


Japonja przeczy kategorycznie za- 
rzutom sowieckim, oskarżając wła- 
dze sowieckie o stałe, celowe prowo- 
kowanie starć, organizowanie napa- 
dów bandyckich na pociągi i urzęd- 
ników oraz sabotaż. Ma to rzekomo 
na celu osłabienie japońskich sił woj- 
skowych, stacjonowanych w Man- 


Tłum chasydów i 
Demoluje mieszkanie 


w obronie eksmitowanego współwyznawcy 


KRAKÓW, 18.8 (PAT). Prasa 
donosi, že wczoraj w Oświęciu cha- 
syd bołzki, Benjamin Landau, eks- 
miłował ze swego domu chasyda Z 
Bobowy, Hirsza Kellera, wraz z żo- 
ue i 5 dzieci. Przed domem Lan- 
dana zebrał się tłum żydów z Bobo- 
wy, domagając się wstrzymania eks- 
misji. 


Trzęsienie ziemi w Japonii 
Ludność ucieka w popłochu 


TOKJO, 18.8. (PAT.). W okoli- 
cach Nagoya dały się odczuć silne 
wstrząsy podziemne, w. następ- 
stwie których komunikacja kolejo 


wa uległa zerwaniu. Ośrodek trzę; 
PARAM Fed EE 


Niedzielny dodatek naszego pisma 


ABC literacko-artystyczne 


przyniesie m. in. następujące utwory i artykuły: 


ZDZISŁAW BRONCEL: 
Wiktora w Szczawnicy). 


L. CAŁKOSIŃSKA: Pożegnanie z bronią. 


FRANCISZEK BRZEZIŃSKI: 


BRONISŁAW KOMIEROWSKI: W krainę wysokich wartości. 


JÓŻEF 
wojny. 


MARJAN CHUDER: 


JAN BAJKOWSKI: Norblin szczery czy konwencjonalny. 


ALFRED JESIONOWSKI: 


Pogoda w dalszym ciągu sprzyja 
b 


Numer obficie iuustrowany. 


„Pon wieszcz* 


Zapowiedź pierwsza. 


Gdy Landau odmówił temu żąda- 
niu, tłum wtargnął do jego mieszka- 
nia, zdemolował je i powybijał szy- 
by. Otworzono rówuież zamknięte 
mieszkaniec Kellera i ulokowano w 
niem rodzine i rzeczy eksmitowane- 
go. Polieja rozpędziła demonstran- 
tów i aresztowała - osoby. 

Władze wdrożyły śledztwo. 


sienia znajduje się w odległości 
50 mil. od Nagoya. Wstrząsy były 
tak silne, że ludność w popłochu 
opuściła domy i obozuje 
łem niebem. 


pod go- 


(odwiedziny u Jana 


+ 


Jak zaradzić skażeniu języka. 


Przybyszewski 


gloryfikator 


dżurji, 
penji. * 

W samej Mandżurji nastraje sta- 
ją się coraz bardziej niepewne i ner- 
wowe. Obywatele sowiceey wyprze- 
dają dobytek i uchodzą gromadami 
do Rosji. Ostatnio ponad 1000 osób 
przekroczyło już granicę Mandżatji, 
następne partje napłewają w dal- 
szym ciągu. 


Opieka sowiecka 


i interwencja mocarstw 

LONDYN, 17.8. Z Charbina douo- 
szą, Że sowiecki zasiępea przewod- 
uiezącego Rady Nadzorczej kolci 
wschodnio-chińskiej wydał odezwę 
do urzędników sowieckich, w R EU 
m. in. oświadczył, że obywatele so- 
wicecy, urzędniey kolei wsehodnio- 
chińskiej, są pod opieką państwa so- 
wieckicgo i nie potrzebują obawiać 
się ani o losy kolci, ani o własne sta- 


i poderwanie autorytetu Ja- 


nówisko. 
Rząd sowiecki — zapewnia ede- 
zwa — nie sprzeda swych udziałów 


na kolei wschodnio-chińskiej za mis- 
kẹ soczewicy. 

Odezwa kończy sensacyjnem 
zapewnieniem: „Jeśli Japonia prag- 
nie naruszyć pokój nad Pavyfikiem, 
te musi liezyć się z interwencją wiel- 
kiego mocarstwa, zaprzyjaźnionego 
z $owietami”. 


Bez groźby użycia siły 
LONDYN, 17.8. Agencja Reutera 
donosi z Tokjo: Ze strony japońskie- 
go Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
vyeh oświadezono dziś, iż rząd ja- 
poński rozważa sprawę wystosowi- 
nia ostrzeżenia ogólnego do rzadu 
sowicekiego spowodu powtarzających 
zajść nadgranicznych w Man- 
dżurji. Oświadczono jednakże, że o- 
strzeżenie to nie będzie zawierało 
żudnej groźby użycia siły zbrojnej 
przez Japonje. Japońskie M. S. Z. 
w dalszyn: ciągu podtrzymuje swoje 
pierwotne ostrzeżenie. Japonja nie 
zamierza odkupować kolei, areszty 
więe urzędników sowieckich nie ma- 
ją żadnego związku z rzekomemi 
projektami Japonji zawładnięcia ko- 
leja. 


Analogja z konfliktem 


przed 30 laty 

PARYŻ, 11.8 (PAT). Prasa frnn- 
cusku śledzi z uwagą. rozwój sytua- 
cji na Dalekinu Wschodzie. 

„Le Jour“ zauważa, że w ciągu o- 
statnich 48 godzin stosunki japoń- 
sko-sowieckie weszły w tak ostra 
fazę, w jakiej się nigdy dotychczas 
nic znajdowały. 

Jak podkreśla „Ocuvre”, Francja 
jest o wiele bardziej bezpośrednio 
zuintercsowana w dalszym rozwoju 
wypadków na Dalekim Wschodzie, 
niż możnaby to było w pierwszej 
Rosja Sowiec- 


się 


stę 


chwili przypuszczać. 


ks jest obecnie ważnym czynnikiem 
pokoju w Furopie i w razie wciąg- 
nięeia jej w konflikt w Azji, siła 
działania jej na Zachodzie uległaby * 
znacznemu zmniejszeniu. 
„Journal des Debats“ 
uważa sylnację za poważną, chociaż 
można żywić wątpliwości co do iuniej 
lub bardziej bliskiego wybuchu woj: ' 
ny. Publicysta widzi „duża analogję 
między sytuacją obecną a stanem 
sprzed 20 laty, poprzedzającym wy: 
buch wojny rosyjsko-japońskiej, O- 
becnie, w razie konfliktu, Władywo- 
przeznaczony do 


oczywiście 


Bernus w 


stok zdaje się być 
odegrania podobnej roli, jaką swe- 
go odegrał Port Artura. Z 
drugiej jednak Sowiety” nie 
| praguą wojny, a Japonja 
rćwnież nie zdaje się być Z 
de niej przygotowana. 

Publicysta Teo że trudno v- 
beenie snuć prognostyki co do dal- 
szego rozwoju wypadków. W każ- 
dym razie Francja nie powinna an- 
gażować się w konflikty na Dalekim 
Wschodzie. Należy mieć nadzieję, że 
nie dojdzic do sojuszu francusko- 
rosyjskiego, który mógłby seiągnąć 
na Francje wiele zawodów na Za- 
chodzic 1 niemniej kłopotów na. 
Wschodzie. Pewne nierozlropne po- 
ciągniecia mogą w przyszłości dro- 
go kosztować. 


Ruch pociągów przerwany 

CIIARBIN, 14.8 (PAT). W związ- 
ku z ciągłemi napadami bandycekie- 
mi. ruch pociągów na wschodnim od- 
cinku wschodnio-chińskiej linji ko- 
lejowej pomiędzy stacją Pogranicz- 
nuja a Charbinem został całkowicie 
Uszkodzone jest również 
telefoniczne i telegra- 


czasu 
strony 
obecnie 


przerwany. 
połaczenie 
ticzne. 

' Japonja oskarża 
sowieckie dowództwo 
TOKJO, 18.8 (PAT). Japońskie 

Ministerstwo Wojny ogłosiło komu- 
rikat, w którym wylicza 15 ostat- 
vich napadów na wschodnim odein- 
ku wzeliodnio-chińskiej linji kolejo- 
wej i uzasadnia aresztowanie 17-tu 
urzędników sowieckich. Komunikat 
głosi, iż zamachy dokonywane były 
głównie na pociągi, wiozące oddzia- 
ły wojskowe japońskie i czyni za to 
odpowiedzialnen dowództwo armji 
sowieckiej. 


137 rozwodów 

w 2 godziny 
RYGA, 18.8. (PAT). Jak dono 
szą dzienniki, w dniu wczorajszym 
czwarty wydział cywilny ryskie- 
go Sądu Okręgowego 'w ciągu 
dwóch godzin załatwił 13% spraw 
rozwodowych, ustanawiając w'ten 

sposób swego rodzaju rekord. 
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Brunatne Niemcy przed decyzją, 


Wielka mowa Htera w Hamburgu 


BERLIN, 17. 8. — Hitler wy- 
głosił dziś w Hamburgu zapowią 
dane od tygodnia wielkie propa- 
gandowe przemówienie plebisey- 
towe. Przemówienie trwało bli- 
sko dwie godziny. Na wstępie Hit 
ler wskazał, że ustawę o zjedno- 
czeniu funkcyj kanclerzą i prezy- 
denta Rzeszy gabinet przyjął dla 
tego tak szybko, aby przeciąć 
wszelkie możliwości zapowiada- 
nych | głoszonych przez prasę za- 
graniczną wewnętrznych trać w 
Niemczech. Dzis zwraca się rząd 
Rzeszy do narodu o potwierdze- 
nie tej uchwały. „Przez ogłosze- 
nie połączenia obu urzędów 
uczyni Rząd Rzeszy to -+ mówił 
Hitler — czego w obecnych oko- 


licznościach zażądałby sam na- 
rád“. 
W dalszym ciągu Hitler uza- 


sądniał więlkiemi zasługami Hin- 
deępburga swe decyzje, aby nikt 
w przyszłości nie nosił już tytu- 
ły prezydenta Rzeszy, wyrażając 
przekonanie, że „uda mu się na 
przyszłość tytuł kanclerza Rze- 
szy niemieckiej otoczyć nawą 
chwała". Uzasadnienie do tak 
„śmialego zapatrywania" wycią- 
gą Hitler ze swej blisko 15-letniej 
Pracy. = F 
W dalszym ciągu przemówienia 
Hitler streścił zarówno swój u: 
dział w życiu pelitycznem Nie- 
miec, jak i groźbę rozwoju par- 
tyjnjctwa Rzeszy, oraz walkę por 
szezegółnych stronnictw. Im cięż- 
sze jednak są trudności gospodar 
cze, tem ważniejsze i poważniej- 
sze są decyzje. które powziąć mu- 
si kierownictwo państwa. Przy 
tem rozbiciu wewnętrznem Niem 
cyw ciągu kilku tygodni straciły 
tyle na swem powążaniu zagra” 
nicą, ile nie da się odrobić w cią- 
gu wielu dziesiątków lat. Poglą: 
dy w Niemczech podzielić można 


cydował się na wzięcie udziału w 
żyrin politycznem Niemiec celem 
zniszczenia patryj politycznych. 
Chędziło mu o pałączenie idei 
nacjonalizmu z idea socjalizmu. 
Jest jednuk rzeczą niezmiernie 
trudną przenieść te pojęcia w ab- 
strakcji do rzeczywistości. 

400 ZABITYCH — 43 TYSIĄCE 
RANNYCH 
Odpgwiadając następnie świaą- 
ty na ząrzut ostrości systerau na- 
qorodowo - socjalistycznego, Hit- 
ler wskazał. że partja jego w le- 
galnej walce o władzę, straciia 
blisko 400 zabitych, a przeszło 43 
tysiące rannych i nie pragnęła, 
mimo tego, dokonania żadnej zem 

sty. 

Kierownictwo państwa sprawo 
wane będzie przez dwie grupy: 
polityczne —przez zbiorowość na 
rodu, zorganizowaną w ruchu 
narodowo - socjalistycznym, woj- 
skowo zaś — przez siłę zbrojną. 
Dążeniem mojem na zawsze bę- 
dzie przeprowądzić zasadę, że je- 
dynym wykładnikiem politycz- 
nym narodu jest partja narodo- 
wo ; socjalistyczna, jedynym zaś 
obrońcą Rzeszy — siła zbrojna. 


HONOR I RÓWNOUPRĄWNIE- 
NIB 

Świat cały więdzieć musi po 1) 
żę rząd Rzeszy nie zrzeknie się 
swego honoru i swego równe: 
uprawnienia Naród niemiecki 
brać będzie w obronę przed każe 
dym bezpieczeństwo i niezależ- 
ność Rzeszy i po 2) wiedzieć mu- 
si zagranica, ` że rząd Rzeszy na- 
równi z narodem niemieckim 
przyczynił się najwydatniej da 
zabezpieczenia pokoju na świe- 
cie. Ani armja niemiecka nie po- 
trzebuje rehabilitacji chwały swe 
go oręża, ani też rząd dla pod- 


ABC 


narodowo - socjalistycznym, a z| PARYŻ, 178. „La Liberté" dono- 
którymi zawarł ścisłe przymieize, wi, że 80 rodzin polskich opuśriło 
które nie ulegnie rozluźnieniu na dziś Letorest, udając się na Górny 
wet w przysziości. Śląsk. Wyjazd ten ma = zdaniem 
Podnosząc ostro głos, kanclerz. dziennika — charakter dobrowolny. 
zwraca się przeciwko tym, „któ | „La Liberté“ zamieszczą wywiad 
rzy śmieliby rozwój państwa u-;z prefektem departamentu Pas de 
trudniać i bodaj siłą hamować“. ! Calais. 
Kancjerz zagroził, że nietylko po- | Prefekt oświadezył m. in., że spo- 
sunie się do rozstrzelania ma*| wodu kryzysu dyrekcje kopali zmu- 
łych, obałąmuconych ludzi, ale szone były zwolnić wielu rohotni- 
w każdym poszczególnym wypad: | ków, w pierwszym rzędzie cudzo: 
ku zgniecie nawet najodpowię | ziemców. W ten sposób wielu górni- 
dzialniejszych mężów. ków polskich, obcenie bezrabotnych, 
Zwracając się do wszystkich emnszonych jest do, powrotu do kra- 
organizacyj partyjnych, kanelerz ja. Dziennik twierdzi, że wśród nich 
oświadczył, że ich zadaniem jest! znajduje się większość dobromolnych 
przestrzegać wiernie dyscypliny i| reumigrantów, którzy dziś opuszeza- 
czystości wewnętrznej. ja” Letprest.. 
JEDNA MYŚL: NIEMCY ' |GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ 
Pod adresem wszystkich Niem-, PARYŻ, 17.8. Ostatnie incydenty 
ców kanclerz oświadczył: „niej w Letorest zwróciły uwagę prasy 
liczcie na jakieś cudowne wyniki | francuskiej na górników polskich, 
jakichkolwiek zarządzeń, jeśli ka- | przebywających w depurtamentach 
żdy z was nie jest gotów stanąć | północnych. 
w ich obronie, Uwążam za kKa-| „Le Joyrnal* ogłasza reportaż 
nieczne właśnie w dzisiejszej | syego spocjałnego wysłannika na te- 
chwili zadokumentować nazew-| mat życia robotników polskich na 
nątrz niewzruszoną jedność na-| północy. Dziennik podkreśla, że star 
rodu niemieckiego. Nie ja potrze | le wzrastająca propaganda komuni- 
buję tega rodzaju votum zaufa- | styczną wśród górników polskich na- 
nia dla wzmocnienia lub podtrzy- | peiyka jednak ua silny opór dzięki 
mania mojej pozycji, lecz naród | przywiązaniu emigrantów połskieh 
niemiecki potrzebuje  kancierza.| do zwyczajów narodowych. „Jour- 
darzonego w obliczu całegą Świa-| nal“ zwraca uwagę na projekt frap: 
ta teso rodzaju zaufaniem". euskiegą księdza Grueize, mięszka- 
Kanclerz zakończył, mówiąc: | Jacego wśród wychodźeców polskich 
„od czasu podjęcia przeze mnie | ve północy, aby górników polskich, 
walki politycznej, kieruje mną,| których większość pracowała po- 
na Boga, tylko jedna imperatyw- | przednią pa roli, skłonić do powró: 
na myśl: Niemcy”. cenia do pracy na roli we Francji. 
= „Echo de Paris* podkreśla, że 
KOMENTARZE FRANCUSKIE | górników polskich na północy nie 
PARYŻ, 18. 8. (PAT.). Prze-| można traktować jak guđzoziemeów. 
mówienie Hitlera wywołało nieli-| Bezrobocie na północy stale się jed- 
czne krótkie komentarze prasy, | nak powiększa i wytwarza się syto- 
która stwierdza,, że niema w] nacja kardzo skomplikowana. Obecnie 
niem nie nieoczekiwanego i nier| pokutuje się za błędy, popełnione 


trzymania zaufania narodu nie 
potrzebuje sukcesów wojennych. 


ŚCISŁE PRZYMIERZE 
Dalej Hitler zwrócił się do po- 
szczególnych warstw  społeczeń 
stwa. niemieckiego. Wspomniał 
øn o „licznyeh . współpracowni- 
kach, którzy nie wyrośli na ruchu 


na dwie wielkie grupy: socjali- 
styczną i nacjonalistyczną. Wal- 
ką„między niemi doprowadzić mu 
siąła do padobnego rozłamu, ja- 
kiego mamy już przykład w naro- 
dzia niemieckim na rozłamie re- 
ligijnym. Tego rodzaju walka za- 
kańczyć się musiała chosem bol- 
szewickim. Widzac to, Hitler zde: 


Protest rządu Rzeszy 
„Zagłębie Saary — terytorium niemieckie" 


BERLIN, 18.8. (PAT). Opubliko, nych na całym świecie. Zachowa- 
wana została przez Niem. Biuro| nie się Komisji Rządzącej prze- 
Inform. nota, złożona przez rząd| czy zarówno zasadom, przyjętym 
Rzeszy w dn. 14 b. m. Komisji) w ogólnych stosunkuch „między: 
Rządzącej Zagłębia Saary. narodowych, jak i specjalnemu 

W nocie tej rząd niemiecki| charakterowi Zagłębia © Saary, 
energieznie protestuje przeciwko | które według Traktatu Wersal- 
urtykułom prasy tamtejszej, któ-| skego stanowi terytorjum nie- 
re „w najpodlejszy sposób lżyły | mieckie i którego mieszkańcy są 
i oczerniały” Niemcy, oraz ich mę | Niemcami, 
żów stanu spowodu śmierci pre- Wobec powyższego rząd nie- 
zydentą Rzeszy. miecki zakłada jaknajenergiczniej 

„EK najwyższem zdziwieniem — | szy protest przeciwko stanowisku 
ciągnie noia — zmuszony jest| Komisji Rządzącej 1 oczekuje, że 
rząd Rzeszy stwierdzić, że na te: | paweźmie ona natychmiast w Za- 
ryłorium, rządzonem w AKU głębiu Saary odpowiednie zarzą- 


Ligi Narodów, mogą zdarzać się| dzenia przeciwko podobnym eks- 


ekscesy, nie mające sobie podob-| cesom“ 


Konferencja państw bałtyckich 
w końcu sierpnia w Tallinie 


RYGA, 17. 8. — Przed paru| jutra gości u więbie prezydenta 
dniami rząd litewski zwrócił się| Pinlandji, Bvinhufvuda, kierow- 
do Łetwy i Estonji z propozycją | niey zaś zagranicznej polityki 
urządzenia w dn. 17 b. m. kolej:| Łotwy, Ulmanis i Mounters ob- 
nej konferencji przedstawicieli | jężdżają Letgalię. 


Ministerstw Spraw  Zagranicz Konferencja przedstawicieli 
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łatwo znaleźć tam jakieś newe] 
ideje. Jedynym ustępem rzeczy wii 
stego znaczenia dla zagranicy | 
jest — jak zauważa „Petit Pari 
sien“ — ustęp, w którym Hitler 
podkreśla decyzję Niemiec prowa 
dzenia dalszej walki o. równość 
praw, oraz ustęp, w którym ośr 
wiadcza, że nie zamierza wdawać 
się w żadne awantury wojenne. 
Jak się zdaje, po raz pierwszy dyk 
tator Rzeszy wypowiada się z tar 
ką precyzją w sprawie wojny. | 

Jest to typowa mowa Hitlera 
— pisze „Matin“: — pusta dla 
Francuza, lecz pełna treści dla 
Niemca. Hitler niewątpliwie od» 
niesie w plebiscycie zwycięstwo. 

„Petit Journal“ pisze, że F üh- 
rer rzucił ostrzeżenie pod adre- 
sem narodów, które nie chcą go 
zrozumieć i że ustalił uroczyście 
miejsce Reichswehry w państwie. 


GDAŃSK, 18. 8. (PAT.). Weżo 
raj wieczorem odbyła się w tutej 
szej hali sportowej publiczne Ze- 
branie stronnictwa, narodowo - 
socjalistycznego, na którem Prze: 
wodniczący okręgu Forster wygło 
sił przemówienie propagandowe W 
związku z plebiscytem niedziel: 
nym w Niemczech. 

Mówiąc o przejęciu urzędu pre- 
zydenta Rzeszy przez Hitlera, za- 
znaczył on, że w pewnej części kół 
niemieckich liczono się z możliwo 
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Mobilizarja wszy 
Gdańsk moralnie uczestniczy w plebiscycie 


przy ` bezkrytycznem sprowadzaniu 
robotników cudzoziemskich. -Należy 
teraz przystąpić da zlikwidowania 
tej trudnej sytuacji, ale Środki, ja- 
kie się będzie stosować, winny być 
łazodne. Akcję tę powinna cechować 
intefigeneja, energia, ` poshawiona 
jednak brutalności. tad c 

Ten sam temat porusza w rady- 
kalnej „La Republique“ krytyk lite- 
racki tego dziennika, Piotr Paraf. 
Zwracu ou uwagę, że w obecnych 
warunkach należy jednak postępo- 
wać w stosunku dẹ pracowników cu- 
dzoziemskich na północy z maksy= 
malna dozą oględności i w sposób 
bardzo ludzki. Stosowanie tych środ- 
ków obrony gospodarczej powiuno 
się odbywać bez ksenotobji. Ci pra- 
cowniey, których wyguanoby bry- 
tanie, mogliby łatwo zapomnieć w 
tsch warunkach o dobvodziejstwach, 
jakich tutaj doznali, a ich ostatnie 


U 


stkich Niemców 


spieszą dą wysokiego komisarza 
na skargę”. 


NIEMCY GŁOSUJĄ WE WŁO: 
SZECH 

RZYM, 18.8. (PAT). Kalonia pie 
miecka w Rzymie weźmie udział 
w plebiseycie 19 sierpnia, udając 
się do portu Ciyita Vecchia na o: 
kręt niemiecki „Koblene”, gdzie 
oddadzą swe głosy. Udział Niem- 
ców rzymskich w plebiscycie zor- 
ganizowany zosiał przez tutejszą 
ambasadę w porozumieniu z lo- 


nych. Ną porządku dziennym mia 
ła się znajdować sprawa przystą- 
pienia Litwy de gojuszu fotewsko- 


Ministerstw Spraw  Zagranicze 
nych nahstw hałtyckich odbyć się 
ma w końcu sierpnia w Tallinie, 


ścią powołania na te stanowisko kajnemi organizacjami niemieckie 
księcia pruskiego. Zaznaczył on |mi. Wydano odezwę do kolonji nie 
równocześnie, że książęta prusey | mjeęckiej, informującą m. in, że 
okazali się niezdolni de piastawa» niezamoznym będą zwróconę kosz 
nia takiego urzędu. Naród nie» h Podróż do-Givita Yecchia. 

miecki darzy swem  bezgranicz-| Również i w innych skupie: 
nem zaufaniem tylko Hitlera. Pa | niach Niemców na  ohczyźnie 


estońskiego oraz aprawa paktu; osa 
wschodniego. Łotwa i KEstonja 
odpowiedziały jednak na propa: 1 rannych 
zycję Litwy admewnie, ze wzglę: w wypadku 
du na te, że preponowana przez 

vę da samochodowym 


Litwę data konferencji, okazała 
sję nieedpawiednia. Estonja od 


PALĄ ADRJATYKU 


NA MORZA POŁUDNIA! 


1.X — 17Z.X 1934 


PARYŻ, 18.8. (PAT). W pobli- 
żu Wersalu mały szmochód cięża- 
rowy, którym jechało 6 ozób, na- 
jeckany został na przejeździe ko- 
lejowym przez lokomotywę. Bięd- 
miu pasażerów samochodu odnio- 
sło ciężkie rany. 


lej Forster stwierdził, że łudność 
Gdańska bierze pod względem psy 
chologicznym udział w niedziel: 
nym plebiscycie. 


Przechodząc do sprawy najroz: 
maitszych pogłosek, krążących na 
temat malwersacyj czołowych rzy 
wódców narodowo e socjaliatycz- 
nych w Gdańsku, am. in. też o 


Niemcy mają przeprowadzić gło: 
scwanie w dniu plebiscytu. 


Rozruchy antyżydowskie 
w N'emczech 

BERLIN, 18.8. (PAT). Niemiec 

kie biuro informacyjne donosi Z 


Wycieczka ladowo - morska 
KATOVICE TRIEST 
BUDAFPESZȚŢ ATENY 
WIEDEŃ CONSTANTZA 
WENECJA (Lido) | BUKARESZT 

LWÓW 
Przejązd morski ss. POLONIA 
Cena od zt. 480.— obejmuje: prze- 
jazdy, utrzymanie, zwiedrone. Ilość 
miejsc ograniczuna. 
Ząpisy i informaeje: 
WAGÓNS-LITS COOK 
Krak. Przedmieście 42 4' 
LINJA GDYNIA-AMF LYKA 
Marszałkowska 116 


4 


Ekipa aneryksńska 


w walce o puhar Bennetta 

NOWY JORK, 18.8. (PAT). S52- 
zretara marynarki Swanson upo- 
waążnił poruczników Charles Ken- 
dalla i Howard Tozvillea zwy- 
cięzców amerykańskich zawodów 
balonowych w lipeu 1631 r. do 
wzięcia udziału w zawodach o pu- 
har Gordona Bennetta, urzedza- 
nych w roku bieżącym w Polsce. 


Szawli, że w ubiegły czwartek 
wieczorem doszło tam do rozru: 
chów antysemickich, w czasie 
których ośmiu żydów odniosło ra 
ny. Poprzędnicza dnia między 
miejscowym aptekarzem ą pew- 
nym żydem doszio do kłótni, w re 
zultacie której aptekarz otrzymał 
uderzenie nażem w głowę. Wypa- 
dek ten stał się przyczyną czwart- 
jiret rozruchów. 


rzekomych pojedynkach między 
nimi a wiceprezesem senatu Grei- 
serem, Forster oświadczył, te kel 
porterzy tych nieprawdziwych po: 
głosek powędrują do kozy. W 
związku z okrzykiem, który padł 
ze strony audytorjum, żądającym 
wieszania wspomniąnych Kolpor* 
terów, Forster odpowiedział: 
Chętnicbyśmy ich  powywieszali, 
gdyby nie było konstytucji. Nie- 
stety osobnicy ci natychmiast 
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wspomnienia niogą być wyzyskane 
przez wrogów Iraneji. W razje, gdy- 
by ich ciężką syżnacię wyzyskali na- 
si przeciwnicy, mogliby oni jeszcze 
kiedyś zmienić się w sprzymierzeń- 
ców Niemiec i wrogo się ustosunko- 
wać do Francji. 


ARESZTOWANIE 
6 ROBOTNIKÓW POLSKICH? 


W Warszawie otrzymano wjado- 
mość, że niezależnie od wydalenia z 
granic Franeji około 150 osób spo- 
śród robotników polskich i icb ro- 
dzin, władze francuskie zaareszto- 
wały 6 robotników polskich, którym 
zarzuca się, że to oni kierowali ak- 
cją rozruchów w szybie kopalni w 
Fiseqarpelle. Aresztowanych robatni- 
ków polskich konfrontowano 3 ra- 


Nr. 228 == 


Robotnicy polscy 


leni z Francji 


trzymani w zamknięcia w kopalni 
Robotnicy polsey tłumaczyli się, że 
otrzymali instrukcje, jak mają pa- 
slępować od jednego z rodaków, któ- 
rego nazwiską jednak uie zneją. 
W kołach pointormowanych zwra- 
caj} uwagę, że wydałeni z granie 
Francji na mocy specjalnej uchwa- 
ły Rady Ministrów robotnicy mają 
formalnie  możuość powrotu do 
Francji, jeżeli którykolwiek konsu- 
lat francuski udzieli im wizy wjaz- 
dowej. W praklyce jednak rohkotnik 
taki może być przy każdej nadarza- 
jącej się sposobności ponownie wy- 
dafony z granic Francji w drodze 
administracyjncj. W ten sposób wy- 
dałeni na mocy uchwały francuskiej 
Rady Ministrów robotnicy pozba- 
wieni są w rzeczywistości hożnąści 


hoinikami franenskimi, którzy bvli | nawrotn do Francji, 
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Delegaci poiscy z Ameryki 
odpłynęli na statku „Kościuszko“ 


GDYNIA, 18.8. Wczoraj o godzi- 
nie l5:ej pdpłynął do Ameryki sta- 
tek „Kościuszkę”, zabierając na 
swym pokładzie 702 pasażerów, w 
tem szereg wybitnych osobistości, 
powracujących ze Zjazdn Polaków 
z Zagranicy. M. in. edjethali cenzor 
Świetlik, pypf. Miergwa, grono 
dziepnikąrzy polskich ze Stanów 
Zjedyoczonych. Pozatem ha pokła- 
dzie „Kościaszkj* odjechał z Gdy- 
ni dą Kopenhagi b. kanclerz Rzeszy 
niemieckiej, socjalista $cheideman, z 


małżonką, przebywający obecnie na 
emigracji, i 

Nasze statki, utrzymujące stalą 
komunikację z Gdynią, nig uotowa- 
łv dotychczas takiej iłości pasaże- 
rów. 


Odjeżdżających do Anieryki delee 
gatów, którzy brali udział w fpu- 
gim Zjeździe Polaków z Zagranicy, 
żegnali na dworeu morskim przed: 
stawicicie władz i instytucyj spor 
łecznych. , 


Proces bandy Hrima-Qzajkowskiego 


32 bandytów 


KOŁOMYJA, 18.93. (tel. wi). 
Dziś rozpoczął się w Kołomyi 


wielki proces przeciwko 82 komna 
nom herszta bandyckiego Hrima- 
Czajkowskiego: 


Między oskarżonymi znajduje 


się 19 kochanek Hrima, które czu 
wały nad jega życiem i ukrywały: 


przed policją. Reszta oskartanyćh 
to „podwładni“ herszta Czajkoąw- 
skiego, który wydał statut abg- 
wiązujący wszystkich - członków. 
Terenem napadów bandy Czajkow 
skiego był pow. horodeński w 
roku 1933. W tym czasie zasiępo- 


wali wodza w bandzie Dymitr 
Buczowski. i Miehał Sawoczka. 


Kiedy w zimie 19838 r. Buczowski 
samowpinie urządził napad w $s- 


Od dłuższego cząsu inspekto- 
rzy Polskiej Ligi Przyjaciół Zwie- 
rząt notuja fukty okrutnej eks- 
ploatacji koni używanych przez 
właścicieli wozów frachciarskich 
na trasie między Warszawą a Pul 
tuskiem i Seroekiem. 

Olbrzymie fyrgony, o skrzypią- 
eych niesmarowanych kołach, na- 
ładowane są ciężarami wielokrot- 
nie przewyźższającemi siły pocią- 
gowe kani do nich zaprzężonycn. 
embardziej, że konie te nadają 
się już tylko do likwidacji, a ku- 
niane za kilkanaścię zł, Zą4żwy- 
czaj nie są karmione, a4 nig pad- 
ną po kilku dniach z nadmierne- 
go wysilku i głodu. Potem kupo- 
wane są nowę konie i eksploato- 
wane w ten sam sposób. Uprzęży 
z tych koni nie zdejmuje się wem 
ie, nocują one zaprzężone do Ws- 
zów, gdzieś na bocznych ulicach, 
a twardą uprząż dosłownie wra- 


przed sądem 


członków bandy, Czajkowski wez 
wał Buezowskiego i zastrz- Uł go 
za nieposłuszeństwo. - Oprócz ņa- 
pudów bandyckich Czajkowski pa 
siadat specjalny „wydział ekspedy 
cyjny”, który rozemycał towary 
do Rumunji, gdzie sprzedawane 
były tamtejszym paserom. 

Na rozprawie oskarżeni wypie 
rają się winy, obciążając się na 
wzajem. Czajkowski, jak zeznają 
oskarżeni, był eksoficerem w ar 
mji austrjackiej i zaprowadził w 
bandzie wojskową dyscyplinę, ka- 
rząe za niesubordynację śmiercią. 
Głównym świadkiem oskarżenia 
jest przodownik Jankowiak, który 
zastrzelił Hrima w jego mieszka- 
niu. Proces kołomyjski potrwa 
kilka dni. Oskarżenie wnosj proky 


rafińcach, gdzie zginęło dwóch [rator R. Szewiński. 


Okrutna ekspioatacia Koni 


przez właścicieli wozów 


sta w ich okrwawionę grzbiety, 
Są to prawdziwe widmą ø wyhla- 
dłych oczach, kulawych nogach, 
włokące się resztką sjł pod grar 
dem razów z hezlitośnie pyzełą” 
dowanemi wozami. 


W sprawie tej Polska Liga O” 
chrony Zwierząt zwróciła się o- 
statnio do komendy P. P. pow. 
pułtuskiego, skąd otrzymała od- 
powiedź, żę posterunkam P. P, 
zwłaszcza w Pułtusku i Seroceku, 
położonym na linji Pułtusk—War 
szawa, wydano zarządzenie naka- 
zujące zwalczanie przeładowywa- 
nia pojazdów konnych, znęcania 
się nad zwierzętami i braku prze- 
pisowych tabliczek u tych pojaz- 
dów; jednocześnie funkcjonarju- 
sze P, P. pow. pułtuskiego otrzy- 
mali połecznie udzielania pomocy 
członkem Ligi podczas pełnienia 
przez nich gwych czynności. 


Sfalszowane kwiiy 


za komorne 


Bardzo pomysłowym lokatorom a: 
kazał sią Waciaw Kacprzak, kióry 
przez kilka miesięcy zalegał z ka: 
moren. Właścieję] domu, w którym 
Kacprzak mieszkal, wykazał dużo 
cierpliwości, bo dopiczo w dwa mic: 
siące po upływie terminu prekluzyj- 
negu morat mioszkaniowego 
zaskarżył Racprzaka do sądu a uks- 
misję. 

W sądzie Kacprzak najniespodzie- 
wnniej w świecie oświadczył, że har- 
dzo się dziwi, iż został pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej, sko- 
ro komorne opłacił i wszystkie kwi- 
ty ma w porządku. Jako dowód 
przedstawił edpowiednie papierki, a 
których jasno wynikało, że znlegn z 
komornem tylko jeden miesiąc, co, 
jak wiadomo, nie daje w żadnym 


m oratorjam 


wypadku podstawy do ceksmiwwwa: 


nia. 


Zaskaczyła to agiqmnie właścicjce 
la domu, który postanowił sprawę 
wyjaśnić. Jeszcze na rozprawie pka- 
malo się, że kwity, które Kacprzak 
przedstawił, są podrobione. Wobeg 
tego szęść sfałszowanych kwitów pe- 
wędrowało, jaką dowód przesięp: 
siya, da Sądu Okręgowego, gdzie 
Kacprzak odpowiada z art. 187. 

Na dzisiejszej rozprawie Kacprzak 
tłumaczył się, że kwity fatszoważa 
żona, dała mu w ostatniej chwili na 
rozprawie sądowej, że on o niezem 
nic' wie i nie wiedział itd. Mimo 
ia Sad Okręgowy wobec oczywistych . 
dowodów winy, skazał Kacprzaka na 
pół roku wiezienia. 


= Nr. 228 


Wiadomości polityczne 


Zmiany osobowe w Min. 


Przemysłu i Handlu 

W Min. Przemysłu i Handlu 
nastąpiła zmiana na stanowisku 
Nacz. Wydziału Handlu Zagra- 
nicznego. Dotychczasowy kierow- 
nik tego wydziału przeniesiony 
został do Min. Skarbu, gdzie peł- 
ni obowiązki dyr. departamentu 
celnego. Kierownikiem wydziału 
Handlu Zagranicznego w Mini- 
sterstwie Przemysłu i Handlu 
mianowany został radca Budzyń- 
ski. 
Zjednoczenie Bezpartyjne 

Żydów 

Do Starostwa Grodzkiego War- 
szawa - Północ wpłynęło podanie 
grupy działaczy żydowskich o za- 
legalizowanie nowego stowarzy- 
szenia p. n. „Zjednoczenie Bez- 


partyjnych Żydów”. Deklarację o 
zalegalizowanie nowego 
szyszenia podpisała grupa 
Suchocińskiego. 


stowa- 
dr. 


ABC 


List pasterski metropolity Szeptyckiego 


Zakaz nadużywania naboż:ństw do celów politycznych 


W dniu dzisiejszym ukazał się 
List Pasterski Arcybiskupa Szep- 
tyckiego. potępiający raz jeszcze 
w zdecydowanej formie zbrodni- 
czą działalność O U.N. W ten spo- 
sób kończy się pierwszy etap wal 
ki, którą rozsądne czynniki poli- 
łyczne w społeczeństwie ruskiem 
podjęły z konspiracyjną organiza- 
cją wywrotową, kierowana przez 
centralę z Berlina. 

O.U.N. nie posiadało nigdy zbyt 
wielkich wpływów w  społeczeń- 
stwie ruskiem. Dzięki jednak sy- 
stematycznie uprawianej meto- 
dzie teroru moralnego, żaden po- 
lityk ukraiński przez długi czas 
nie mógł się zdobyć na publiczne 
potępienie gwałtów i zbrodni wy- 
wrotowców. 

Radykalną zmianę wywołało do 
piero zabójstwo dyrektora gimna 
zjum ruskiego we [Lwowie dra 
moca] 


Polska Wyprawa Polarna 


200 km. drogi — 6 przełęczy — 16 szczytów 
WARSZAWA 18.8. (PAT). Odrw kierunku północno - wschod- 


specjalnego korespondenta PAT 
uczestniczącego w polskiej wypra 
wie na Spitsbergen, otrzymujemy 
następującą depeszę: 

„Ukończono prace fotograme- 
tryczne i triangulacyjne wnętrza 
ziemi Torella, pokrywając obszar 
około 300 km. kw. od linji między 
szczytami Zittelberget - Neumayr 
berget na północy do szczytu Bio- 
stertoppen na południu. Trasa 
wyniosła około 200 km. Przekro- 
czono 6 przełęczy, dokonano wejść 
na 16 szczytów”. 

W związku z tą depesza prof. 
A. B. Dobrowolski, prezes komi- 
tetu organizacyjnego polskiej wy- 
prawy polarnej 
udzielił nam następujących 
jaśnień: 


Linja, biegnąca od góry Zitteła | siągnięty. 


Fala strajków 
ogarnęła Łódź 


ŁÓDŹ, 18.8. (tel. wł.). W ostat- 
nich czasach wynikają dość czę 
ste zatargi z robotnikami na tie 
nowych umów zbiorowych. Wszę: 
dzie odpowiedzią na odmowę poa 
pisania tych umów są strajki. W 
piątek odbyła się konferencja œz 
pracownikami  przędzialnianyru 
u inspektora pracy nie dając, nie- 
stety pozytywnego wyniku, ponie 
waż obie strony okazały twarda 
nieustępliwość, Skutkiem tego za: 
targu strajkuje 6 tys. robotników 
od ł0 tygodni. Strajk objął rów- 
nież fabrykę P.A.W. 

Wczoraj znowu zastrajkował: 
robotnicy w fabrykach  rękawi- 
czek, żądając podwyżki płac. 
Śladem robotników poszli chalup 
nicy rękawiczniczy. Tutaj należy 
zaznaczyć, że chałupnik za wy::o: 
nanie tuzina damskich ręsawi- 
czek otrzymuje 1 zł. 80 gr. a za 
tuzin dziecinnych 1 zł. 60 gr. 

Chałupnicy liczą na to, że p» 
magając robotnikom fabrycznym 
uzyskają podwyżkę cen prz: 
strajk. Związek zawodowy robot: 
ników przemysłu chemicznego w 


jłej plamy na mapie Spitsbergenu. 
na Spitzbergen, | Frzypuszczamy, że drugi cel wy- 
WSR 


nim do góry Neumayra, stanowi 
północną granicę nieznanego wnę 
trza Ziemi Torella, oddzielająca 
to wnętrze od północnego odcinka 
(wzdłuż fjordu van Keulena) pa- 
sa brzegowego, poznanego już 
przez poprzednie wyprawy. Szczyt 
zaś  Blostertoppen  znajdowałby 
się zapewne w okolicy zetknięcia 
się granicy wschodniej nieznane- 
go obszaru z zachodnią, czyli w 
północnym wierzchołku trójkąta 
granicznego. Z lakonicznego, ale 
pełnego treści tekstu depeszy wi- 
dać, że wyprawa osiągnęła swój 
cel podstawowy: zapełnienie bia- 


prawy — odkrycia geologiczne i 
glacjologiczne — został także o- 


Polsce prowadzi akcję strajkowaą 
malarzy, tapicerów i lakierników. 
domagając się umowy zbiorowej, 
W firmie Emil Eisert wybrcat 
strajk skierowany przeciwko ino- 
wemu  cennikawi, cbniżającemu 
dotychczasowe zarobki o 25 pra 
cent. j 

Z pomocą robotnikom firmy 
Eisert przyszli robotnicy fabryń. 
Szwejkorta, którzy porzucili prze 
cę. aby fabryka ich nie usiłowała 
konkurować z innemi fabrykami. 
Poiożenie strajkujących zobotni- 
«ów jest bardzo ciężkie, wskutek 
przedłużania się strajków. 


Starcia w Palestynie 
Arabowie przeciw żydom 


LONDYN. 17. 8. — Z Jerozoli- 
my donoszą o nowych ekscesach 
antyżydowskich w kolonjach ży- 
dowskich, położonych między Jaf- 


fa i Haifą. W czasie zaburzeń, 
wywołanych przez miejscowe 


szczepy arabskie, jeden z Arabów 
został zabity. 


zwedrówek po Podhalu 


Wieś polska w r. 1934 


Krasule 
II. 


4 głębokiego snu obudził mnie 
monotonny plusk deszczu i piącz 
najmłodszej latorośli gospodarzy, 

Łoże moje przedstawiało żałos- 
ny widok. Leżałem, jak w żłobie 
— na zmierzwionej słomie. 

Przykrótka i wąska plachta 
lniana domowego wyrobu, zastę- 
pująca prześcieradło — zmięta, 
znajdowała się w nogach — ze 
słomianej poduszki zsunęła się 
improwizowana przez kawalek 
również lnianego p.ótna — po- 
szewka; nie bez wstrętu patrza- 
łem” na brudny przedmiot, na 
którym spoczywała przez noc mo- 
ja głowa. 

Czułem się jednak wypoczęty i 
po otrząśnięciu słomy z bielizny 
i włosów — ubrałem się i poszed- 
iem do kuchni, w błogiej nadziei 
otrzymania miednicy do mycia. 

Niestety zawiodłem się srodze: 


i grule 


takiego luksusu moi gospodt- 
rze — jak wielu innych — tu jesz 
cze nie posiadali. | 


Trzeba się było zadowolić ce- 
brzykiem drewnianym. — Cala 
rodzina zgrupowana byia przy 
stole i kończyła śniadanie (uży-| 
wam tego wyrazu „śniadanie“ — 
ze względu na czas, w którym 
spożywa się ten posiłek — gdyż 
je się dwa razy dziennie — rano 
i wieczorem po pracy i c'est 
tout — cale menu). Zgodnie — 
rytmicznym ruchem wyiawiali z 
jednej miski — drewnianemi łyż- 
kami „grule“ teraz na odmianę 
z czemś, czego w pierwszej ahwili | 
nie mogłem rozpoznać. W każ: | 
dym razie była to jakaś AE A 
sądząc po wyglądzie i ciemno - 
zielonym kolorze. Jak się okazało 
była to gotowana... sałata. (Zdaje 
się żadne restauracyjne menu — 
nawet w stolicy — nie posiada w 


Babija. Trzeba hyło dopiero tego 
równie nikczemnego jak i bez- 
myślnego. mordu, by ze strony 
bardziej odpowiedzialnych czynni 
ków ruskich wywołać reakcję. 
Znalazło to wyraz w liście ks. 
metropolity Szeptyckiego, zamiesz 
czonego w „Dile“. Metropolita o- 
kreślił tam „że zbrodnia jest zaw- 


sze zbrodnią”, a nawiazująe do 
morderstwa dyr. Babija stwier- 
dził, że jest to „podłość i tchó- 
rzostwo ludzi wygodnie siedzą- 


cych zagranicą“, Dzienniki ukra- 
ińskie powtórzyły list metropolity 
i zaatakowały zbrodniczą działal. 
ność O.U.N., będącej ekspozyturą 
Berlina. Widzimy zatem, że w 
społeczeństwo ruskie zaczyna o- 
gólnie zdawać sobie prawę z ko- 
nieczności — uczciwej współpra- 
cy w granicach wspólnego pań- 
stwa. Ostatnio wydał ks. Metropo 
lita Szeptycki - List Pasterski w 
sprawie „nabożeństw dla celów 
świeckich.* Ks. Metropolita zwra- 
ca tam uwagę na niedopuszcza|- 
ność wiązania z nabożeństwem 
demonstracyj politycznych „Z pra 
wa Bożego nie wolno odprawiać 
takich nabożeństw*. List Paster- 
ski metropolity "Szeptyckiego, cie- 
szącego się dużym autorytetem w 
społeczeństwie miejscowem wy- 
warł duże wrażenie. Najwyższy 
dostojnik Kościoła grecko - kato- 
lickiego potępił oficjalnie wszel- 
kie próby wiązania Kościoła z a- 
gitacją i działalnością pewnych 
nieodpowiedzialnych kół z miejsco 
wego społeczeństwa. Poniżej pod- 
dajemy tekst wymienionego Listu 
Pasterskiego: 


Aa ata p AS n A y dune 


Waty 


CITTA DEL VATICANO, 18. 
8. — „Osservatore Romano“ zaj- 
muje negatywne stanowisko wo- 
bec wejścia Rosji do Ligi Naro- 
dów, stwierdzając, że Rosja nie 
może  zadośćuczynić warunkom, 
wymaganym od kandydatów do 
Ligi Narodów. 

Jeśli Liga Narodów zechce po- 
gwałcić swą procedurę, sprawi 
nietylko niespodziankę państwom 
które sprzeciwiają się wejściu 
Rosji do Ligi, ale zagrozi swemu 
własnemi prestiżowi, który zale- 
ży od szanowania paktu Ligi. 
Dalej „Osservatore Romano“ 
wyłnszcza powody, dla których 
Rosja nie może być przyjęta do 
Ligi Narodów. Przedewszystkiem 
republiki sowieckie nie są uzna- 
ne ani de facto ani de jure przez 


tek zapowiedziana była dalsza ley- 
iseja urządzenia zamku księcia 
Pszczyńskiego w Pszezynie. W: dniu 
iyn miały być wystawione na liey- 
tację przedmioty, które na ostatniej 
licytacji nie były sprzedane. Krót- 
ke przed godz. 11. Wydział Swarbo- 
wy w Katowicach zawiadomił sekwe- 
stratorów na zamku w Pszczynie, 


spisie — w ten sposób przyrza* 
dzonej sałaty). Nie miałem jed- 
nak odwagi spróbować tego przy- 
smaku i poprosiiem o mleko. 

Po śniadaniu zacząłem rozglą- 
dać się po obejściu gospodar- 
skiem. 

Najstarszy chlopak wyprowa- 
dzał właśnie dwie krowy na pa- 
stwisko. 

— A dużo też mleka dają wa- 


sze krasule — gosposiu? 

— A że ŝtyry litry — panocz- 
ku — na udój. 

.— Jakto — dwie krowy i tylko 
cztery litry? 

Gospodyni  parsknęła śmie- 
chem: 

— A dyć druga. to jałówka 
panie! 


Mimo małego speszenia się — 
niedostatecznemi memi w tej ma- 
terji wiadomościami intereso- 
wałem się dalej tą sprawą. 

— I wszystko mleko sami zuży- 


wacie — czy też może dajecie 
do spółdzielni mleczarskiej ? 
— E gdzie tam! — Nosimy na 


sprzedaż do Zub - Suchęgo. 
Jak- się okazuje, najbliższa 


n -osirzega 


Genewa nie może służyć komunizmowi 


„Zdarza się, iż ludzie żądają od 
kapiana jakiegoś nabożeństwa, nie, 
by pomodlić się, leez, by nadużyć 
nabożeństwa dla jakichś innvch, po- 
stronnych celów. Rozumie się samo 
pizez się, że takie nadużywanie rze- 
czy Świętej jest profanacją, t. j. 
świetokradztwem, zabronionem pra- 
wem Bożem. Może jednak zdarzyć 
się, iż kapłan bojąc się ludzi zra- 
zie, albo też posądzać ich o grzesz- 
ne zamiary, nie śmie sprzeciwić się 
ick życzeniom, tembardziej, że lu- 
dzie świeccy niezbyt religijni, mo- 
że nie zdają sobie dostatecznie spra- 
wy z bezprawia takiego postepowa- 
nia. 

Dlatego celem ułatwienia sytuacji 
wielcbnych Ojców i dla wyjaśnienia 
sprawy, podajemy do wiadomości 
duchowieństwa, że ile razy kapłan 
ma rozumną przyczynę do mniema- 
nia, iż ludzie proszący o nabożeń- 
stwa czynią. to nie, by Boga uczcić 
i pomodlić się, lecz dla innych ceiów 
świecich, kapłanowi z prawa Boże- 
go nie wolno odprawić takiego na- 
bożeństwa. 

Zdarzają się ponadto wypadki, 
spowodu których nabożeństwo nie 
zarządzone przez kościół, staje się 
przyczyną do manifestacyjnych de- 
monustracyj politycznych, mogących 
ściągnąć na kościół, kapłana lub 
wiernych niepożądane następstwa. 

We wszystkich wypadkach, gdzie 
kapłan ma powód do obawiania sie 
tego, zakazujemy odprawiać nabo- 
żeństw. 

Jeżeli w czasie nabożeństw, lub 
bezpoścednio po nabożeństwach, nie- 
odpowiedzialne jednostki w sposób 
świoętokradezy naruszają spokój na- 


wszystkie bez wyjątki  pań- 
stwa. Dalej warunki pracy w Ro- 
sji Sowieckiej sprzeczne są z wy- 
mozami art. 23 Paktu Ligi. Gdy- 
by Rosia sowiecka została przy- 
jęta bez sprawdzenia przez spe- 
cjalną komisję, czy warunki pra- 
cy w Sowietach odpowiadają wy 
mogom art. 28 Paktu, oznaczało- 
by to sfałszowanie procedury, 
obowiązującej w Lidze. 

Przyjęcie Rosji do Ligi Naro- 
dów, jeśliby nie zostało uzależ- 
nione od szeregu warunków, do- 
prowadziłoby ponadto —- zda- 
niem „Osservatore Romano“ — 
do tero. że siedziba Ligi Naro- 
dów stalahy się ośrodkiem mię- 
dzynarodowej propagandy komu- 
nistycznej. zagrażającej cywilza 
cji europejskiej 


Licytacja urzadzeń zamku 
u ks. Pszczyńskiego 


KATOWICE, 18.8. Na ubiegły pią | Powodów, z jakich wstrzymano li- 


tytację, nie zdołano stwierdzić, wia- 
domo jednak, że przedmioty, maja- 
ce być wystawione na sprzedaż, šu- 
pił z wołnej ręki Aleksander Hoch- 
herg, krewny księcia Pszezyńskiego. 


Suma szacunkowa tych przedmioa- 
tów była w tym samym driu wpła- 
tena do kasy Urzędu Sksrhowege w 


aby nie przystępowali do teyiacji. Pszezynie. 


spółdzielnia mleczarska znajduje 
się aż w Szaflarach (prawie 20 
km.) i odległość od nich — jak 
również fatalny stan dróg. lą- 
czących wieś z giównym traktem 
nie pezwala korzystać ludności 
z dobrodziejstwa tej instytucji i 
nabiał zabierają sklepikarze po- 
bliskich letniskowych miejscowo- 
ści po cenach niższych, niż na 
rynku. (Najwyżej 15-cie gr. za 
litr). Przeważnie w formie wy- 
mienncj za towar. 

Jeszcze gorzej przedstawia się 
— według relacji gospodarza — 
sprawa zbytu bydła — głównego 
źródła. dochodu wsi. 

Jarmarki odbywają się w odle- 
glym o 28 km. Nowym Targu. 

Zorganizowana mafja handla- 
rzy używa różnych tricków, Ly 
wykorzysiać sprzedawcę. Jednym 
ze sposcbów jest wstrzymywanie 
się z kupnem bydła, aż do wie- 
czora i górale w obawie powrot- 
nego transportu towaru — zmu- 
szeni są wyzbywać się go za bcz- 
cen. Wola więc sprzedawać na 
miejscu — ale wtedy również po 
cenie niższej do 40 proc. — od 
cen rynkowych. 


beżeństw lub spokój poświęconych 
miejsc, np. przez rozrzneanie ulotek 
i śpiewanie pieśni świeckich, obo- 
wiązkiem odprawiającego nabożeń- 
stwo jest potępić pnblicznie takie 
postępowanie. a jeśli to możliwe, 
przerwać ewentualnie odprawianie 
nabożeństwa. 
Z Metropolitalnego Ordynarjatu 
+ Andrzej Metropolita 


Podlute, dn. 25 lipca ICE 1% 

Sądzimy, że list ten przyczyni 
się do uzdrowienia stosunków w 
społeczeństwie ruskiem i stworzy 
możliwości spokojnej współpracy. 
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Zmiany w P.P. 


"W najbliższym czasie dojdzie ds 
poważniejszych zmian na kierownfe 
czych stanowiskach w Urzędzie 
Śledczym w Warszawie. Ustąpić ma 
kierownik Urzędu Śledczego, inspęk- 
tor Sitkowski, a na jego miejsce, 
jak utrzymują, mianowany będzie , 
jeden z wyższych oficerów P. P. w 
Wilnie. 

Naczelnik Sitkowski przejdzie do 
slużby w Głównej Komendzie P. P. 


Pomoc powodzianom 


Amerykański Czerwony Krzyż na* 
desłał Komitetowi Powodzian depe- 
szę, w której wyraża współczucie w , 
związku z katastrolą powodzi, jaka 
nawiedziła Polskę i okazuje goto- 
wość przyjścia z pomocą. 


Na marginesie 


— Rak biurokratyzmu.. gan- 
grena iformalistyki.. kacyk pro- 
wincjonalny... 

Któż to pisze takim stylem? 


„|Jakiś zajadły świstek opozycyjny? 


Nie. Sama „Gazeta Polska", 

Coprawda, „Gazeta Polska“ 
jeszcze takim stylem nie pisze, 
ale pewnie wkrótce zacznie, gdyż 
narazie pisze nie w te słowa, ale 
w ten sens. 

Oto w numerze z dnia 18 sierp- 
nia, p. t. „Starostwo walczy z 
lampą“, czytamy: 

Maleńkie miasteczko X, wojewódz- 
twa poznańskiego nie ma elektrycz- 
ności; oświetlone jest miejscami ga- 
zem, a miejscami wcale. Ma za to 
dobrego doktora, znanego na całą o- 
kolicę. 

Doktór biadał bardzo nad tem, że 
nie mając w miasteczku do dyspozy- 
cji pradu elektrycznego, nie może za- 
łożyć lampy kwarcowej dla swej roz- 
licznej klienteli. Tyle miał wypad- 
ków blednicy, angielskiej choroby, 
powiększonych gruczołów, dolegliwo- 
ści, przeciw którym powinien stoso- 
wać naświetlania — a ne było spo- 
sobu. Póty nad tem myślał, aż wy- 
myślił: zrobi całą instalację sam, na 
własny koszt — ludziska mu będą 
wdzięczni. 

Dowiedział sie, że w okolicznym 
dworze, który dla. oszczędności wrócił 
do naftowego oświetlenia, jest małe 
dynamo tanio do sprzedania. Kup 
używane dynamo i now.uteńka lśnią- 
cą lampę, zameldował wszystko w 
magistracie, wyjednał pozwolenie od 
właściciela domu i sąsiadów na pusz- 
czenie w ruch motorku, za zgodą o- 
gólna zaczyna kuracje. 

Wszyscy są zadowoleni: pacjenci 
wśród szarej smutnej zimy smażą się 
na słońcu, błade dzieci nabierają ko- 
lorów. 

Doktór po powrocie z objazdów 
jeśli go nie wołają do chorego. pusz- 
cza w ruch swoje słońce i oblicza, że 
przynosi mu ono 20 gr. za godzinę 
W te idyllę 4-go grudnia wpada pa- 
pier ze starostwa: „Stan taki sprze- 
ciwia się przepisom art. T i 14 Usta- 
ww przemysłowej z dn. 7.VI. 1927 
dz. Ust. 58:27 poz. 468. Na podsta- 
wie 10 tytułu 17 części II Ogólnego 
prawa krajowego i 6 Ust. o zarządzie 
policyjnym dn. 11 marca 1850 r. 
zbiór ustaw pruskich str. 265 zarzą- 
dzam natychmiastowe unieruchomie- 
nie motoru *i dynamomaszyny, Ww 
przeciwnym razie zostanie pan uka- 
rany grzywną do wysokości zł. 1000 
po myśli art. 126 ust. przemysłowej. 

Niniejsze zarządzenie jest natych- 
miast wykonalne, a ewentualne wnie- 
sienie odwołana nie wstrzymuje wy- 
konania zarządzenia”. 


Doktór w desperacji leci do adwo- 
kata dowiedzieć się, co jest ukryte 
pod temi paragrafami i odpisu'e na 
odwołaniu  ..należycie  ostemplowa- 
nern“, że lampa kwarcowa jest tylko 


| 


1) o udzielenie zezwolenia na pe 
nowne uruchomienie instalacji, ew. 
na przysłanie fachowca dla zbadania 
na miejscu etc., 

2) aż do załatwienia wniosku o wy- 
danie tymczasowego zarządzenia: 

a) anulujaceeo poprzedni zakaz, 

b) znoszącego opieczętowanie mo- 
toru dokon?ne etc. 7 

Minęły dwa miesiące, 12 kuracyj 
przerwanych, o których wspomina 
doktór w rezultacie przenadło, jak i 
pieniadze już wnłecone. O co mogło 
starostwu chodzić? czy o to, by w 
powiecie była czynna jedna lampa, 
kwarcowa mniej? czy jest naświetla- 
niom ideowo przeciwne? 

Bo jeśli przypadkiem chodziło tyl- 
ko o śŚciazniecie jakiejś opłaty, to 
można bvło może ją ściągnąć bez u- 
nieruenomiania warsztatu groźbą 
zamknięcia. 

Lamva bvłaby całą zime leczyła lu- 
dzi. doktorowi przyniosła parę zło: 
tych, a tak wisi martwa bania, bez: 
sensowny grat, a do starostwa, za 
miast pieniedzy, wpłynęło parę pa 
pierów. c 

Tyle „Gazeła— Polska“. Z, tej 
krótkiej wycieczki przeciwko biu- 
rokratyzmowi widać, że pismo to 
wchodzi, ra nową drogę. 

A zresztą.. może tylko ów sta- 


rosta ma szwagra endeka? 


OBEADY 


ZDROWE, SMACZNE. TANIE =" 
MACJA MACHYWIA — FÓRAWIA 45 


Miljardowy deficyt 
we Włeszech 


Bilans handlu zagranicznego 
Włoch za lipiec b. r. wykazuje sa: 
do ujemne w wysokości 117.859,8 
tys. lirów. Import do Włoch osiąg 
nal 489.853,3 tys. lirów, a eksport 
— 371.993,5 tys. lirów. 

W ciągu pierwszych 7 miesięcy 
b. r. wartość importu do Włoch 
wyniosła 4.569.984,6 tys. lirów, a 
eksport 3.026.359,5 tys. lirów. De- 
ficyt bilansu handlowego za oxres 
7 miesięcy b. r. wynosi zatem 
1.543.625,1 tys. lirów. W analo- 
gicznym okresie ub. r. deficyt ten 
wynosił tylko 871.848,1 tys. lirów. 


Handel Sowietów 
z Brazylią 


Do Rio de Janeiro przyjechał o 
siatnio delegat handlowy ZSRR dla 
przeprowadzenia rozmów w Sprawie 
obrotów  handlówych 


zwiększenia 


instrumentem „lskarskim etc. ete. ij ^" Y A 
prosi wobec powyższego: miedzy Brazylją i ZSRR, 
Jedna z prób urzadzenia jar- Ogólny kryzys daje się dotkli. 


marku w Zakopanem skończyła 
się pełnym fiaskiem. Miejscowi 
kupcy nie chcieli kupować — wo- 
bee veto handlarzy, którzy mają 
swoją kalkulację w odbywaniu 
się jarmarków w Nowym Targu 
— i górale wrócili z bydłem do 
domu, by nazajutrz — modo an- 
tiguo dać się nadał wyzyskiwać. 


Tego rodzaju stan — tych dwu 
głównych źródeł dochodu wsi — 
wpiywa na jej ubogość — a go- 
dzić się muszą z tem wszyscy 
gazdowie, gdyż uprawa małoruo- 
dzajnej ziemi nie może zaspokoić 
ich petrzeb. 

Zadłużenie podatkowe — gmin- 
ne i skarbowe -— duże, ściągane 
w częstych wypadkach drogą e- 
gzekucji, a następnie licytacji. 


Zadłużenie hipoteczne miesz- 
kańców wsi niemniejsze — jeśli 
pw" pod uwagę zdolność płat- 
| niezą wsi — pożyczki, swego cza- 
su branej na kupno gruntów czy 
też budowę — w Kasie „Stefczy- 
ka“ — obcenie nie spłaca się. 
| poza procentami — weksle pro- 
ilongowane zostały na parę lat. 


wie odczuć wsi. — Jeśli przed- 
tem zabawy — obficie „zakropio- 
ne“, -były nieodzownym punktem 
programu każdego święta — dziś 
prawie, że zanika ten objaw — 
chyba, gdy wracają z jarmarku 
— a udały się gazdom tranzakcje 
handlowe — odzyskują pod wpity- 
wem gorzały swoją werwę i do- 
nośnie rozlega się wtedy zbójnic- 
ka pieśń — ale normalnie nawet 
w pieśni daje się wyczuć przy- 
gnębienie — coś jak skarga — a 
może i obcy przedtem ich ducho- 
wi — „napletwatyzm* brzmi w 
głosach juhasów. 
Słuchalem ich wieczorem: 


„Tańcowalbyk — kiebyk mógł 
Kiebyk nie mioł krziwych nóg — 
A ja krziwe nogi mom — 

Co se tupne — to sie gnom”. 


Nie ma krzywych nóg — w® 
smukły Janosik*— a gną mu się 
— bo jak się nie mają giąć, gdy 
dwa razy dziennie je — raz grule 
ze zsiadłem miekiem — a drugi 
raz grule z gotowaną sałatą. 

Smutny byłem tego wieczora z 
nimi razem. 


=- Śtr. 4 


„Prezes rady nadzorczej" 


Miał wyroki na 15 lat 


Echa nadużyć w kasie klinicznej U. J. 


KRAKÓW, 18.8. (tel. wł). W 
tych dniach przed Sądem Okręxo- 
wym odbędzie się rozprawa karna 
Budzisza, Kotarby i wspólników. 

Władysława Budzisza, Sekreta- 
tarza klinik krakowskich, areszto- 
wanó w połowie sierpnia ubiegłe- 
go roku. Był to człowiek niezwy- 
kłej ruchliwości, a jego działal- 
ność rozciągała się na różne dzie 
dzińy. Kilka lat temu był referen- 
tem sportowym jednego z pism 
krakowskich, a równocześnie u- 
rzędnikiem komisji klinicznej Un. 
Jag. w Krakowie. 

Według danych Śledztwa postęp 
ki Budzisza i Kotarby przedsta- 


wiają się następująco: od 1-go 
września 1981 r. do 10 sierpnia 
1988 r. Budżisż dopuszczał się sy- 
stematycznych defraudacyj w ka- 
sie komisji klinicznej Un. Jag. 
Gdy w kasie przeprowadzono na-j 
gle kontrolę, Okręgowa Izba Kon- 
tróli w Krakowie ustaliła, jako 
minimum zdeftaudowanych pie- 
niędzy kwotę 40.472.23 gr. Jed- 
nakże prawdziwa jej wysokość 
trudno ustalić że względu na to, 
że Budzisz zniszczył wszelkie ma- 
terjały, któreby umożliwiły do- 
kładniejsze zbadanie. 

W śledżtwie Budzisz tłumaczy 
się, iż sprzeniewierżeń dokona; 


Ruchome szpitale 
na terenach zagrożonych epidemia 


RÓWNE, 18. 8. Z Wcłynia nad-|się w dniu wczorajszym do Pol- 


chodzą w dalszym ciągu alarmu- 
jace wiadomości o rozszerzaniu 
się epidemji dyzenhterji w szeregu 
powiatów. W wielu miejscowo- 
„dcłach brak odpowiednich 'urzą- 
azen Szęiiaizych uniemożliwia 
likwidację epidemji. Ministerst- 
wo Opieki Społecznej zwróciłę 


skicgo Czerwonego Krzyża 0 zor- 
ganizowanie ruchomych szpitali 
dla terenów żagrożbnych epide» 
mją. 

Jeszcze w b. tygodniu wysłane 
będą do Krzemieńca 2 szpitale, 
w składzie 100 łóżek. odpowied- 
nich urzadzeń lekarskich i t. p. 


Powódź na Polesiu 


WILNO. 18. 8. (tel. wł.). Rzeki 
Polesia podnoszą swój poziom 
tak, że na dobę przybiera mniej- 
więcej 1 do 2 cm. dziennie. 

W Pińsku trójkąt zwany We- 
necją, znajdujący się na pra”'m 


brzegu rzeki między Piną, Bra- 
mieniem i Kapańcem stoi pod wo- 
dą. Mieszcząte się tam w pebliżu 
przystanie  wódne  orzaniżacyj 
sportowych są otoczone wodą ze 
wszystkich stron 


Bracia Adamowicze 


w Wilnie 


WILNO, 18. 8. (tel. wł.). Dn. 16 
b. m. przybyli do Wilna bracia 
Adamowicze i zatrzymali się w 
hotelu George'a, poczem udali się 
na teren targów  futrzanych. 
gdzie oprowadzał ich kierownik 
propagandy. Po skromnem prtyję- 
ciu bohaterscy lotnicy wyjechali 
do Wilejki Powiatowej, celem 


2 kraju. 


SOSNOWIEC 


Załamanie się strajku. Po czwart- 
kowym strajku robotników ziemnych, 
w piątek przystąpiło do strajku ża: 
ledwie 70 robotników, podczas guş 
reszta w liczbie ok. 400 pracowała 
notmalnie. Druga zmiana robotni- 
ków stawiła się w większości do pra- 
cy. Robotnicy, którzy siurajkowali w 
czwartek nie będą mieli wypowie- 
dzianej pracy, natomiast strajkujący 
w piątek zostaną usunięci. 


Walka z nielegalnym handlem wç- 
gla, W tych dniach ukazało się za- 
rządzenie władz policyjnych zakazu- 
jące sprzedaży węgła, pochodzącego 
z bieda-szybów. Ostatnimi czasy bo- 
wiem na terenie Zagłębia sprzedawa- 
no dość duże ilości tego wegla po 
cenach niższych niż rynkowe, 


KRARÓW 


Baissa na rynku zbożowym. Po o- 
ływionym ruchu, jaki panował na 
giełdzie żbożowej w ubiegłych tys 
godniach nastąpiło duże uspokojenie. 
Cena zboża wydatnie obniżyła się, 
natomiast daje się zauważyć tendzn- 
cja żwyżkowa na siano i słomę. 

Nowa linja kolejowa. Budowa linji 
kolejowej na przestrzeni Kraków 
Miechów Została już ukończona, bó- 
wiem ułożónó tor długości 20 kim. i 
%żniesiono szereg budynków stacyj 
nych. Z końcem września spedziewa- 
he jest połączeńie nowej linji kolejo= 
wej z linja Strzemicezyce-=Dęhiin, a 
z początkiem grudnia nustąp: t: tym 
odcinku normalna komunikacja Kola- 
jawa. 


LWÓW 


Goście włoscy we Lwowie. W tych 
dniach odwiedzili Lwów włoscy «ol- 
nicy, uczestnicy tegorocznego „Chal 
knge'u* w celu zapbżźnania się z te- 
renem i lotniskiem, bowiem Lwow 
jest jednym z punktów etapowym w 
tasótoczhych zawóuach lotniczych. 

Wykrycie drukarni komunistycznej. 
Władze śledcze wykryły tyon 
di»:h znakomicie zakonsp:rowzni 
drukarnię komunistyczna przy ul. 
Zamarstynowskiej 24 w warsztacie 


odwiedzenia 
Olkowicze. 

Dzisiaj bracia Adamówieze Wwy- 
wyjechali z Wilejki do Stołpeów, 
gdzie po przekroczeniu. granicy, 
odwiedzą siostrę we wsi Jakow: 
szczyzna, położonej o 16 klm. ca 
granicy polskiej. Stamtąd udadzą 
się do Mińska i Moskwy, skąd 
wrócą około 22 b. m 


rodzinnej parafji 


gan Sie, Drukarnia postaduła taj: 
ne wejście, sygnalizację alarmową. 
Na miejscu zaalezióho maszynę dru» 
karską i dużą ilość ulotek i odezw 
komunistycznych. Avesztowańo W 
związku z tem 7 osób, 

Bandyci na płebarji, W Cieplicy 
na plebanję ks. proboszćeża Andrzeja 
Budy napadło kilku uzbrojonych o- 
pryszków. Pó wpřzodniėm steroryzo- 
wańiu domowników złoczyńcy obra- 
bowali plebanję i tbiegli. Nazajutrz 
ujęto bandrtów, otbierając im część 
zrabowanych rzeczy z plebani. 
LUBLIN 

Źmów kzstastrtofa autobusówa. Dnia 
15 b. m. wydarzyła się katasiroża 
mitobusu, kursującego na linji Janów 
Lubelski, W*'padek nastąpił wskutek 
złamania się osi w tylnem kõle. Kil- 
ku pasażerów zostało pekaletzonych 
odłamkami rozbitych szyb. 

KALISZ 

Loterja fantowa na cele Chailen- 
geu. Loterja fantowa na cele Chal- 
lengeu w Kaliszu odbędzie się w 
dniu 28 sierpnia r. b. Liczne i bardzo 
cenne fanty w postaci żywego inwen- 
tarza nadsyłają gminy wiejskie, Lo- 
terja wspomniańa ma zapewnienż po- 
wadzeń:c. 

29 p. 8. K. na ćwiczeniach. 29 p. 5. 
K., stacjo'ujący W% Kaliszu, wyruszył 
na kilkutęgodńiowe ćwiczenia polowe 

Nosne łyżuty uptek. Od 16 do koñ- 
ca bictecewy miesiącn necne dyżuty 
pełtiiqą oplekl: p. Chiebińskiego, m. 
Marsz. TPiłcudskiego 19 i Roteujgu, 
u!. Babina. 

70-lccie istnicnia Kaliskitj Straży 
Pożźernel. Kaliska Ochothicza Straż 
Pożarna, najstafsza w Pólsec, obcho- 
dzić będzie w dniu 4 listopada r. b. 
70-lecie swego istnienia. Przygotowa- 
uia do cbckcdu uroczystości już fúz- 
zcećżęte. 
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przed nieszczęśliwie pomyślany 
imprezą na Wawelu, do której 
wciągnął gó nieżyjący już jego 
przyjaciel Kiper. Miało to być mi- 
sterjum, z którem organizatorzy 
wybierali się w objazd, leez spówa 
du napotkanych trudności zamia”u 
tego zrealizować nie zdołali. Cala 
impreza w rezultacie dała znacz: 
ny niedobór kasowy. Na urządze- 
nie tego  misterjum Budzisz 
sprzeniewierzył 10.000 zl. a gab 
z kagy imprezy nie otrzymał pienię 
dzy spowrotem, starał się różne- 
mi interesami wyrównać braki 
powstałe w kasie kliniczńej. 

Wtedy to wlaśnie styka się z 
Kotarbą, człowiekiem beg stałegó 
zawodu, mającym za sobą bogatą 
przeszłość kryminalną. Pierw- 
szym „interesem“, który miał Bu- 
dziszowi przynieść dochód, była 
spółdzielnia kredytowa, której 
działalność polegała na tem, że 
kierownicy jej Budzisz i Kotarba 
pobierali od członków: udziały i 
wpisowe, nic nie, dając im wza- 
mian. Na założenie spółdzielni Bu 
dzisz sprzeniewierzył z komisji 
klinicznej 4.000 zt. 


W tej spółce złodzieja. ż oBżu- 
stet, Kótarba mający ma sobą wy 
roki skazujące go łącznie na 15 lat 
więzienia — pełnił funkcje —- pre 
zega rady nadzorczej. Władze tą- 
dowe odmówiły zarejestrowaniu 
spółdzielni, jako instytueji handln 
wej i przytem okazało się. że obaj 
spólniey » pieniędzy pobtanych ra 
udziały i tytułem wpisowego oń 
członków zużytkowali przeszło 
2.800 zł.. Stwierdzili, że tą suma 
pokryli należność za lokal i gażę 
siły kancelatyjnej, którą była do- 
bra znajoma Budzisza. Zotja Ła- 
zarska. Gdy sąd odmówił rejestra 
cji, Kotarba wystąpił ze spółki, 
zgłaszając to władżom sądowym, 
listem adwókackim. Rzecż prosta, 
że chodziło mu jedynie ò unikńię: 
cie odpowiedzialnośći karnej, że 
względu na tó, że przy likwidacji 
spółdzielni,  Wyszedłby  majaw 
brak gotówki na zwrot wkładów 
dla człónków, 

Wtedy spólnikom przyszło do 
głowy, aby założyć lepszy Interes, 
a mianowicie wytwórnię falsży- 
wych dzieśięcióżłotówek. Do spół: 
ki wesżli: Wolf false Władysław, 
false Wilhelm Pernetż, Budzisz. 
Kotarba i Zofja Łazarska. Jed- 
nakże policja w krótkim czasie fa 
brykę żlikwidowała. 

Na krótki czak przed aresżtówa 
niem Budzisz wyjechał z Imzar- 
ską do Zappot, zamierzając w ka- 
synie, zdobyć przy ruletee odpó- 
wiednią, brakującą ` mu  kwótę 
Jednakże i ten interes przyniósł 
zawód, Łazarska i Budzisz znowu 
stracili większą kwotę. 
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Gdy całą spółkę policja aresżte 
wała, wszyscy przyżńali się, że 
działali w porozumieniu, przyczem | 
Kotarba starał się nadać sobię: 
rolė biernego obserwatora. Proces 
występnej spółki budzi w Krako- 
wie ogromne zainteresowanie. 
hiiia š 5 
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W „Ostatniej Posłudze” 


Afesżtówany sekretarz tów. „Ó-. 


statnia Posługa", Djónizy Binenstok, 


pó przesłuchania ptżez sędziego Śled- 
chekó, został w dniu wczórajszym 
zwolniony z atesztu przy Urzędzie 
Śledczym, ża kaucją 500 zł. Śledztwo 
trwa nadal. 

Sprawą arosżtowanych funkcjonar- 
juczów „Ostatniej Posługi*  żainte- 
reBowali się adwokaci: Paschalski i 
Al, Mergolis, »tórży łącznie ż adw. 
M. Ettingierem będą interwcnjować 
u władz prokuratorskich. Członek za- 
rzndu przymusowego tow. „Ostatnia 
Peaługa* p. Hans interwenjował u 
władz suarbowych w sprawie zwol- 
uiewia spód sekwestru karawanu-sa- 
raochodu, zajętego za zaległe podat 
ki, o czem podaliśmy wczoraj, Rezul- 
tat tej interwencji nie jest jeszcze 
wiadomy. 


Koncerty 

w parkach i na placach 

Na mocy zarządzenia Zarządu Miej 
skiego, w niedzielę, 19 b, m, órkie* 
stra tramwajów koncertować będzie 
na placu przy źblegu Wolskiej i Elek- 
cyjnej, w niedzielę, 20 b. m., orkiestra 
gazowni — w parku Traugutta, w 
niedzicię, 2 września, orkiestra wódóż 
ciągów — w parku Praskim, w nie- 
dzielę, 9 września, ork'ustra tramwa- 
jowa — w parku Traugutta, w niee 
dzielę, 16 września, orsiestra gazowni 
— w parku Sieleckm i w niedzielę, 
23 września, orkiestra wódociągów— 
w parku Travgutia. 


Powodzenie 
taniego chleba miejskiego 


Wobec ogtomnegó  zainteresowa- 
nia, Jakie wywolała władomość o 
sprzedaży po taniej tenie chleba site 
kowego, niczem nieróżniącego się ód 
pytlowego į napływających masowo 
ze wszystkich stron zamówień, pie- 
karnia miejska podała o wiadomo- 
ści, że chleb ten w sprzedaży deta- 
heznej po 23 gr. otrzymywać można 
we wszystkich sklepach miejskich. 
Ponadto konsumenci mogą go Żądać 
w sklepach prywatnych. 

Wszystkie zapotrzebówańia tego 
chleba bedą natychmiast wykonywa* 
ne; cena hurtowa tego chleba wynosi 
2U gr. za kg. 


lubry w Niepołomicach 

NIEPOŁOMICE, 18.8. (tel. wł.). 
W puszczy Białowieskiej znajdu- 
je siè 15 sztuk żubrów, lecz tylko 
półowa jest cżystej krwi, reszta 


żaś to mieszanina, które będą 
przesiedlone  gdzieindziej. Do 
puszczy Niepołomickiej żostaną 


sprowadzone 2 żubry bizony, któ- 
re znajdą tam doskonałe watuńki 
terenowe w postaci uróczysk Żu- 
brzych. Władze pragną za wszel- 
ky cenę przywrócić sławę puszczy 
Niepołomickiej, przez specjalną 
gchrónę zwierzyny leśnej w spe- 
cjalnych matecznikach. 

Dla żubrów wyńaleziono dosko- 
nały teren, zwany „Gibelią”, znaj- 
dująty się w dawhëm uróczysku, 
gdżie żyly dawniej stada żubrów. 
Kruttów i Niepolómice z chwilą 
wprowadzenia żubrów zyskałyby 
na żtrakcyjnóści i byłyby licznie 
ódwiedzańe przez wycieczki sżkol 
ne, któreby ódnosiłyby ż tego po- 
wodu wielką korzyść. 


$port 


DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE 


Dziś, odbędą się nastąpujące cte: 
kawszń imprezy sportówe: 

Na boisku Polenii o godż. 16.80 
plerwszy mecż o wejście do Lig! po: 


miedzy Gwiazda a Gryfem. 

Na holsku Skry b 17-ej mecz o mi: 
strzostwó klasy A Czarni — Fiek- 
tryczność, 

Na kortach WLTK zakońrsónie tur 
sę tónigcwego młodych. 

, We Lwowie pierwszy dziśń l0:ció 
beja o mistrzostwa Pólgki. 

W Lipsku Popsńcżyk, Otecki I Kieł 
basa startują w bieru sz5zowWym o Mi 
strzestwo świata. 
PRZEDOLIMPIJSKIE IGRZYSKA 

PAŃSTW SŁOWIAŃSKICH 

Juzosłowiańtki kamtot olimpijski 
zwrócił sie do Komitetów Otimpli- 
skich Polski, Czechosłowacji i Baf- 
gafji z propozycją rozegfania przed- 
olimpijskich igrzysk panstw słow ań- 
skich. Co 4 lata na fok przed Olim- 
djndn odbyłyby się igrzysita, które 
byleby generalnym  praezladem sił 
państw słowiańskich przed O impja- 
dą. Jusosłowiańnski komitat opraco- 
wał już prowizotyczny par igtzysk. 

omiturencje byłyby fozdżielone po- 
miedzy wszystkie pałstwa, uczesihi- 
czace w turnieju. W Polsce np. od- 
brłahy się lekkoatletyka, szem tka 
i tenis, w Jubostawji: ptytwamie, wio. 
ślarstwó i piłka nsożha, w Czachesta: 
wancji: gimnastvse, sporty kobides, 
boks i ciężka atletyka a w Butgarii 
kolarstwó, kroktrs: hibbiczna i shar. | 
IE matorowe. 


już w roku 1935, naturalnie o ile wy-l 


mienione państwa zgodzą się na pro- 
jekt jugosłowiański, i 


Koiarstwo 


POLSCY SZOSOWCY W LIPSKU 

Kièthasā į Olecki przybyli wczoraj 
wieczorem do Lipska, Zawodńicy na- 
si są w dobrej formie i mt” nadzie- 
ję na zajęcie miejsc w  pietwszej 
lu-tce. Popoficzyk, który startuje 
wraz z nimi w sobótnirh biegu szo- 
sowy o Mistrzostwo świata treno* 
wal przez cały czas i jak twierdzą 
fachowcy mu on wszelkie szanse zá- 
jęcie puńxetowanego miejsca. 

Biegi sobotnie zapowiadają Bie 
seńsącyjnie. Zü najgroźniejszych u- 
chodza Włosi, Francuzi i Niemcy. 

FPrączkowski wyjechał z Lipska do 
Warszawy. 


$Śwzelanie 

ZAŃWYÓBGY STRZELECKIE POL- 

SKA — ESTONJA I POLSKA — 
SZWECJA 


Dzis i jutro odbędą się w Warsza- 
«ie i Talllnie czwarta koTespenden- 
cyjne zawody strzeleckie Polska — 
Estonja. 


Biika można 
DRUKARZE WARSZAWSCY SĄ 
LEPSI OD KATOWICKICH 
W Katowicach warszawski Dru- 
karz Trzegrał mecz towarzyski ż kom 
bnorwsnym zespołem katowickich dru 
ukr | wygotniczegó klubu spdrtowe- 


w stosunku 5:0 (2:0). 


"fikcyjnych wcksli. Sprawa ta nie zo- | ty. 


Rozwadowskiej. 
13 tysiące złotych. Zakupiony te- 
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„Rocio? prałesławy” 


Spory notarjuszów o protesty wekslowe 


W kołach nótarjalnych duża 
fermentu wywołuje kwetja prote- 
tów wekslówych. Rada Notarjalna 
w Warszawie utworzyła t. zw. 
„kocioł protestowy' polegający 
na tem, iż prowadzące protesty 
kancelarje notarjalne dzielą mię- 
dzy sobą równomiernie czysty do- 
chód z protestów weksli. Na po- 
krycie kosżtów „własnych“ prot- 
stowania zobowiązały się kancela 
rje zatrzymywać 1 zł. od weksla. 
' W praktyce niektóre kancelarje 
uważały stawkę 1 zł. za nicwysta: 
cżzającą i zaczęły potrącać więx- 
sze kwoty ha pokrycie kosztów 
własnych protestowatia. Równo 
cześnie różpoczęło się znowu „wy- 
klie=*"li 


łapywanie'” wekslówej. 


czyć stałe i jednakowe we wsżyst: 
kich kahcelarjach stawki wyna» 
grodzenia dla kierowników weksló 
wych oraz piszących protesty i 
doręczających wezwania. Zarżą- 
dzenie takie umożliwiłoby stabili- 


zację kósztów „własnych dla 
wszystkich kancelaryj. 
Ponadto wysuwany jest po 


mysl, aby dokonywać równomier= 
ncgo podziału weksli między te 
kancelarje, które prowadzą lub 
chcą prowadzić ten dział. W cza: 
sach obecnych protesty wekslowe 
stanowią pokaźne źródło docho- 
dów kancelaryj notaralnych, to 
też projekty nowego uregulowania 
tej kwestji budzą zrozumiałe za- 


suniętó projekt, aby wyzna- | interesowanie. 


Komornik eksmituje magistrat 
w Baranowiczach 


BARANOWICZE, 18. 8. Magi- 
strat m. Baranowicze zakupi! 
przed paru laty 6 hektarów mło 
dego lasu, położonego na krań- 
cach miasta i należącego do hr. 

Ċena wynosiia 


ren przeznaczony został na park 
miejski. Dotychczas magistrat 
wpłacił na poczet należności za 
ten plac 45.000 zł., porobił aleje 
oraż korty tenisowe. 


Plenipotent hr. Rozwadów 
skiej, jej mąż Jaskold - Klepacki 
żwrócił się dó magistratu Bara- 
nówicdź o zezwolenie na przepro- 
wadzenie przez ten park ulicy w 
celu użyskania dostępu do grun- 
tów, będących własnością hr. Ro- 
zwadówskiej, które zostały prze 
zńaczóne na parcelację budowla- 


ną. Zarząd miasta prośbie tej od: 
mówił. ` 

Klepacki skierował sprawę do 
Sądu Grodzkiego, który skargę 
oddalił, zaś Sąd Okręgowy uchy- 
lil wyrok Sadu Grodzkiegó i wy- 
dał Klepackiemu tytuł wykonaw- 
czy. W dn. 9 b. m. Klepacki przy- 
stąpił do intromisji z komorni- 
kiem. Starosta powiatowy zabro- 
nił dalszego wycinania drzew w 
parku i prosił o wstrzymanie się 
na dwa do trzech dni z wykona- 
hiem tego tytułu ze względu na 
złóżoną kasację. 

W dniu 11 b. m. zarząd m. Ba. 
ranowicz w wyniku złożonej ka- 
sacji uzyskał z Sądu Okręgówegó 
w Nowogródku orzeczenie wstrży 
mujące wykonanie uprzednio u- 
zyskanego przez Klepackiego ty- 
tułu wykonawczego. 


32 tomy akt 


największego procesu w Polsce 


Do archiwum Sądu Okręgowe- 
go w Warszawie przekazano wszy 
stkie akta, związane z głośną spra 
wą Ginzburg —— Nowiński o wyzu- 
cie z majątku. Była to największa 
sptawa, jaka kiedykolwiek odby- 
wała się w sądach nietylko war- 
szawskich, lecz wogóle polskich. 
Dość powiedzieć, że akta procesu 
liczą 32 tomy. 

Spór między dwoma kupcami 
żydowskimi trwał od roku 1910 do 
1934, gdy wreszcie nastąpił ostat- 
ni akt sprawy: śmierć Ginzburga, 
który żhany był w kuluarach sądo 
wych jako „król pieniaczy”, gdyż 
mite licznych niepowodzeń nie 
ustawał w walce 6 swe racje. Na 
kilką dni przed śmiercią, kiedy 


Dwa lata za morderstwo 
WARSZAWA, — Wecżoraj przed 
Sądem Apelacyjnym odpowiadał Sta- 
nisław Samóraj, oskarżony, jak dono- 
siliśmy wczoraj, ò zamótdowanie a- 
wanturnika Kobusża. Stanisława Sa- 
moraja skazano w Sądzie  Okręgo- 
wym na dwa lata więzienia, a Sąd 
Apelacyjńy wyrok ten zatwierdził. 


O 90.000 zł. 


odsz«odowania 

WARSZAWA, = W 1 Wydziale 
Cywilnym Sądu Okręgowego znalazla 
się wczoraj sprawa wytoczona przecz 
b. urzędnika B. G. K. Miecz. Binkow- 
skiego przeciwko bankowi a odszko- 
dówarńie w wysókości 90 tys. zł. spo- 
wodu utraty zdolności do pracy. 

Binkowski był zatrudniony w od- 
dziale B. G. K. w Gdyni, gdzie pelnił 
obowiązki skarbnika. S 

Wskutek tych obowiązków często 
zaglądał do skarbca, którego drzwi 
wagi okóło 6000 kilogramów nie fun- 


zostały wyczerpane wszystkie 
środki odwoławcze, Ginzburg po- 
czął zabiegać o rewizję procesu. 
Zabiegi te skłoniły władze sądo- 
we do przekazania części akt do 
nadzoru prokuratórskiego i obec- 
nie następuje zgromadzenie akt tó* 
go historycznego procesu w ar 
chiwum Sądu Okręgowego. 

Wśród licznych podań, zgroma- 
dzonych w archiwum znajduje się 
również doniesienie karne na woź 
nego sądow., złożone przez Ginz- 
burga na dzień przed śmiercią. W, 
doniesieniu tem Ginzburg oskar- 
żał wożnego o wykradzenie doku- 
mentów z akt. Dokumenty te mia: 
ły być dostarczone przeż wożuego 
stronie przeciwnej. 


sątowa 


przez adwokata, Weksel na sumę 500 
złotych znajdował się w poaladańiu 
Grynglasa, który posłał swego pris 
cównika, by zainkasował należńość. 
Adw. Łypacewicz, zobaczywszy wek= 
$el, podarł go. 

Przed sądert dowodził adwokat. że 
weksel został mu wyludzony, ale sę- 
dziowię nie podzielili tych twierdzeń 
i wymiierzyli mu karę 3 miesięcy wię- 
zienia. 

Wczoraj sprawa znalazła się na 
wokandzie Sądu Apelacyjnego, ale 
żostała ódroczona z powodów formal- 
nych. 


Niezwysły proces 

TORUŃ. — Kuratorjum _ Okręgn 
szkolnego pomorskiego w Tóruniu, 
obecnie w Poznaniu, wystąpiło (imie- 
niem skarbu państwa) z procesem 
przeciwko zarządowi miasta Tucholi, 
domagając się zwrotu wyplaconych 
swego czasu dla dwóch sił nauczyciel 
skich w Tucholi pensyj. 

Pretensja skarbu państwa do fia- 


kcjónowały jednak należycie i w pew | sta Tucholi wraz z kosztami sięga su- 


nym momtneie przy otwieraniu spó- | 


wodowały zniiażdżenie reki powoda. 
Utraciwszy zdolność do pracy urzęde 


my 30.000 zł. 
Sad w Chojnicach 
państwa oddalił; ostatnio 


skargę skarbu 
skarga ta 


nik wystąpił o odszkodowanie, wyso- | zostaia również oddalona przez Sąd 


kości 90 tysięcy zł. 

Sąd Okręgowy postanowił powo- 
łać bicgłego dla ustalenia, w jakim 
stopniu poszkodówany utracił 
nóść do pracy. 


Adwokat przed sądem 

WARSZAWA. == Wczoraj przed 
Sądem Apelacyjnym stanął adw. St. 
Lypdttwicz, znahy z wielkiej afery 
iałszowańia czeków i wystaw.ania 


stala jesżćze Osądźona. Obecnie zaś 
sad tozpatruje drobniejsze sprawki 


ć , > dn, , a , ; „adwokata, Do takich drobnostsl: na- 
Fiorwsze ipezyska maja sie cdhyć | go. Zwyc.eżyła drużyna warszawska j 


leży podarcie weksla, wystawionego 


Apelacyjny w Poznaniu na korzyść 
miasta Tucholi, 


Proces wzbudził zrozumiale zaihte: 


zdol- | resowanie. 


Tani sēzon 
w uzdrow'ssach 
W Kiynicy orpanizowańy jest 
od 5 Wrześiia tani miesiąć poby- 
Ministerstwo Komunikacji 
przyznać ma udajątytn się dp 
Kryliicy w m. wrześniu ptawo do 
ulg kolejowych w wysokości 20 
proc. (tam i spowrotem). 
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W siedem miesięcy po wprowa: 
dzenie w życie t. zw. ustawy BCA- 
leniowej p. premjer Kozłowski w 


swojem przemówieniu zapowie- 
dział nową reformę w  ubezpie- 
czeniach społecznych, uznając 


ich dzisiejszą formą za zbyt kosż- 
towną i nicdoskonała. Okazalo 
się, że w życiu gospodarczem 
wszelkie projekty papierowe i ob- 
myślone przy urzędowem biurku, 
choćby brały sobie za wzór instr- 
tucje zagraniczne, nie mogą wy- 
trzymać próby życia. 

Jak wieść głosi, praca nad zre- 
formowaniem ubezpieczeń spo- 
lecznych zostala już w Minister- 
stwie Opieki Społecznej rozpoczę- 
ta, a równocześnie nie ustaje w 
prasie kampanja rzeciwko ustro- 
jowi obecnemu. 


„NIENASYCONY SMOK" 
ISKRY“ 


Półurzędowa agencja „Iskra“ 
rozesłała w swym serwisie arty- 
kuł pod znamiennym tytułem 
„O nienasyconym smoku, który 
pożera dochód społeczny w Pol- 
sce“, zawierający B7creg liczb, 
przemawiajacych przeciwko dzi- 
siejszym ubezpieczeniom. I tak 
wpłaty składek w r. 1982 (a więe 
przed wprowadzeniem przez usta 
wę scaleniową najkosztowniejsze 
go ubezpieczenia emerytalnego) 
wyniosły 898.800.000 zł., czyli ko- 
ło 25 róc. całego obiegu pienięż» 
nego w Polsce. 

W kasach instytucyj ubezpie- 
czeniowych znajdowało się w dn. 
31 grudnia 1938 — 149.905.000 
zł, czyli ca 9 proe. wszystkich 
pieniędzy w Polsce. Mimó tych 
zawrotnych sum i poważnego ob- 
ciążenia tak pracownika, jak i 
pracodawcy, Świadczenia byty 
niedostateczne i kosztowne. Plom 
ba w ubezpieczalni kosztuje bli- 
sko 5 zł, czyli niewiele taniej, 
niż u lekarza - dentysty prywat- 
nego, A jest napewno dużo gorsze 
go gatunku, 

W jakim zaś stopniu ubezpie- 
czalnie były ciężkie dla naszej 
produkcji, wskazują choćby cyf- 
ry zaległości na dzień 31 grudnia 
19388 w sumie 245.100.000 zł. Po- 
dobnych grzechów dzisiejszych 
ubezpieczeń możnaby cytować 
jeszcze bardzo wiele, warto jed- 
nak zatrzymać się na chwilę 
na jednym szczególnie ciężkim, a 
mianowicie na kosztach admini- 
stracji. 

Olbrzymia machina biurokra- 
tyczna zatrudnia 20.000 pracow- 
ników, zajętych zupełnie niemal 
bezprodukcyjnie przy wydawaniu 
różnych numerków, kartek i t. d., 
co pochłania blisko 40 proc. 
funduszów uzbieranych ze skła- 
dek. 

O ile jednak od chwili przemó- 
wienia pana premjera nikt już 
nie żałuje sobie potępień tak nie- 
dawno jeszcze wychwalanej „sca 
Jeniówki", o tyle trudniej spotkać 
się gdziekolwiek z konkretnym 
projektem reform. 


A WIĘC DECENTRALIZACJA? 


Jedynie na łamach  „Kurjera 
Porannego" wystąpił p. Fabier- 
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Już n 
kiewicz ż projektem reformy ú- 
bezpieczenia na wypadek choro- 
by. Proponuje oh mianowicie zu= 
pełną decentralizację systemu u- 
bezpieczeniowego powrót do 
opicki lekarskiej, zorganizowanej 
przy poszczególnych fabrykach | 
instytucjach. Na poparcie swo- 
ich tez profesor TFabierkiewicz 
wskazuje na ubezpieczenia pra- 
cowników kolei państwowych, P. 
R. O, Magistratu Warszawskie- 
go, czy szczególnie Banku Pol- 
skiego, gdzie pracownicy zgodzi- 
li się opłacać z własnej kieszeni 
gruby haracz warszawskiej Ka- 
sie Chorych, byle nie należeć do 
jej członków i móc korzystać ze 
świadczeń u własnego pracodaw- 
cy. Wytworzyła się taka sytuacja 
że Bank Polski ża pieniądze, któ- 
re dawałby ubezpieczalni, zorga- 
nizował doskonałe Świadczenia 
dla swych pracowników, a pra- 
cownicy wpłacali swoją część 
składki do ubezpieczalni, ztzeka- 
jąc się wszelkich Świadczeń Z 
jej strony. 

Projekt. 


+ 
i 


wyłożony w „Kturje- 
rze Porannym“ wydaje się być 
niepozbawiony wielu słusznych 
myśli w odniesieniu do wielkich 
warsztatów produkcji i urzędów 
zatrudniających dużą liczbę lu- 
dzi. 


CHODZI TEŻ O DROBNY 
WARSZTAT 


Chodziłoby jednak również © 
dostarczenie tanich, a dobrych 
świadczeń pratownikom  wszel- 
kich drobnych zakladów, które 
nie są w stanie zorganizować Ba- 
modzielnej opieki lekarskiej. Tu 
należałoby zmodyfikować organi- 
zację dzisiejszą  ubezpietzalni 
ogólnych, przez zredukowanie do 
minimum wszelkich formalności 


i przedewszystkiem przez znianę | 


obsługi lekarskiej. Za wzór mo- 
głyby nam służyć w tej dziedzi* 
nie Niemcy, 
mal lekarze. nawet 
sławy, przeznaczają pewien okre 
ślony czas na leczenie ubezpie* 
czonych, dzięki czemu w Niem- 
czech nie istnieje zakorzeniona | 
opinia. że lekztze ubezpieczalni, 
to siły najsłabsze i najmniej god- 
ne zaufania. Dla uniknięcia nad- 
miernych kosztów za honoórarja 
bardzo dobrych lekarzy, ubezpie- 
czalnie mogłyby płacić tylko 
część, gwarantując pokrycie ca- 
łości u lekarzy mniej głośnych. 


UBEZPIECZENIE EMERYTAL- 
NE TO TWARDY ORZECH 


Również należałoby się zosta- 
nowić nad ubezpieczeniem eme- 
rytalnem. 

Według ustawy scaleniowej 
składki na to ubezpieczenie są b. 
wysokie, a świadczenia zupełnie 
niewystarczające, bo obracające 
się mniejwięcej w granicach 20 
— 40 próc. uposażenia. 

Kto zna wysokość płac robot- 
niczych w dzisiejszych czasach, 
ten niewątpliwie oceni wartość 
takich świadczeń. 

Reforma w tej dziedzinie bę- 
dzie, zdaje się, najtrudniejszym 
orzechem do zgryzienia. 
może słusznem  źtóżniczkowanie 


WIELKA REWJA 


KAROWA 18 — TEL. 692-99 


WIELKA PREMIERA ! 


ota Parada 


20 abróBów M. Femara, Szer-Szenia i A. Własta 


LODA KALAMA 

SŁAWA BERTANI 

IRENA RÓŻYŃSKA 

IRENA SKWIERCZYŃSKA 
BARBARA GILEWSKA 
CHÓR JURANDA i 
WŁADYSŁAW WALTER 
LUDWIK LAW RSKI 
WOJCIECH RUSTKOWSKI 
ZYGMUNT REGRO 

Balet „WIELKIEJ REWJI“ 


2 przedstawienia: 7.30 i 10-ta wieczór 
CEKY MIEJSC od 59 gr. Go 3 zł, 


Przedsprzedaż biletów w kasie Teatru w Cukierńi Ziemiańskiej 
Mazowiecka 12, oraz w biurach „lcar” i „Orbis” 


gdzie wszyscy nie- |cżywienie w cukrownictwie, co ze 
największe | względów ' 


| wagonu > kina, 


ikt nie broni ustawy scaleniowej 


sktadek zależnie od tego, czy u- 
bezpieczony ma rodzinę i obciąże- 
nie wyższa składka bezdzietnych, 


jako przedstawiających gorsze 
ryzyko ubezpieczeniowe. 
Ograniczenie czasu wypłaca- 


nia renty starczej do czasu uzy- 
skania zarobku przez dzieci ubez 
pieczonega | przerzucanie potem 
ciężaru utrzymania starych ro- 
dziców na dzieci, pozwoliłoby mo- 
że na udzielanie rent emerytal- 
nych na dobrym pożlomie. Bez- 
dzietni wzamian ża wyższą sklad- 
kę otrzymywalłby resztę aż do 
śmierci. 


GOSPODARCZE 


SPOŁECZEŃSTWO WINNO 
MIEĆ GŁOS 
Natomiast większych zmian 
trudno się spodziewać w ubezpie- 
czeniu od wypadków, które nie 
spotyka się naogół z zarzutem. 
W każdym badź razie dziś minął 
już czas na zwalczanie stanu 
obecnego, a zadaniem prasy po- 
winna być dyskusja nad projek- 
tami nowemi, inaczej znowu mo- 
żemy stanąć w sytuacji paradok- 
salnej, że nowa ustawa, opraco- 
wana bez wsrółudziału społeczeń 
stwa, okaże się po wprowadzeniu 

szkodliwa w zastosowaniu. 


Nareszcie cukier stanieje 


Projektowana obniżka ceny o 20 gr. na kg. 


Cena cukru ma być obniżona w 
handlu detalicznym od dn. 1 paź- 
dziernika 6 20 gr. i ma wynosić 1 
żł. 20 gr. za kilogram. 

Fakt ten przyczyni się do zwięk | 
szenia konsumcji cukru, która do: 
tychczas była niezwykle niska. 
Polska zajmuje pod względem 
spożycia cukru jedno z ostatnich 
miejsce wśród państw  europej- 
skich, przed Bułgarją i Litwą. 

Na wysokość ceny cukru wpły» 
wa w Polsce wygórowana opłata 
akcyzowa na rzecz skarbu pań- 
stwa. W kołach fachowców panu» 
je opinja, że gdyby łącznie z pro- 
jektowaną obniżką cukru przez 
producentów nastąpiła obniżka 
stawki opłaty akcyznej o 20 gr. 
to nastąpiłoby znaczne zwiększe- 
nie końnsumcji cukru. 

Obliczają, że przy obniżce ak- 
cyzy o 80 groszy spożycie cukru 
wzrośnie o jakieś 35 proc. a przy 
takim wzroście spożycia skarb 
państwa nietylko może wyrównać 
zmniejszenie dóchodiu z akcyzy, 
ale nawet powiększyć dochody ż 
odpowiednich podatków. i 

Wzrost spożycia cukru wywoła 


spolecznych nie pozo; 
stanie bez znaczenia. Nie możńą 
zapominać, że cukrownie stano+ 


wia poważne źródło dochodów 
rolnictwa, 


| | A jeónax 
Dolar spada 


Po wezorujszej zwyżee dolara, któ- 
ra np. na giełdzie warszawskiej wy- 
razita się w poprawie jego kursu o 
całe 3 punkty, dziś dewiza amery- 
kańska notowana jest na wszystkich 
gieldach europejskich słabiej. W 
Warszawie kurs przekazu telegra- 


ficznego na Nowy Jork spadł od 
wczoraj z 5.23 i 7/8 do 5.22 i 1/2, | znaczne. 


Jaja poiskie nie zwyżkują 
mime poprawy cen na rynku jajczarskim 


W pierwszym tygodniu sierp- 
nią wskutek niedostatecznej po- 
daży, przedewszystkiem towaru 
angielskiego, jako tówaru decy- 
dujacego o poziomie cen, oraz 
wskutek dobrego popytu wogóle, 
podniesiono notowaniu na jają, 
jak to zresztą można było prze- 
widzieć już w tygodniu ubieg- 
łym. Zwyżka * wynosiła od DB pen- 
sów do 2 szylingów. Również I w 


SE, CIA 
Pociąg - wystawa 
Nowy sposób propagandy produkcji krajowej 


W akcji rozszerzania rynku 
wewnętrznego nie można ogra 
niezać się jedynie do propagan- 
dy w dużych miastach. Również 
ważnym, jeśli nie ważniejsżym, 
jest ze względu na swą licżeb- 
ność konsument z wsi j miaste- 
czek odległych od ośrodków pro- 
dukcyjnych. W związku z tem Z 
ciekawą imprezą występuje cen- 
tralne towarzystwo popierania 
wytwórczości krajowej. 

We wrześniu ma wyruszyć na 
objazd 60 miejscowości Pomorza, 
Poznańskiego i Górnego Śląska 
pociąg - wystawa. 


Pociągi - wystawy jako nowo- 
czesne Środki propagandy, stoso- 
wane są dziś zagranicą na wiel- 
ką skalę. W Bełeji, Francji, Ho- 
landji, Jugosławji, czy na Łot- 
wie, pociągi takie spotkały się z 


Byłoby dużem zainteresowaniem i miały 


setki tysięcy zwiędzajacych. Pol- 
ski pociąg - wystawa składać się 
ma z 30 wagonów na eksponaty 
wagonu - elek- 
trowni 1 wagonów dla personelu 
obejmującego przeszło 30 osób. 
Pozatem w Warsżawie na usług: 
wystawy ma być oddana specjal- 
na stacja radjowa krótkofalowa, 
której audycje będą  transmito- 
wane w wagonach przez głośniki. 
Pociąg ma się zatrzymywać w po* 
szczególnych miejscowościach 
na 1 =— 4 dni i będzie dostępny 
dla wszystkich, przyczem specjal 
ne godziny będą żarezerwowane 
dla kupców 1 rzemieślników. Za 


wy będzie można 
tranzakcje handłowe. W 
Bzczególnych punktach postoju 
pociągu-wystawy będą organizo- 
wane: wykłady, odczyty i poga- 
danki gospodarcze da temat prò- 
dukcji krajowej. 


Już dzisiaj następujące gałę- 
żle produkeji zapowiedziały swój 
udział w wystawie: przemysł me- 
talowy, elsktrotechniczny, włó- 
kienniczy, kontekcyjny, węglowy, 
naftowy, cukiernicży, cemento- 
wy i inne. Pociąg - wystawa mo* 
że shelniać pówadźną rolę spo 
scezna, uświadamiajac konsumeń 
ta prowincojńialncgo o tem, co 
jego własny kraj wytwarza i 


zwalczając w ten sposób niejed- 
nokrotnie uprzedzenie nabywcy 
do wyrobów krajowych. 


O zniżkę 


Premiowanie | 
zamiataczy ulic 


Aby podnieść sprawność pracy za- 
miataczy ulic, dyrekcja Zakladu Oczy | 
szczania Miasta postanowiła wypła- 
cać tym spośród nich, którzy pracują 
od dłuższego czasu i utrzymują swój | 
odcinek we wzorowym porządku, spe! 
cjalne gratyfikacje. 


Ceny w Warszawie 


Na sobotę, 18 b. m., obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta* | 
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
— 88 gr., sitkowy i razowy — 28 gr, 
za kg., bułki pszenhe — 5 gr., jajka 
świeże — 7 gr. za sztukę, mleko na: 
miarę — 25 gr. za litr. słonina — 
1 zł. 80 gr. mięso uboju warszaw- 
sikego: wołowina — 1 zł. 50 gr., wie- 
przowina — 1 zł. 60 gr., cielęcina — 
1 zł 75 gr, uboju zamiejscowego: 
wołowina — 1 zł. 30 gr., cielęcina — 
1 zł. 50 gr, masło deserowe II gat. 
— 2 zł 40 gr, oselkowe — 1 zł. 95 
gr., Wszystko za kg. w sprzedaży 
detalicznej. 
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w Zurychu z 3.03 i 1/4 do 3.02 i 5/8, 
w Paryżu z 15.02 do 14.98, w Lon- 
dynie z 5.08 i 8/16 do 5.09 i 1/16. 


Okazuje się, że sytuacja dolara 
jest jeszcze w dalszym ciągu niewy- 
jnaśniona. 


Wahania innych dewiz były nie- 


tym tygodniu jaja polskie nie sko 
rzystały z poprawy rynkowej w 
tym samym stopniu, co towar z 
krajów, których jaja cieszą się od 
długiego szeregu lat dobrą repu- 
tacją. 

Impotterzy wyprzetali 'zapasy 
w zupełności, a częściowo byli 
żmuszeni do wydobywania towa- 
ru z chłodni, aby wypełnić swoje 
zobowiązania wobec odbiorców. 
W następnym tygodniu należy się 
liczyć z dalszą zwyżką cen. Za- 
znaczyć należy, że o pewnych ga- 
tunkach jaj polskich wyrabia się 
opinja coraz lepsza i dają się sły- 
szeć głosy w handlu, że niektóre 
partje lepsze są od świeżego to- 
waru angielskiego. 


cen piwa 


w restauracjach stołecznych 


W związku z ujawnieniem nad- 
miernych zysków, pobieranych przez 
restauratorów warszawskich przy 
sprzedaży piwa, w najbliższych 
dniach odbędzie się w Komisarjacie 
Rządu w tej sprawie konferencja z 
udziałem przedstawicieli zaintereso- 
wanych stowarzyszeń restauratorów. 
Stwierdzono bowiem, że o ile w Kra- 
kowie za pierwsze gatunki piwa re- 
stauratorży płacą hurtownikom 92 
zł, o tyle w Warszawie cena hur- 
towa piwa wynosi tylko 70 zł. za 
hektolitr. Jest to cena, pobierana 
przez stołcezne browary i do tej ce- 
ny muszą się dostosować browary 
południowo-polskie, chociaż obar- 
czone są znacznemi kosztami trans- 
portu kolejowego. Zdzierstwo resta- 
uratorów warszawskich występuje 
jednak dopiero w całej potni, gdy 
porównamy ceny piwa w sprzedaży 
detalicznej: mianowicie w Krakowie 


pobiera się w detalu za hektolitr 
120 zł (w ten sposób żarohek na 
hektolitrze wynosi 28 zł), § w War- 
szawie 160 zł. (zarobek 90 zł.). Po- 
nadto w Krakowie nie dolicza się 
w piwiarniach żadnego dodatku pro- 
centowego dla służby, gdy w War- 
szawie półlitrowa szklanka piwa, | 
kosztująca 80 zł, obciążona jest je- 
szeze 10-proc. dodatkiem dla kel- 
nera. 

Oczywiście mowa jest o większych 
przedsiębiorstwach, produkujących i 
sprzedających piwo, gdyż oprócz te- 
go dzieją się poważne nadużycia w 
handlu piwem, gdzie dużo lichych 
gatunków jest sprzedawanych we 
flaszkach znanych firm. 

Tego rodzaju stosunki powoduja 
znikome spożywanie piwa w Stoli- 
cy. Mogą być one usunięte jedynie 
przez zmniejszenie nieuzasadnionych 
zysków restauratorów- 


"Fundusz pożyczkowo-zapomogowy - 
na wypadek choroby i macierzyństwa 


W „Dzienniku Ustaw“ Nr. 72 zj 


dnia 17-go sierpnia b. r. ukazaio 


pośrednictwem pociągu - wysta- | Się rozporządzenie ministra Opie- 
zawierać |ki Społecznej o funduszu poźycz- 
po-|kowo - zapomogowym ubezpiecze- 


nia na wypadek choroby i macie- 
rzystwa. 

Fundusz ten jest przeznaczony 
na udzielenie kredytów krótkoier 
minowych i subwencyj dla ubez- 


pieczalni społecznych, znajdują- 
cych się w ciężkich warunkach 
materjalnych. 

Wszelkie czynności prawne; 


związane z działalnością funduszu 
będą wykonywane przez Zakład 
Ubeznieczeń na Wypadek Choro- 
by. Na fundusż zlożą się m. im. 
kwoty, przekazywane przez ubez- 
pieczulnie spoleczne w wzsokości 
2 do 3 rocznych wpływów z tytu- 


łu składek, przypadających za u: 
bezpieczenie na wypadek choreby 
i macierzyństwa, oraz z sum po- 
wstałych z oprocentowania pożj- 
czek, z odsetek zwłoki i z odsetek 
od ulokowanych kapitałów w fun- 
duszu. 

Pożyczki z funduszu pożyczko- 
wo - zapomogowego mogą być u- 
dzielane ubezpieczalniom społeca- 
nym na okres czasu nie przekra- 
czający B-ciu lat. Odsetki pobiera 
ne od pożyczek nie mogą przewvż 
szać 4 i pół ploc. w stosunku rozż 
nym. 

Pożyczek ! subwzencyj udziela 
Zakład Ubezpieczeń na wypades 
Choroby na podstawie deczz,: Xo- 
misji administrzcyjnaj, Żżatwiete 
dzonych przez ministra Opiesi 
Społecznej, 
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W KILKU WIERSZACH 


SŁABE ZBIORY BAWEŁNY 

Według oficjalnych obliczeń zbioe 
rv bawełny w Stanach Zjednoczo- 
nych w roku bież. wyniosą zaledwie 
9,2 milj. bali, wobec 13,0 milj. bali 
w r. 1933 i 14,4 milj. bali, stanowią- 
cych przeciętną dla ostatnich pięciu 
lat. Będzie to najniższy stan zbio- 
rów, jaki zanotowano od r. 1921, 
kiedy to zbiory bawełny wynosiły 
załedwo 8 miij. bali. Wskutek tych 
wiadomości cena bawełny na giel- 
dzie nowojorskiej zwyżkowała o 45 
punktów. 
OGRANICZENIE UŻYWANIA ME: 

TALI W NIEMCZECH 


Wydane zostało nowe rozporządze» 
nie o dalszem ograniczeniu użytko- 
wania miedzi, nikłu i cynku. Rozpo- 
rządzenie zakazuje użytkowania tych 
metali przy przeróbce różnych arty- 
kułów przemysłowych. Wyłączone są 
wyroby, przeznaczone dla samocho- 
dów, samolotów, okrętów oraz wy- 
roby, przeznaczone na eksport, 


ZWIĘKSZENIE EKSPORTU 
WŁÓKIENNICZEGO 
Według danych Delegatury Wódz- 
kiej Państwowego Instytutu Ekspor- 
towego, w lipcu r. b. wyeksportowa- 
no z okręgu łódzkiego ogółem 
396.368,8 kg. wyrobów włókienni 
czych wartości 2.558.186 zł, co w 
porównaniu z eksportem w tniesiątu 
czerwcu b. r. wykazuje zwiększenie , 
się ilości towarów o 65.691,2 Eg., 
pod względem żaś wartości — zwięk- 
szenie się o 298.113,9 zł. £ 


CZESI UMIEJA: HANDLOWAÓ 


Bilans czechosłowackiego handlu 
zagranicznego za lipiec b. f. zamy- 
ka się saldem dodatniem w wysbko- 
ści 48 miljonów koron. Wartość wy- 
wozu osiągnęła w lipcu 616 miljo- 
nów koron, przywozu zań 568 milj. 
koroh. Przypominamy, że W cžorw- 
cu b. r. wywóz wyniósł 579 miljo- 
nów, a przywóz 492 milj. koron, zań 
w lipcu 1933 r. wywóz 497 milj. 
a przywóz 586 milje koron. 

' Od początku b. r. całkowity obrót 
handlu zagranicznego Czechosłowa- 
cji wynosi 7,4 miljarda koron w po- 
równaniu z 6,8 miljarda koron w. 
tym samym okresie ub. r. Z sumy 
tej przypada na wywóz 8,8 miljar-. 
da koron (w 1933 r. — B,t miljar- 
da), na przywóz — 3,6 miljarda ko- 
ron (w 1933 r. — 3,2 miljarda kō- 
ron). Dodatnie saldo za 7 miieśię- 
cy b. r. wynosi zatem 146 miljonów 
koron, gdy w tym samym okresie 
ub. r. saldo to było ujemne w wy- 
sokości 68 miljonów koron. 


ANGLJA MA SALDO UJEMNE 


Wartość importu do Wielkiej Bry- 
tanji wyniosła w lipou roku bież, 
58.026.218 funtów szterlingów, eks- 
portu 38.229.621 funtów, a reeks- 
portu — 4.128.719 fantów. W po- 
równaniu z lipcem ub. r. import 
wzrósł o 4.811.460 funtów, eksport 
wzrósł o 3.282.270 funtów, a Te- 
eksport wykazał zmniejszenie © 


195.000 funtów. 


Ujemne saldo bilansu handlowego 
Wielkiej Brytanji wyniosło w lipcu 
olbrzymią sumę 24.796.597 funtów, 
wykazując w porównaniu z lipeem 
ub. r. zwiększenie się bierności Bi- 
lansu o 1.029.190 funtów. 
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Na giełdach 
GIEŁDA ZBOZOWA 
_ WARSZAWA, 15. B. — Żyto stäre 


li nówe 17 — 17 i pół; pszenica jedń. 


stara i nowa 2U — 21; pszenica zbie- 
rana 19 — 20; owies jednolity stary 
17 — 17.50; owies zbierany stary 16 
— 16.50; Jęczmień na kaszę 17 — 18; 
jęczmień  browaray +- 20.50 — 22; 


groch Viktorja z workiem 47 — 50; 


groch polny jadalny z workiem 30 — 
32; wyka 23 — 24; pełuszka bez ob- 
rotów 23 — 24; łubin niebieski 9 — 
9.50; łubin żółty 10.50 — 11.50; rze- 
pak zimowy 41 — 43; ' koniczyna 
czerwona bez kanianisi o czystości do 
97 proc. 180.00 — 200.00; koniczyna 
czerwona bez kanianki o czystości 
71 proc. 170.00 — 150.00 — 170.00; 
koniczyna Dała surowa 60 — 80; ko- 
niczyna biała surowa bez kanianki o 
Czystości Yi proc. 8 — 110; mąka 
pszenna gat. l A 36 — 38; pat I B 
38 — 40: gat. I C 36 — 38; gat. I D 
34 — 36; gat. | E 32 — 34; gat. II B 
30 — 32, gat. II D 39 — 30: gat. II 
F — 28 — 29; gat II G 27 — 28; 
gat. III A 20 — 24; mąka żytnia gat. 
155 proć. 25.50 — 26.50; gat. 1 65 
proc. 24,50 — 2550; mąka ' Żytnia 
gat. Il 55 proc. 19.50 — 20.50; mąka 


razowa 19.00 — 20.50: mąka pośred- 
ma 15.50 — 16.50; otręby pszenne 
szale I7 — 18; otręby pszenne gtube 


12.50 — 13.00; ofręby pszenne śred- 
nie 12 — 12.50, otręby pszenne Mial- 
kie 12 — 12.50; otręby żytnie mial- 
kie 11.50 — 12.00; otręby żytnie 11 
— 11.50; kuchy lniane 20 — 21; ku- 
chy rzepakowe 15 i pół — 16; kuchy 


słoneczn kowe 10 — 20; mak niebie- 
ski 53 — 56; śruta sojowa 22 — 22 
i pół. 


Ogólny obrót 11.245 tonn, w tem 
żyta 10.020 tonn. 
Usposobienie spokoine 


= Str. 6 
Zdzisław Broncel 


NAUKA i SZTUKA 


jane zwycieżyło: 


Reportaż z wycieczki „Stolica do Zakopanego” 
il. 


Te'zęrai przescieradłami 

W czasie powodzi bombardowa- 
no Zakopane depeszami, telefona- 
mi, zaniepokojone rodziny z całej 
Polski pragnęły dowiedzieć się o 
losy najbliższych. O życie. O zdro 
wie. Kiedy fala powedzi pozrywa- 
ła betonowane mosty, osaczyła 
Tarnów, uderzyła w Sandomierz i 
całą nawałą spłynęła pod War- 
szawę, wyobrażano sobie, że Za- 
kopane poprostu tonie pod wodą. 
Krupówki zalane! — sam to siy- 
szałem. Krupówki pod wodą! uli- 
cą płynie rzeka! — sam widzia- 
jem fotografje. 

Postanowiono ratować stolicę 
gór. Z Krakowa wysłano samo- 
lot i nagle, w samo centrum mia- 
sta, prosto pod nos burmistrza, 
najspokojniej popijającego popo- 
łudniową kawkę i rozmawiające- 
go telefonem z Krakowem, runał 
woręk mąki i wezwanie: Wiemy, 
że jesteście odcięci! Idziemy na 
ratunek! [Ile jeszcze macie żyw- 
ności? Odpowiadajcie prześciera- 
dłami! 

Jakże tu wyperswadować lotni- 
kowi, bujającemu ponad Guba- 
łówką, że Zakopane z głodu nie 
umiera, a telefon dzwoni dosko- 
nale. Nie dostając żadnej odpo- 
wiedzi, bohaterski lotnik wali w 
zamiarłe miasto drugą kartę, przy- 
„czepioną do balastu. Niema rady, 
„uparł się — koniecznie odpowia- 
daj mu człowieku prześcieradła- 
„mi. A skąd tu nabrać tyle płacht? 
„A gdzie tu szukać takiego, co bę- 
idzie znał język podobłocznych 
szaleńców i tak białe kwadraty 
jałoży, żeby je aeroplan wyczy- 
tał? 


Telefon z Londynu 

"Kłopot zawsze chodzi w parze. 
JM. zarządzie uzdrowiska zaczęły 
cwarczeć wszystkie telefony, War- 
„szawa żąda połączenia. Zdarzenie 
niebylejakie, bo oto dzwoni bez- 
"pośrednio Londyn. Flegmatyczne- 
„mu Anglikowi, umieszczonemu 
"przy słuchawce na drugim końcu 
Ħinji, za kanałem La Manche tlu- 

maczono z Warszawy, że w Za- 
kopanem nie zdarzyła się żadna 
katastrofa. Nie wierzył — żądał 
‘Zakopanego. Ma Zakopane — roz- 
mawia z nim referent prasowy u- 
[zdrowiska. Nie wierzy. Żąda bur- 
mistrza. Rozmawia z nim wreSz- 
cie burmistrz, terazby Anglik u- 
wierzył, tylko, że nic nie rozu- 
"mie, Nie zna niemieckiego. Prosi, 
żeby zaczekać przy telefonie, pod- 
"czas gdy on poszuka tłumacza. 
'Nakoniec z Londynu fruną do 
Zakopanego niemieckie słowa, a 
Zakopane zlewa balsam pociechy, 
‘że miss „X“ czuje się doskonale. 


500 trupów pod mostem 

Wyjaśniła się tajemnica zagad- 
„kowego telefonu. Oto dzienniki 
angielskie podały za agencją Reu- 
tera wiadomość, że Wisła zalała 
Warszawę i pod mostem Kierbe- 
dzia pływa pięćset trupów. Nie 
można się teraz dziwić przeraże- 
niu londyńskiego rozmówcy, tem- 
Bardziej, skoro Polacy wracający 
z Berlina, telefonowali w  Zbą- 
szyniu do Warszawy, żeby spraw- 
dzić, czy istotnie powódź przybra- 
ła tak straszne rozmiary. > 


„Powodziowa kaczka“ 


| Sady można było wszędzie spot- 
ać, „Powodziowa kaczka 
jeśli idzie o Zakopane — plywała 
po całej Polsce. Były też blagi 
odwrotne — niezrozumienie ogro- 
mu klęski i nieodczucie tragedyj, 
jakie spowodowała powódź. Ale 
to już ta powódź dalsza od Tatr. 
nie zakopiańska. nie podhalańska, 
tylko ta najgroźniejsza, podgór- 
ska, niszcząca wszystko 


mA—FLLLMM—MA<LLLÓ Z ZI Z A . 


Widok na 


gdzie rzeka zasilona wzmożonemi 
dopływami, mogła wylać na doli- 
nę. 

W samem zaś Zakopanem woda 
nie była jeszcze rozszalalym ży- 

wiułem. To tylko tak, jakby po- 
toki się wściekły. I to nie wszyst: 
kie. Jedne zostały utrzymane w 
ryzie przez kamienne koryta, in- 
nym zagrodzono drogę, nie do- 
puszczono ich na ulice i skiero- 
wano do bezpieczniejszego spły- 
wu. W rezułtacie Zakopane ponio- 
sło straty nie od samej powodzi, 
lecz szkody pośrednie. Powódź wy 
wołała panikę, skoro tylko przy- 
wrócono połączenie kolejowe, za- 
czął się run na kasy biletowe i 
codziennie całe ekipy tchórzów 


oraz rasy, nie lubiącej wody, u- 
ciekały z Zakopanego. Przyjeż- 


dżali do Warszawy jakgdyby roz- 
bitkowie z tonącego okrętu. Każ- 
dy się chciał pochwalić i zwrócić 
na siebie uwagę, więc plótł co- 
niemiara i pasował się na zwy- 
cięzcę fal. Prawdziwym zwycięz- 
cą było Zakopane. Wytrzymało 
napór powodzi i atak tatrzań- 
skich strumieni. Co wicej — dziś 
zwycięstwo Zakopanego nad po- 
wodzią staje się pełne przez to. że 
nawet ludzie o najstrachliwszem 


[= AWARE PPPOE O EEEE ||| U Woy. 


tam, | 


seren i najbledszej krwi powraca- 
ją kurować się u Trzaski. leczyć 
u. Karpowicza i pokrzepiać w 
„ilorskiem Oku“ na Krupówkach. 
Nie dziwcie: się, że tak osobliwie 
czczą oni góry. Przecież wlaśnie 
tylko tacy uciekli, Ci 


kali. Stanęli do pracy przy zapo- 
rach, wiedzieli, że praca nie pój- 
dzie na próżno. Nie zmarnuje się. 


Giewont 


Bo Zakopane się nie da. I napraw- 
dę — nie dało się. Nasz popular- 
ny pociąg: „Stolica do Zakopsne- 
go“ przyjechał przypieczetować 
ten triumf. Dlatego witano go 
orkiestrą i fanfarami, niebo po- 
goda, a góry najpiękniejszem 0- 
bliczem. Przywoził około cztery- 
stu „marnotzawnych synów”. 


Na Kamieńcu 


Gdzie byla walka, 
rany. Sprawdziło się przysłowie 
„nomen -omen potok Bystra 
był najgroźniejszy. Rozerwał ko- 
ryto regulacyjne, zalał ulicę, pod- 


tam są 


myt kiika will, Pojechaliśmy 0- 
glądać. 

Wyłożone głazem lożysko, rów- 
ne i gi iadkie - — jak wielka ka- 


-- zamieniło sie w 
gruz. Woda niosła tarany gór- 
skich kamiani, biła niemi w kra- 
wędzie obramowania regulacyjne- 
go, a potem. wydostawszy sie z 
łożyska, roznosiła je po drodze. 
Potók został uregulowany jeszcze 
za czasów przedwojennych, póź- 
niej posunięto regulację tylko 9 
200 m. a i to kosztowało 160 ty- 
sięcy zlotych, Dziś oczywiście, 
ani z owych 200 metrów. ani z 


mienna rynna 


Z nauki i sztuki. 


Literatura 


— Jubileusz autora „Ojca Konde- 
lika i narzeczonego Vejvary*. Zna- 
ny pisarz i humorysta ezeski, Tenat 
Hermann, obchodził w tych dniach 
80-tą rocznicę urodzin. -Najważniej- 
sze z dzieł jego „Ojciec Kondelik'i 
narzeczony Vejvara" przetłumaczo- 
ne jest na język polski, Z okazji 
80-lecia urodzin zorganizowano w 
miejsen pobytu: Hermanna (Roky- 
cany) uroczystości, 


Muzyka 


— Moniuszko i Karłowicz w Chi- 


; cago. Na wystawie w Chicago od- 


Ten gatunek powodziowej prze- | będą się trzy koncerty muzyki pol- 


skiej, Dvrygowue n ży; 
janowski. W programie zrzjduja się 
m. in. dzieła Karłowicza i Moniusz- 
ki.: (b) } 
Teatr 

— Teatr wileński w sezonic 1934 
35. W. nadchodzącym sezonie Lentr 
wileński prowadzony będzie uajal 
przez M. Szpakiewieza, b. dsrckto- 
ra Teatru w Toruniu i reżysera iva- 
tru Polskiego w Poznaniu. hierow- 
nikiem literackim jest Tadeusz fo- 
palewski, dekoratorem W. 
nik, reżyscrami Szpakiewiez, (zen 
giery i Bonecki. Od nowego sezouu 
do zespołu teatru przybywa Bav-Rv 
dzewski. (h) 


h 
Makoj- 


prawcz.wi | 
spod znaku Zakopanego nie ucię-| 


Bo- | 


części dawnej praey niewiele zo- 
stalo. 

Oto nad brzegiem, 
rzył się po powodzi, zwisa dom. 
Trzy Ściany, czwarta otwarta i 
widuć przez nią wnętrze izby. 
Jakby siekierą odrabał — pół do- 
z kuchnią i sienią zabrała 
woda. Dalej na zakręcie stoi dom 
jakby na palach. Potok wpadł do 
tarz wymył mieszkania do czy- 
sta. Zabrał cały dobytek, a dołem 
znów wziął ziemię spod funda- 
"mentów -— dom przechylił się, za- 
wisł nad wodą, cudem chyba zdo- 
tal się utrzymać, Teraz. po powo- 
dzi. podparto go palami i dźwi- 
gnięto trochę w górę. 

Mośt, który leży zaraz za za- 
krętem, szczęśliwie stoi. Woda 
|szturmowała w niego żelazem. 
Znosiła wagoniki jakiejś wasko- 
,torowej. fabrycznej kolejki, pod- 
lwozia samochodów, na dokładkę 
cząstki innych mostów, gromadzi- 
la ta wszystko przy brzegach i w 
zastoinach poza głównym prądem, 
iby potem, gdy nadszedł nowy 
| przybór, dźwignąć cały szmele w 
| górę i zwalić na poręcze mostu. 
| Mimo to most się utrzymał. 
jJest chyba ostatnim z tych mo- 
|stów, które nie pękły w połowie, 
albo nawet i całe zostały oderwa- 
ne od betonowych przyczółków. 


Tu się zaczyna kięska... 
Dalej — zaczyna się już klęska 
coraz groźniejsza. Most kolejowy 
pod Poroninem popłynął do No- 
wego Targu, przerywając komuni- 
kacje. pod Nowym Targiem Du- 
najec był potężna rzeką. Za No- 
wym  Targiem stał się wzburzo- 
nem jeziorem. ogarnął szosę do 
„| Kroś cienka i zmył ją, jak drew- 
ll plana kładkę. Pod Krościenkiem. 
|wypłynawszy z ciasnego więzie- 
jnia przełomu w Pieninach pierw- 
szym jmpetem uderzył w krato- 
wany. stary i silny most do 
i Szczawnicy — możnaby powie- 
dzieć, że go wyjał z objęcia brze- 
mów — i poniósł w całości dalej, 
raz go kładł 
jwiał sztorcem, a kiedy dopłynął 
pod nowy most kamienny, wtedy 
wysadzony w górę most szczawni- 
„cki spadł calym ciężarem, łamiąc 
betonowe batrjery. 
| Dalej — jest już śmierć. W Tyl 
manowej utopił się wójt z dzie- 
sięciorgiem szkolnych dzieci. Ra- 
jtoawabo ich na oczach rodziców. 
iw oczach rodziców zginęły. Pod 
Krościenkiem Cyganie, ratując sie 
z szopy. zalanej wodą, powchodzi- 
Wierzba padała 
jedna za drugą. topiąc swój ludz- 
ki. tragiczny owoc, jaki zawisł w 
rozpaczy na jej gałęziach. Co 
|przeżyli ci siedzący na trzeciem 


jaki utwo- 


drzewie. widząc. jak pierwsze i 
drugie spada w żółty, spieniony 
cdmęt... 


Kto znał cudowny park narodo- 
wy w Pieninach? Przepiekną dro- 
ge do granicy, do Utulni, koło 
szczytu Siodło? 

Nie zostało z niej śladu. Duna- 
jec zerwal nawet część górskiej 
ściany i płynie dziś od skały do 
skaly szerokiem rozlewiskiem... 


Zakopane szczęśliwe 

Zakopane! Zakopane nietylko 
było zwycięskie, było i jest szczę- 
śliwe. Nie przybył w niem ani je- 
ten grób w ciągu trzeeh przera- 
tających dni powodzi. Dlatego 


płasko, raz go sta-j 


Na ekranach 


ABC Nr. 228 = 


„Na tali wspomnień" 
(„Casino“) 


Reżyser tego filmu (Stephan Ro- 
berts) chciał „odwrócić kota ogo- 
nem“: ponieważ w ostatnich czasach 
widziano szereg filmów  biograficz- 

nych, których akcja rozgrywała się 
chronologicznie, więc tym razem spró 
bował zacząć ją... niemal od końca. 

Co było przedtem, dowiadujemy się 
najpierw w trwającym kilkanaście 
chyba minut djalogu, Potem w cią- 
gu godziny przesuwają się przed na- 
szemi oczami wspomnienia buhatera, 
samouka-dentysty (Gary Cooper), 
przebiegające przez jego myśl w cią- 
gu kilku minut usypiania pacjenta, 
ex-rywala (Neil Hamilton), przed o- 
peracja wyrwania zęba. 

Sztuczna konstrukcja zaciążyła fa- 
talnie nad całością filmu, w dodatku 
przeładowana djalogami, ujętemi W 
sposób czysto teatralny. W rezulta- 
cie widz nie rozumie, dlaczego do- 
piero tym razem wspomnienia otwar- 
ły dentyście oczy na zalety kochają- 
cej go żony (Frances Fuller), którą 


U 
dotychczas traktował poczciwie, lec} 
chłodno. Przeciągnięto również siru- 
nę, ukazując nieprawdopodobnie na- 
trętne uganianie się prostej dziew- 
czyny za obojętnym dla niej chłop- 
cem, 

Zaletą filmu jest piękna fotogra- 
fja, dobre udźwiękowienie, nadewszy- 
stko zaś świetna gra aktorów z Gar y 
Cooper'em na czele. Fay Wray i 
Frances Fuller tworzą doskonaly 
kontrast. Na pochwałę zasługuje też 
wysiłek autorów filmu, aby stworzyć 
rzecz z jakimś sensem. Dobre į to! 

Nad program przydługi reportaż 
z meczu bokserskiego o mistrzostwo 
świata Baer—Caurnera (uczta dla a- 
matorów boksu, piła dla jego prze- 
ciwników!). oraz polska groteska ry- 
sunkowa Kowańki p. t. „Pan Twar- 
dowski*, niesłusznie podpisana na- 
zwiskiem p. Lemejdy, a mimo wielu 
usterek świadcząca niewatpliwie o 
zdolnościach autora. 


A. R. 


Nowa polska nagroda literacka 
ustanowiona w Lubiinie 


Związek Pracy Kulturalnej w 
Lublinie ustanowił doroczną na- 
grodę w sumie 1000 zł.. która 
przyznawana będzie co roku ko- 
lejno w dziedzinie literatury, 
sztuki i nauki. 

W ten sposób uzyskujemy co 
trzy lata stałą lubelską nagrodę 
literacką. Czyn Związku Pracy 
Kulturalnej w Lublinie zasługuje 
na najwyższa pochwałę — drogą 
ustanowienia nagród literackich, 
związanych z pewnym regjonem 
popieramy twórczość  regjonal- 
ną i stwarzamy nowe możliwości 
dla artystów. pracujących poza 
wielkiemi miastami. Nagroda lu- 
belska — jeśli wylączymy na- 


grody państwowe i stowarzyszeń 
ogólno - polskich — jest, po na- 
grodzie warszawskiej. poznań- 
skiej, krakowskiej, łódzkiej, wi- 
leńskiej — szósta nagrodą. zwią- 
zana z imieniem polskiego mia- 
sta. 


Lubelski Zwiyzek Pracy Kultu- 


ralnej, który ustanowił nagrodę, 
noże się już wykazać pożytecz- 
ną pracą. Założony w marcu r. b. 
zrzeszył następujące instytucje: 
Tow. Muzyczne, Bibljotekę Łopa- 
cińskiego, Zw. Naucz. Polsk., 
Zw. Pracy Ob. Kobiet, Tow. Przy- 
jaciól Nauk oraz Magistrat Lu- 
ski i Lubelski Wydział Powiato- 
wy. W najbliższej przyszłości 
przyłączy się nowo powstający 
Związek Plastyków Lubelskich 
Na wiosnę Związek zorganizo- 
wał obchód ku czci Karłowicza, 
na jesieni projektowana jest aka- 
demja ku czci Norwida. Dzięki 
Związkowi utrzyma się nadal je- 


dyne na terenie lubelszczyzn: 
czasopismo literackie — „Ka: 
mena“. 


Obecnie postanowiono wybudo: 
wać własny gmach, gdzie wszyst: 
kie, należące do Związku instytu- 
cje kulturalne, będą mieć siedz: 
bę i gdzie będzie się mieściła bi- 
bljoteka im. Łopacińskiego. 


Zjazć „łowców mikrobów” 


Międzynarodowy Kongres Przecigruźliczy 
w Warszawie 


Ledwie skończy się Międzynarodo- 
wy Kongres Geograficzny, już bę- 
dziemy gościć nowy wielki zjazd u- 
czonych. Mianowicie, przybywaja do 
Warszawy na Międzynarodowy Kon- 
gres Przeciwgruźlieczy przedstawisie- 
le 44 państw w liezhie pięciusel kil- 
kudziesięcin osób. Zjazd odbędzie się 
w dniach ad 4 do 6 września pe p, 
Progrum zjazdu obok obrad na 
maty naukowe, obejmuje 
urządzeń: sanitarnych i 
polskich. 


ZWICE „A 
uzdrowisk 


Właściwe obrady trwać bedą trzy 
dni. Program obejmuje następujące 
referaty: biologiczny temat 
„Zmienność biologiczna  zarvazka 
gruźliezego”, opracowany przez doc. 
dr. Leona Karwaekiego. Referat kli- 
niczny: „Postacie gruźlicy kostno- 
stawowej i ich lcezenie”, opracowa- 
EET Aar 


na 


być uśmiechnięte, 
przyjmować gości, żartować z 
przebytego niebezpieczeńictwa 
mówić lekceważąco powódź, 
ach, owszem był przybór... 


Loże teraz 


Następna korespondencja opisująca 
uzdrowiskowe atrakcje Zakopanego, 


nowy basen w Jaszczurówce i nową 
plażę na Antołówce, ukaże się w nu- 
merze wtorkowym „ABC*, 


rx przez prof. Patti z Włoch, ora 
relorat o „Zużytkowaniu przychod- 
ni przeciwgruźliczych dla leczenia 
chorych aruźlieę', opracowany 
Leona Bernarda, jedne- 
najwybitniejszyeh fizjologów 
[ranenskiech. 


na 
przez prof. 
go z 


Ponadto relerat „Metodr 


o- 


p. t 
gruźlicy w 
kregu micjskim a niskiej umieralno- 


szczególne zwalczania 


I 
A u EGZ 
rykański, p. 
I ` 

| uzupełniow:! 


wygłosi delegat ame- 
Jolm Kingsbury. Calość 
będzie przedstawieniem 
I stanu gruźlicy w Polsce. W dyskusji 
nad każdym ceferatem zapewniony 
jost udział t0-cin koreferentów. 


Z wybitnych sław lekarskich o- 
czekiwam gą: prof.  Margliano, 
światowej sławy badaez zarazka 


Robert Philip z Edyh- 
metody społecznego 
zwalczania gruźlicy, która od miej- 
sea jego zamieszkania nosi nazwę 
systemu edynburskiego, senator An- 
aré JIlonnorat, prezes Francuskiego 
Związku Przeeiwgruźliczego, autor 
ustawy francuskiej o sanatorjach. 


gruźlicy, str 
burga, twórca 


Najliezniejsza jest delegacja wlo- 
ska — 985 osób, następnie franceu- 
ska — 70 osób, rumuńska — 31 o- 
sób, niemiceka — 26 gk amory- 
Lańska 24 osoby, laka 16 
osób. 


SAWOL 


Wśród Książek: 


Cień na Aiiantyku 


Czas wszystko zneicra. Z perspek- 
tywy wszystko wyglada zupełnie 
inaczej. W miarę jak coraz bardziej 
oddalamy się od pewnych zjawisk, 
ludzi i rzeczy, tracimy tę z niemi 
bezpośrednią łączność. Przemija sła- 
wa, przechodzi wielkość. Szarość 
dnia codziennego przysłania nieu- 
błaganie wszystko, co było, działo 
się, co nie jest teraźniejszością. 


Minęły chwile podniosłych za- 
chwytów, entuzjazmu. Adamowicze! 


Slowo, na dźwiek którego tłumy go- 
towe były stać 3. „MARA wpatrzo- 
ne w miejsce. skąd przybyć i gdzie 
ukazać się mich zwycięzcy Atlanty- 
ku. Słowo elekirvzujące Polskę. Bo- 
haterzy! Stali się cząstką wszyst- 
kiego, eo się działo, musieli być 
wszędzie. Najprostsze słowa wzbu- 
dzały zachwyt, brawa zrywały się 
szczere, gorące- 


Adamowicze! 

Tłum przerywa kordon rel sji 
niesie na ramionach dzielnych pilo- 
tów. Masy na ulicy. Chorągwic, jak 
na wielkie święto. Zieleń, Przejaz- 
dy triumfalne poprzez Polskę. Jakże 
dumni musieli być bracia. Ojezyzna, 
Polska ich wita. Całem scereem. Po- 
dziwia ich Polska, podziwia polem 
wielotysięczna gromada rodaków. 
Dali dowód miłości dla kraju, spad- 
li na skrzydłach, jak orły do stolicy, 
stali się widocznym znakiem polskiej 
dzielności, odwagi i czynu. 

Dziś nicma już chorągwi. Polacy 
z obezyzny oderwali się od ziemi, 
na której stanęli, które kochają, 
która jest ieh ziemią. Skończyły się 
uroczystości. piękne przemówienia, 
dostojne przyjęcia, pochwalne bym- 
ny, artykuły w gazetach, powitalne 
wiersze. 


i 


nie może 
wyłącznie tylko tem, co 
było. Dzień idący przynosi nowe, co 
raz inne sprawy, radości i smutki. 


Tłum, gromeda, masa 
ciągle Żyć 


Adamowicze! 

Wielki jest ich ezyn. Nawet nie 
jeko duży wyczyn sportowy, dowód 
śmiałości i brawury. Jako praca, ja- 
ko dzieło podjęte z miłości do „sta- 
rego kraju, z miłości ku Polsec. 
Wobee tego maleje śmiałość, maleje 
odwaga. Ten motyw dominuje ponad 
wszystkiemi innemi. Dla Polski! 

TI dlatego, chociaż nie ustanowili 
zwycięzcy Atlantyku żadnego rekor- 
du i nie będzie ich lot uwidoczniony 
na honorowem miejsću na międzyna- 
rodowej karcie triumfów i sukcesów 
loinictwa — pozostanie na jednem 
z pierwszych micjse na naszej pol- 
skiej karcie. 


Teraz. kiedy już reiebt nieco gwar. 
kiedy opadły pierwsze fale entuzja- 
stycznego zaciekawienia, gdy czyn 
Adamowiczów gprzesta! być ezemó 
odźwietnem i «nolszł swoje miejsce 


właściwe, dobrze jest popatrzyć nań 
od strony serea. Ze szlaku wielkiego 
podniebnego rajdu, z walki o tę 
szczęśliwą chwile, kiedy staną na 
ziemi ojezystej, przynosząc pozdro- 
wienie od tysięcy Polaków z Ame- 
ryki, powstał pamiętnik *). Powi- 
nien dotrzeć do nas, do każdego, kto 
z bijącem sercem czytał komunika- 
ty o ich przelocie, kta witał ich, wi- 
dziat i był dmuny ich dumą, szczę- 
śliwy ich szczęściem. 

Te niezgrabnie sformowane zda- 
ria, ta myśl z trudem przyobleczo- 
na w polską formę maja jakże głę- 
boko polską treść. 

To nie jest zwykły pamiętnik Ki: 
żego wyczynu, ani tablica, pełna 
chełpliwości i samozadowolenia. Po- 
prostu uderza prostota i skromność. 
Pezprctensjonalne, szezere oddanie 
tezo. co sie myślało i czuło, droga 
trudów, wyrzeczeń, ofiąc, droga 


=) Przez Atlantyk. Boleslaw i Jó- 
zef  Adamowicze. Warszawa, 1934. 
Nakładem M. Arcta. 


wiary i pełnego poświęcenia. 

Dobrze jest przeczytać tę malą 
książeczkę. Jakże wiele może nam 
ona powiedzieć, jakże odkryć dale- 
kie, trudne do objęcia niekiedy ho- 
ryzonty. 

Zdecydowana wola. Wiara w swe 
własne siły. Praktyczna przedsię- 
biorczość i najładniejsze wyracho- 
wanie, wyliczenie, poparte niewąt- 
pliwym idealizmem. Wszystko pod- 
porządkować myśli. | ukochanemu 
pragnieniu. Nie zwracać uwagi na 
nichezpieczeństwo, na trud. Mieć si- 
łę niczrażania się niepowodzeniami, 
prostego dążenia do raz przyjętego 
przez siebie eelu. 

Samolot rozbity, rany. Mógł sieć 
się trumną, grzebiącą ciała piiotów. 
Nie przeraziło ich. Wola zwycięstwa 
była zbyt uparta. Nie us nie 
ustąpić. Tvlko z takiej woli mosto 
przyjść i przyszło zwyciestwo. 

Kiedy patrzy się na krepe postacie 
braci, na. ich pogodne spojrzenie i 
bezpretensjonalny uśmiech, nie wy- 


spie, 


dają się herosami — raczej prak- 
tycznymi, realnymi ludźmi czynu 
Takimi są. Jest eoś bardzo nieskom- 
plikowanego w ich stach i slo- 
wach. Jest coś czarującego, wjmujt- 


sg 


cego, pociągalącego w tej utajonej 
ich sile, spokojnej pewności i wiel- 
kości. 

Pamietnik Adamowiczów powinien 
wlasnie teraz dotrzeć wszędzie. Jest 
w nim dużo spraw, które nie są nam 
obojętne, które dają właściwą. miarę 
oceny ich poświęcenia, ich hohater- 
skiej wyprawy. Niema w tym ład- 
nym pamiętniku ani cienia kotur- 
nowości, wynoszenia się. 


Ktoś powiedziel, że sława i wiel- 
kość Indzi przechodza nieubłaganie. 
pozostaje wielkość narodów. Do tej 
skarbnicy Adamowieze dorzucili, do- 
dali swój czyn, którego wielkość po- 
Ślad wielkiego triumfu pol- 
cieniem rzucony NA 
-— nie zginie! 


zostanie. 
skich skrzydeł, 


„Mlantyk 
AL. Sendlikowski. 


== ABC Kr. 228 


Oszustwa specyfikami lekarskiemi 


Miljoncwe straty skarbu państwa 


Egzekutywa Oddziału IJ Komen- 
dy Bireży Graniemmej w Warszawie 
dakonałą likwidacji olbrzymiej afe- 
ry oszukańczej, wskutek której 
Skarb Państwa poniósł wielkie stra- 
ty. Ofiara oszustów padło również 
kilkadziesiąt tysiecy osób w całej 
Poisce, Szczegóły tej niezwykłej a- 
fery przedstawiają się następująco: 

W rokn 19831 Straż Graniczna za- 
trzymała na granicy Polski i Wol- 
nega Miasta Gdańska 8 skrzyń, za- 
wierających  uiczarejestrowany w 
Polsce specyfik „Fregalin*, który 
firma „Dr. H. Schultze w Berlinie“ 
reklamowała jako uniwersalny śro- 
dek na wszelkie choroby. Po wykry- 


Cm A E a ŻBTOZÓENY 
TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś į ju- 
tro komedja Bałuckiego „Klub kawa- 
lerów* z Dulębianką, Ćwiklińską, 
Węgrzynem i Stanisławsk, m. 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro ko- 
medja muzyczna Benatzky'ega „Roz- 
koszna dziewczyna“ z Romanówną, 
Dymszą i Symem. 

TEAIR NOWY: nieczynny. 

TEĄFR LETNI: Dziś į jutra kos 
medja Bachmana „Niepoprawny bo- 
buš“ z piosenkami Hemara. 

TEATR MAŁY: nieczynny. 

KAMERALNY: Dziś i jutro sztuka 
Waeiawa Grubińskiego „Kochanko- 
wie” z Grywińska. 

HOLLYWOOL: Dziś i jutro rewia 
a. t „Hułaj - Banda“ z Halamą, Far- 
nellem i Żelichowską. 
TEATR DRAMATYCZNY (Hipor 
tecząa 8). Dziś i codz.ennie „Małżeń: 
stwo z konwenansu”, W próbach 
„Burza nad morzem”, komedja Jad- 
wigi Rzepeckiej - Iwanowskiej, w re- 
żyserji Maliszewskiego i dekoracjach 
St. Cegielskiego. 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
EI, Królewska 13. Wystawa „życie 
polskie w malarstwie", (4 

ZACHĘTA: Wystawa „Łolska i jei 


| 


MUZEUM NARODOWE (Podwale 
15/17); We wtorki malarstwo pol | 
skie, w czwartki — obce; Al 3 Maja 
13/15; W środy, piątki, soboty, me- 
dziele — wystawa sztuki zdobnicze). 

S. i M. (Królewska 11). Wystawa 
zbiorową p. n. „łSarykarura 
ska”. Wystawcy: B bBerezowska. W. 


EJ 
p 


ki. 
KONCERTY 


$, i M. (Królewska 11). Od godz! 
18-iej — orkiestra, dancing 


KINA 


ADRIA: „Caluj mnie jeszcze, 
AS: „Na poaniebnym szlaku“ 
„Maiygin*. 
AMOR: „Zatrute dusze“ i „Dziel- 
ny wajak Szwejk“. 
ANTINEA: „Rycerze 
„Dwaj pechowcy*. 
ATLANTIC: „Zemsta pana X". 
APOLLO: „Czarny kot“. 
CAPITOL; „Ludzie w hotely“ i do- 
datki, 
CASINO: „Na fali wspomnień". 
COLOSSEUM: „Vestąment dr. Ma- 
buza“ i rewja. - 
GOLOSSIU.M (Mała sala): „Bohas 


i 


stepu“ i 


terowię czynu”. 
CORSU; „Pod pręgierzem”, 
zara życią”. f 
ERISCAL: „W pogoni za złotem“, 
„Mały przyjaciel“. "a 
ERA; „Skandal w Budapeszcie" j 
„Eskadra śmierci”. 
EUROPA: „Od wieczora do półno= 
c 


„Ma- 


KO 

FAMA: „Dwa oegany”, „Arysto- 
kraci podziemi”. 

FORUM: „Marsz Rakaczego”, „Pat 
i Pachon”, 

GLORIA: „Miasto - Widmo”. | 

KOMETA: „Głos skazańca”, rewia. 

MEWA: „Klub dże 
„W buduarze dyplomaty“, 

MAJDIIU: „AYO Vadis", 

MASKA: „FEkatiaza* 1 „Prywatne 
życie Henryka VIII". i 

MARS; „Prywatne życie Henryka 
VIL“ i „Serce wiecznie młode“, 


MIEJSKIE: „Ruzkoszne kłopoty”, 
„iyo gźentelnenów”. ra 
NOWĄ TOMBOLA: „Świat słu- 


cha” i „Wolne dusze”. 


NOWY SPLENDID: „Jej czar“ ii 


rewja. 

OKQ PRASKIE: , 
wa“ į „Ślady o świcje”. 

PAN: „Ks.ąże Arkadji” 

PELI TRIANON: Shanga „W By: 
dapeszcie”, „Miiość na rozkaz . 

POPULARNY 


„Pożegnanię z bronią", „Zwycięska 
horda”. Ryt 
PROMIEŃ: „Orły na uwięzi” i 


„Donovan*. 

PRAGA: „Hopia hop“, „Miasto pod 
terorem”. 

RAJ: „Czerwony Šład“, dod. 

ROXY: „Tajemnica profesora Har- 
groma“, 

SIYLUWY: „Kobiety w jego ży” 
ciu”, 

SOKÓŁ: „Serce włóczęgi” | „Roz. 
kosze małżeńsi wa“. 
. STAROMIEJSKIE: „Pat, Patachon, 
jako dzieło wojny, dod. 

UCIECHA: „Bunt młodzieży”. 

UNJA: „Ludzie za kratami", „Pod 
<zuhienicą", 

„VARIETE KINO” (gmach Cvrku): 
Rewła "Oni tańczą” i Komedija „12 
Krzeseł”_ 


kuzynka lokatora, 
skiego, stolarza, myła okna przed 
1 grote- | wojen mieszkaniem. Dozorca do- 
mu, Wincenty Kucharski, zwrócił 
Daszewski, F. Topolsk, Z. Wasilew: | awar 
à Podwórze: 
żona Kowalskiego, Franciszka, na 
co dozorca odpowiedział jej, aby 
się 
tzeczy. Na tem tle doszło da kłót- 
ni i obelg. Gdy Kowalski stanał 
w obronie żony, 


i Zamojskiego 20). 


cią tej pąrtji przemytu, zalew Pol- 
ski przez „cudowny środęk lesgni- 
gay“ ustal. 

W ostalnich Ż-ch Intach berliń: 
ska firma Schultze zwpócjła sie zno- 
wu do Departamentu Zdrowia Min. 
Opieki Społecznej z prośbą o zaru- 
jestrowanie „Wregajinu”, jednak i 
tym razem otrzymała odmowną qd- 
powiedź. 

W niektórych dziennikach war 
szawyskich pojawiły się wówczas p- 


głoszenia, reklamujące „Fregalin*, 
w których zgleepno retlektantom, 


aby przesyłali swój adres do firmy 
H. Sehultze w Berlinie, w eclu o- 
trzymania reklumowej broszury i 
próbki „uniwersalnego Środka”. Sko- 
lei według wskazówck, zawartych w 
broszurze należało wplacić na kon- 
to P. K. O. Nr. 191719 19 zł}, wza- 
mian za co w kilka dni uadchodziły 
pudełka ze specyfikiem. Przesyłki 
przytem nadawane były nie w Benli- 
rie, leeg jako listowa próbka bez 
wartości w jednym z urzędów pucz- 
towych w Warszawie. 

Obok ogłoszeń „Fregalinu*, poja- 
wiły się wkrótce również ogłoszenia, 
reklamujące podobny specyfik, „le: 
cigran*, Sposób zamawiania hył i- 
dentyczny, jedynie kęnto P. K. O. 
miało inny numer — 210.168. 

Straż Graniczna w Warszawie 
poddała obserwącji wszystkie urzę- 
dy pocztowe w Warszawie j ustaliła, 
że przesyłki z „Lecigranem* i „Fye- 
galinem* są wrzueane do skrzynki 
dla próbek i druków przez Liljauę 
Wdowińską (Mazowiecka 10). Dal- 
sze obserwacje wykazały, że w go- 
dzinach od 10 — 4-ej pracuje ona 
w biurze przy ul. Marszałkowskiej 
187 m. 21, skąd po godzinach urzę- 
EE Inna [DCT 


Kr 
dozorcy z 


domu Piusa 48, 
Jana Kowal- 


Na podwórzu 


a 


ę myjącej. że zanieczyszcza 


Ża' kużynką ujęła się 


nie wtrącała do nieswoich 


wynikła bójka, 


Około 7.0 
Winna jest War 


Niebacząc na wystąpienie Za- 
rządu Miejskiego do władz skarbo 
wych w sprawie stosowania usta- 
wowo przewidzianego przywileju 
pierwszeństwa w stosunku do na- 
leżności za wodę (narówni z po- 
datkami państwowemi), urzędy 
skarbowe zaliczają wszystkie 
ściągane kwoty na poczet podat- 
ków państwowych. Wobec tego na 
leżności za wodę wciąż wzrastają 


dowania wynosi ona całe pliki ko-; 


respondencji i paczki ze specyfika- 
mi, Ustalono następnie, że Wdowii- 
ska co pewien czas spotyka się na 
przystankach tramwajowych z nic- 
jakim Zygmuntem Zawadzkim (Prze- 
mysłowa 21), który na rowerze 
przywozi jej duże jakieś paczki. 
Wczoraj Wdowińska została are- 
sztowana przez wywiadowców Btra- 
ży Qwanieznej w Urzędzie Pocztę- 
wym Warszawa I, w czasie nadawa- 
nia przesyłek ze speeyfikami. W wy- 
niku rewizji w mieszkaniu Wdowiń- 
skiej, biurze, prowadzonem przez 
nia przy uliev Marszałkowskiej 137 
i w fabryce, w której Zawadzki byl 
gońcem, Straż Graniczna zajęła 2000 


pudełek „Fregalinu”,  przyczem 
stwierdziła, że w ciągu ostatnich 


2-ch lat Wdowińska rozprzedała w 
Polsce 100.000 pudełek obu snecyfi- 
ków, za genę przeszło 600.000 zł. 
Specyfiki te, jak stwierdzili eksper- 
ci drogą analizy chemicznej, skła- 
dały się z mleka, kakao, kawy i eu- 
kru. Koszt produkcji jednego pudcł- 
ka specyfików, identycznych eo do 
składu, wynosił 26 groszy, a w 
sprzedaży kosztowało ono przeszło 6 
złotych. Od r. 1982 specyfiki byłu 
wyrabiane w jednej z największych 
fabryk ehemieznych w Warsząwie, 
ale pakowane w biurze Wdowiii- 
skiej. Fabryka ta nie wiedziała eo 
produkuje. 

Aresztowane w Warszawie osoby 
z Wdowińską i Zawadzkim na czele 
odpowiadać będą za oszustwo, nad- 
użycia podatkowe i naruszenie zaka- 
zu rozpowszechniania niezarejestro- 
wanych lekarstw. 

Śledztwo w tej sensacyjnej spra- 
wie iest w toku. 


wawy zatarg 


lokatorami 


w czasie której żona K. pobiła 
dozorcę duszą od żelazka. Córka 
Kucharskiego, Helena wezwała 
policjanta, który zajście zlikwi- 
dował, przewożąc pobitego dozor- 
cę do ambułatorjum filji Pogotow 
wia, -Tam lekarz naiożył opatry= 
nek, stwierdzając 2 rany tłuczone 
głowy, 

Kowalski twierdzi, że dozorca 
w czasie zajścia był popchnięły i, 
upadając, zranił się o zlew. 


00.000 zł. 
szawa za wodę 


i wynoszą obecnie okoła 6.800.009 
je (z tego około miljona zł. przy- 
pada na instytucje państwowe 
miejskie). W ciągu ostątniego ro- 
ku należność tu wzrosła od pry- 
watnych osób o przeszło mi)jon 
zł. 

Tego rodzaju stan tzeczy nie- 
zmiernie utrudnia prawidłową go- 
spodarkę przedsiębiorstwu wodo- 
ciągów i kanalizacji. 


1 
` 


Strach ma wieikie oczy... 


Nie lampart lecz pies 


W jednem z pism warszawskich 
ukazaia się notatka, że na terenie 
Ogrudu Zoologicznego w Warsza- 
wie biega na swobodzie ląmpart, 


utelmenów" i|płosząc publiczność, a co najważ- 


niejsze, dozorcy nie zwracają na 

to zbytniej uwagi. 
Tymczasem rzecz polega na 

nieporozumieniu. gdyż, jak już 


IA DEER X EOOZZAWEZKO O EAEZWEWOWZEZA 


Komunikaty teatrów 


Teatr Naredowy gra dziś po raz 
43-ci z wielkiem powodzeniem kapi- 


„Ostatnia cara. ;talną komedję Bałuckiego „Klub ka- 


walerów* w dąwciprej inscenizacji 
Węgierki w zabawnych kostjumach i 
dekoracjach Węgierkowej z Ćwikliń: 
ska, Duicbąa, Janecka, Świerczewską, 
Buszyńskim, Grabowskim, Rolandem, 
Stanisławskim, Węgrzynem i Weso- 
towskini. 

Teatr Letni dziś po raz 6-ty weso- 
|ła komedja wiedeńska „Niepoprawny 


IBobuść z Łapińskim, Czaplińską, 
jChojnacką, Żeliską,  Hnydzińzk:m, 


Daminiakiem, Krzewińskim i in. 
Teatr Nowy w sierpniu nieczynny, 


REFORMACKIE pigułki 
7 m ZAKONNIK Ragulu'ą 
żołądek, chronia pd reumatvz- 
mu, cierpień watroby, nadmier- 
nei Otysości, artretyzmu. ude- 
| rzeń krwi da głowy, uśmierzają 
hemoroidy. czyszczą krew. 
Żu łacodnwm środkiem 
przęczyszcza gcym. 
jUżycie 1 do 2 pigułek na noc. 


8 


donieślimy przed dwoma miesiąca 
mi, do Ogrodu Zologicznego spro- 
wadzono oswojonego geparda — 
zwierzę znane ze swej łagodności, 
używane od kilku tysięcy lat w 
Indjuch de polowania, na wzór na 
szych chartów. 

Notatka była oparta na liście 
do redakcji jednego z artystów 
rewjowych p. S., w którego wy- 
straszonych oczach pies urósł do 
wielkości lamparta. 
| 
| 
! 


Krwawa bójka 
3 osoby ranne 


Na Annopolu, na terenie schro- 
nisku dla bezdomnych, wynikła 
sprzeczka, a następnie bójka między 
sęsiądami : Zofją Twardowska, 
praczką, 1 małż. Janiną i Piotrem 
Heliczami. Poszły w ruch naczynia 
kpelipnne i narzedzia szewckie. Nade 
biegły policjant zajście ziikwidewał 
i wezwał Pogotowie. 

Lekarz stwierdził u wszystkich 
rany tłuczone głowy lub twarzy. Po 
opatrunku pozostawił uannych na 
niiejscu. 
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ABIA 


głos 


DY 


enia drobne 


ŻYCIE STOLICY 


Mylne wiadomości 


w Wolskiej Manufakturze 


zdrowe, smaczne, tanie, 
Marja Machynia Żórawia 45 


e 
| SZ.=PANIE REDAKTORZE! 


| Uprzejmie proszę Sz. Pana Redak- 
tora 6 umieszezenie następującego 
sprostowania: 

1) prawdą jest, że wniosiem skar- 
ge ma Zygmunta Lurje, 
zo 0 to, że fałszywie doniósł Ur 
dowi Słedczemu, jakobym 
spowodował śmierć mojego 
Schumachera na tle osob 
stosusków, ponadto, że Lurje usi- 
łował wpłynąć na mnie w kierunku 
złożenia falszywych zeznań w spra- 
wie jego z Fuchbanden © szantaż 
telefoniczny (nawiasem mówiąc, 
Tuchbaná został skazany nie na dwa 
lata wiezienia, jak podała gazeta, 
iecz na 6 miesięcy aresztu z zawie= 
szeniem tej kary); 

2) prawdą jest. że Sędzia Śledczy 
umorzył te sprawę, a Sąd to umorze- 
nie patwierdził, wychodząc z założe- 
nia, że Luzje podzielił się pod.jrze- 
nami „w stosunku de mnie co do za- 
bójstwa Schumachera z dziennika- 
rzem Hermanem Czerwinskm, a ten 
ua wiasną rękę i to w łormie, wy- 
kluczającej zarzul fałszywego do- 
niesieńia władzy. doniosł a posiada- 
nej od Lurjego wiadomości Urzędo+ 
wi Śledczemu i że zatem brak jest 
znam.ón  odpowiędniepo do -przepi- 
şow art. 143 K. R. przestępstwa, że 


istych z nim 


$ 


Sledztwą nie ustalilo w: dostatecznej 
mierze naklanianwa mnie przez bur- 
jego: dą falszywych zeznań, wobęc 
czego, zdaniem Sędziego. Śļedczego 
dalsze prowadzenie śledztwa prze- 
ciwko Lurjemu byłoby bezcelowe. - 

3) prawdą jesi, że już. po mojej 
„skardze, a me przed jej wniesieniem 
jLurje w odpowiedzi wskarżsł mnie 
jo złożenie fałszywych zeznań w pro- 
cesie jega z Tychhandem i o przy- 
j właszczenie chustek rzekomo poza- 
stawionych u mnie jako zabezpiecze» 
ne pretensyj pieniężnych Lurjego do 
Tuchbauda, że jednak Sędzia Śled- 
czy tą śledztwo umorzył, nie znajdu- 
lą* podstaw do ścigania mnie, że 
Prokurątor Sądu Okręgowego na ta 
umorzenie wyraził swą zgodę i że 
tylko wskutek skargi Lurjego, że 
Sędzia Śledczy nie przesłuchał jesz- 
cze wszystkich podanych przez nie- 
go swiadkow Sąd Okręgowy ze 
względów formalnych postanowienie 
umarzające śledztwo uchylił, nakas 
zując uzypełnienie śledztwa; 

4) że zatem nieprawda jest, jako- 
by Urząd Prokuraiorski, względnie 
Sędzia Śledczy z urzędu wszczął 
przeciwko mnie sprawę o fałszywe 
oskąrżenie. zeznanie jub spowodowa- 
nie śmierci czyjejkolwiek, a tylko 
prawdą jest, że Sędzia Śledczy, pro- 
wadzący sprawę z mojej skargi prze- 
ciw Lurjemu, wobec stwierdzonych 
iąkrów dwóch nieszczęśliwych wy- 
padków przed kilkomą laty w mojej 
fabryce z obowiązku swego wydzielił 
tę kestję z prowadzonego przez sie- 
bie śledztwa, jak również prawdą 
jest, że o żadnym tego rodzaju v- 
skarżeniu przeciwko mnie nic m nie 


t 


jest wiadomo, że an wzywany do 


tłumaczenia się ani przesłuchiwany 
w takiej sprawie przez nikogo nie 
byłem, gdyż władze wiedziały w swo 
im czasie o wypadkach w mojej fa- 
bryce, co zresztą wszędzie zdarzyć 
się może, i nie pociągały mnie do od- 
powiedzialności, zatem bezpodstawne 
lest twierdzenie w notatce o ukry- 
waniu przezemnie wypadków w mo- 
jej fabryce przed władzami; 

5) że całkowicie zmyśłone jest 
twierdzenie, jakoby zostało ustalone 
dochodzeniem, podstępne i  nieucz- 
ciwe przeze mnie nabycie fabryki od 
innych współwłaściciel, bowiem roz- 
wiązanie spółki nastąpiie przed czter- 
nastoma laty w sposób dobrowolny 
W kancelarjj adwokackiej, na co po- 
sadam pisemne dowody: żadnej skat 
gi ze strony moich byłych wspólni- 
ków nigdy na mne nie było, żadnej 
podobnej sprawy w toku niema i do 
żądnych w tej mierze zeznan pocią- 
gany nie byłem; 

6) że nigdy żadnej potajemnej go- 
rzelni nie prowadziłem; 

7) że informacje, udzielone gaze- 
¿tom przez Lurjego, podającegu się 
za inżyniera, chociaż nim nie jest, 
jgdyż nic posiada żadnego wykształ- 
,cenia, zmierzają do jedynego celu: 


 zohydzenia mnie przez zemstę za 
Świadczenia zgodnie z prawdą w 
sprawie Tuchbanda, wobec czego 


jasnem jest, że Q jakiemkolwiek usi- 
ławamiu pozyskania na moją stronę 
żony Lurjego nie mogło być mowy I 
wzmianka w tym względzie jest rów- 
nież nieścisła i niezgodna z rzeczywi- 
stością; s 

8) twierdzenie, że część niektorych 
członków rodziny znalazła Się w nę- 
dzy z mojego powodu, jest paszkwi- 
lem niegodnym odpowiedzi a opar- 
tym na zlośliwem przeinaczeniu tak- 
tow, gdyż: 

a) Mina z Griiabergów Walfsona- 
wą zmarłą przed objęciem fabryki 
przeze mnie. ną gruźlicę miecza paz 
cierzowego po długotrwałej chorobie 
przyczem do ostatnej chwili miała 
należytą opiekę lekarską; i 

b) siostra jej Helena popełniła sa- 
mobójstwo na skutek rózstroju ner- 
wowegą i braku należytej opieki, w 
króry to rozstrój nerwowy popadła 
po wypadku ciężkiego oparzenia cia- 
ła, jakiemu uległa w mieszkaniu ciot- 
kı swej Wurcelmąnowej, u której za- 
mieszkiwała; 

c) Pinkus Goldbard, brat dawne- 
go współwiaścicicia „Wolskiej Ma- 
huiąkiury”, aczkołwick nic wspólne- 
go z fabryką nie nuał, otrzymał o- 
de mnie stała pensję miesięczną. do- 
stateczną na utrzymanie i samobój- 


,|stwo jego wynikło na tle, nie maja- 


cem nit wspólnego z moją osobą. 
Jasnem jest w tych warunkach, że 
nie możę być wyznaczona ną wakan: 
dę wę wrześniu sprawa, w ktorej bę- 
dzie sę jeszcze toczyło śledztwo, a 
dotycząca tylko kwestji depozytu z 


ą chustek 


i fałszywego zeznania w 


j sprawie Tuchbanda, zateni pozostaje 


oskarżając | skawie wstrzymac 
JZę- informacje w Sprawie zatargu moje- 
umyślnie | go z Lurjem aż do ukończema tego 
majstra | śjedztwa. 
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mi tylka prosić Szanownego Pana 
Redaktora. by, umieszczając moje 
sprostowanieę w imię prawdy, za co 
Mu ninejszem dziękuję, zechciał ła- 
wszelkie dalsze 


Łączę wyrązy szącunku 
(—) Maks Reinberg 
Warszawa, dnia 11.8 1934 r. 


SZ. PANIE REDAKTORZE! 

W związku z licznemi artykułami 
w pras.e codziennej a rzekomych na 
dużyciach w' fabryce „Wolska Ma- 
nułaktura”, my niżej podpisani wię- 
loletni robotnicy tej fabryki i świad- 
kowie wypadku z majstrem Schuma= 
cherem w imię prawdy oświadczamy 
ca następuje: ” f 

Wypadek, jakiemu uległ majster 
Schumacher przed 27 przeszła ' laty, 
miał miejsce jeszcze przed pbjęciem 
fabryki przez p. Maksa Reinberga i 
spowodowany był wyłącznie z winy 
Schumachera, ` który, po naprawieniu 
kotła a przed adbyciem próby, pami- 
ma, ostrzeżeń, własnoręcznie pod- 
palił kocioł, powodując wybuch. O- 
bok kotła w tym momencie znajdo- 
wał się ojciec p. Maksa Reinberga, 
który tyłko cudem uniknął śmierc: 
Wiazanie przeto wypadku z Schu- 
macherem z osobą p. Renberga, jest 
niezgodne z prawdą 'i jako wymysł, 
wysoce krzywdzący jego dobre imię, 
wymągą sianowczego napiętnowania. 
Fakt pobicia przez Schumachera p. 
Reinberga nigdy nie miał miejsca. 

Podpisani: 

(—) Stanisław Pyszkiewicz. 
(-—) Jan Gburski, 
(—) Ludwik Wyszogrodzki. 

Warszawa, dnia 11.8 1934 r. 


SZ. PANIE REDAKTORZEI 

W związku z artykułami w niekto- 
rych pismach codziennych, zamiesz- 
czających wiadomości u stosunkach 
panujących w fabryce „Wolska Ma- 
nufaktura”, my wszyscy robotnicy i 
pracownicy tej fabryki oświadczamy, 
co następuje: 

Wiadomości, jakoby w „Wolskiej 
Manufakturze lekceważona życie ro- 
botniką i zaniedhąno właściwych za- 
bezpieczeń, są niezgodne z' prawdą 
i wprost zmyślone. Stwierdzamy, że 
urządzenia techniczne w „Wolskiej 
Manufakturze” stoją na właściwym 
poziomie, wszystkie transmisje i pa- 
Sy są odpowiednio zabezpieczone, co 
gtwierdziły wielokrotne lustracje in- 
spekcji pracy, której polecenia., były 
przez właściciela p. Maksa Reinber- 
ga „niezwłócznie i ściśle wykonywa- 
ne. Wypadek, jaki w swoim czasie 
miał miejsce z cieślą, Czabanem, po- 
wstał stąd, że Czaban, nie będąc 
robotnikiem fabryki, wszedł do po- 
mieszczenia, da którego wstęp był 
wzbroniony, i w którem to miejscu 
ną strychu wcale się nie pracuje. — 
Jak ustalona na miejscu, Czaban po- 
szedł na strych ukryć skradzione 
deski i padł ofiarą wlasnej lekkomy- 
$śiności. Na miejsce wypadku niezwlo- 


DZIAŁ LEKARSKI | 
Lecznica pra GISERA 


WENERYCZNE, płciowe, skórne. 
Chmieina 47, od 9 rano do Y wieczór 
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Wypadki i kradzieże 

Z BRAKU PRACY 

. Przy ul. Górczewskiej 15, w domu 
fundacji tanich mieszkań, małż. Hi- 
polita i Ludwiki Wawelbergów, syn 
emeryta tramwajów miejskich, 28-1. 
Józet Miroszewski, pozostający od 
dłuższego czasu bez pracy, nie chcąc 
być ciężarem rodziców, targnął się 
na życie, wyskoczywszy z okna mie- 
szkania III piętra, upadając na asfalt 
podwórza. Lekarz Pogotowia stwier- 
dził ogólne porłuczenie, złamanie le- 
wej nogi, wstrząśnienie mozgu. Nie- 
szczęśliwego w stanie ciężkim prze- 
więziono do szpitala na Czystem. 

Przy ul. Pawiej 43, w bramie tar- 
gnął się na życie, otruwszy się e- 
sencją actową 28-letni Adam Nowa” 
kowski, bez pracy, (Gęsia 15). I te- 
go desperata w stanie ciężkim prze- 
wiozło Pogotowie do szpitala na Czy- 
stem. 


PRZY PRACY 

Na terenie parku Sieleckiego przy 
ul, Chełmskiej, 26-letni Teofil Kop- 
czyński, robotnik, (Czerniakowska 
88), rąbiąc drzewa, aadał sobie cios 
siekierą w prawą stopę. Lekarz Poro- 
towia stwierdził ranę rąbaną z u- 
szkodzeniem ścięgien. Nieszczęśiiwe- 
ga Pogatowie przewiozło do szpitala 
Dz. Jezus. 

W PRZYSTĘPIE ATAKU 

Przy ul. Puławskiej 91, w lokalu 
XI stacji miejskiej wydziału Opieki 
Społecznej targnął się na życie 36-1. 
Władysław Łukasik, bez zajęcia, 
(Krochmalnaą 54), chory umysłowo, 
który otrył się strychuiną. Pogoto- 
wie przewiozło desperata do szpitala 
Dz. Jezus. ' 


zmarli 


Š. p. Krysia Mianowska, l. 19, w 
Warszawie; Š. p. Roman Gruszczyń- 
ski, L 76, w Warszawie; ś. p. Wiktor 
Brzozowski, l. 386, w Warszawie; 
6. p. Helena Iwanicka, l. 68, w War- 
szawie; 5. p. Anna z Qstrowsk ch 
Czernecka, w Warszawie; ś, p. Stą- 
nisław Wichrowski, l. 64, w Warsza- 
wie. 
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stosunkach 


cznic przybyły władze śledcze z ue 
działem p. inspektora pracy Podgór- 
skiego, które nie dopatrzyły się żad- 
nej winy dyrekcji dabryki. P. Rein- 
berg nić mógl odmówić wdowie ed- 
szkodowania z tego prostego powo- 
du. ponieważ po śmierci Czabana 
wogóle nikt się do niego nie zwracał 
w tej sprawie. 

Twierdzenie wydalonych z tabryki 
robotników: Gano za kradzież a Sta- 
lingera za pijaństwo, jakoby w fa- 
bryce były uszkodzone transmisje są 
klamliwe: transmisje te do dnia dzi- 
siejszego są w ruchu. Znając najbli- 
że] stosunki, panujące w „Wolskiej 
Manufakturze” stanowczo stwierdza- 
my, że stosunki pomiędzy  właści- 
celem fabryki, p. Maksem  Reinber- 
giem a robotnikami były i są nietylko 
takie, jak w każdej fabryce, lecz 
znacznie  przyjażniejsze, gdyż p- 
Maks Reinberg sam prowadzi tech- 
niczny dział fabryki i jest z nami w 
ciągłym kontakcie, życzliwie odno- 
sząc się do naszych potrzeb. 

Nigdy nie zwracaliśmy się do p. 
Reinberga z żądaniem zabezpiecze- 
nia maszyn i nigdy nie miało miejsca 
odezwanie się p. Reinberga do robot- 
ników: „Jednego polskiego chama bę- 
dze mniej”. 

Twierdzenie o istnieniu jakiejś bo- 
jówki i teroru, stosowanego przez 
p. Reinberga, jest ziaśllwem oszczer- 
stwem, które my, jako rzekome ofia- 
ry nieistniejącego teroru z oburze= 
niem odpieramy. 

Warszawa, dnia 11 sierpnią 1934 r. 

Następuje 29 podpisów robotników 
i pracowników „Wolskiej  Manufak- 
tury”. 


RADJO 


Sobota, dn. 18 sierpnia 


16.00 Muz. lekka. 17.00 Słuch. dla 
dzieci. 17.25 Rec. śpiew. Kazimierza 
Czekotowskiego (baryton) 17.45 Mu 
zyka popularna (pł.). 18.00 „Ca czy» 
tac”. 18.15 Recital fortepianowy 
Marji Wiłkomirskiej. 18.45 Roumowa 
w poradni budowianej. 16.55 „Życie 
kulturalne i _ artystyczne stolicy”, 
19.00 Rozmaitoścr 19.10 Program na 
dzień następny. 19.15 Koncert popu- 
larny w wyk. ork. P. R. 19.50 Wia- 
domości sportowe. 20.00 Koncert mu 
zyki polskiej. Ork. sym. £, R. 20.30 
Odczyt w języku angielskim p. t. 
„Laboratorium walki z chorobami % 
zakażnemi”. 20.40 Koncert chóru Das; 
na. %1.00 Capstrzyk Marynarki Woj. . 
z Gdyni. 21.04 Dziennik Więczorny. 
2ł.12 Muzyka lekka. 22.00 Hogadanka 
aktualna. 22.10 Muzyka taneczna z 
danc. „Paradis”, 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05 „Pod znakiem optymi- 
zmu”. 23.40 Muzyka tekka. 


Niedziela, dn. 19 sierpnią 


8.30 „Kiedy ranne wstają zorze'% 
8.85 Muzyka (pł.). 8.88 Gimnastyka. 
8.58 Muzyka (pł.). 9.05 Dziennik por 
ranny. 98.10 Muzyka (pł.). 9.20 Chwil 
sa pań domu. 9.25 Muzyka (pł). 
9.55 Program na dzień bieżący. 10.00 
Transmisja nabożeństwa «e Lwowa. 
11,07 Sygnał czasu, 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiad. meteor. 12.10 Poranek 
muzyczny. 13.00 Pogadanka muzycz= 
na. 1310 Transmisja z Poznania. 
138.25 Muzyka lekka. 18.45 „Podróż 
dookoła Polski z biletem  okrężnym 
P.R.P.> 14.00 Muzyka lekka (pł). 
15.00 Feljeton rolniczy. 15.15 Trąns- 
misja dożynek we wsi Michałów na 
Mazowszu. 15.26 „Przegląd rynków. 
produktów rolnych“. 15.85 D. c. 
transm. dożynek. 15.45 „Wrażenia z 
wycieczki rolniczej do Danii“. 16.00 
D. c. dożynek. 16.15 Koncert zespo- 
łu Tadeusza Seredyńskiego. 17.00 
„Przegląd teatralny". 17.10 Kone. 
solistów. 18.00 „Fragment teatral- 
ny“. 18.15 Transkrypeje jazzowe 
18.45 „Wybuch wojny“ =- wspomnie- 
nia osobiste — wygl. p. Stanisław 
Miłaszewski. 19.00 Rozmaitości, 19.10 
Program na dzień następny. 19.15 
Koncert popularny. 20.00 „Myśli wy- 
brane“. 20.02  Feljeton aktualny. 
20.12 Koncert solistów. 20.50 Dzien- 
nik wieczorny. 21.00 Capstrzyk Ma- 
rynarki Wojennej, 21.02 „Na weso- 
lej łwowskiej fali“. 22.00 „Skrzyn- 
ka pocztowa techniczna“. 22.15 Wia- 
domości sportowe. 22.80 Muzyka Jak. 
ka i taneczna (pi). 28.80 Wiąqg. 
meteor. 28.05 Muzyka taneczna z 
danc. „Europa“ w Ciechocinku. 


Poniedziąłek, dn. 20 sierpnia 

6.3u „Kiedy ranne wstają zarze”, 
636 Muzyka (pł.). 6.38 Gimnastyka, 
6.53 Muzyka (pl). 7.05 Dziennik po- 
ranny. 7.10 Muzyką ipl). 7.20 Chwil- 
ka pań domu. T.2ą Program na dzień 
bieżący. 7.80 Rozmaitości, 11.57 Sy- 
gnał czasu. 12.00 Hejnał. 12.08 Wia- 
domości meteor. 12.05 Przegląd Pra- 
sy. 12.10 Koncert muzyki lekkiej z 
Ciechocinka. 18.00 Dzienik południo- 
wy. 14.05 Muzyka papulazna (pi.). 
14.00 Wiad. o eksporcie polskim. 
14.05 Wiad. gosp. 15.56 Komunikat 
giełdowy. 16.00 Wesoła audycja niy- 
zyczna. 16.45 Muzyka lekka (pł). 
11.00 „Sosenka z wydm“. 17.15 Kon- 
cert kameralny. 17.45 Recital śpie- 
waczy Wandy Madeyowej (mezoso- 
pran). 18.00 „Powrót do rekodzieła”. 
„Świat zwierząt w muzyce“ 
(pł.). 18.45 Pogadanka. 18.55 „Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy". 
19.00 Rozmaitości. 19.10 Program na 
dzień nastepny. 19.15 „Podenorążów- 
ka“ -—— audycja żołnierska, 19.40 Wia 
zanka marszów Sousa (pk). 19.50 
Wiad. sportowe. „20.00 „Myśli wybra- 
"*. 20.02 „Świat z wysoka”. 20.13 
Muzyka lekka. 20.50 Dziennik wie- 
czormy. 21.00 Tr. z Gdyni capstrzy= 
. 21.62 „Skrzynka pocztowa rolni- 
cza* —— koresp. bież. 21.12 Koncert 
popularny. 22.00 „Wybuch wojąr =- 
wspomnienią osobiste“. 22.15 Muzyka 
taneczna i lekka z rest, hotel. „Bri 
stol“, 23.00 Wiad. meteor, 
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Syberyjski żyd, niemiecki książe, hitlerowski aresztant! 


Karjera niezwykłego awanturnika 


Gdy po 30 czerwca rozeszła się 
w Niemczech wieść, że przywód- 
cy nieudanego zamachu byli w 
kontakcie z jakiemś mocarstwem 
zagranicznem, odrazu podejrzenie 
padło na Moskwę. Podróż byłego 
demokratycznego kanclerza Wir- 
tha do Rosji i pertraktacje przy- 
wódcy „Czarnego Frontu“ Otto 
Strassera z paryskiem przedsta- 
wicielstwem' dyplomatycznem So 
wietów zdawały się jasno na to 
wskazywać. 

W związku z tem liczni emi- 
granci rosyjscy, zamieszkujący 
Niemcy zaczęli się spodziewać 
zmiany taktyki Hitlera do spraw 
rosyjskich. 

Dotychczas wyrazem współpra- 
cy Hitlera z emigracją antybol- 
szewicką była działalność zorga- 
nizowanej na wzór niemiecki t. 
zw. „„Rosyjskiej Narodowo - So- 
cjalistycznej Partji'. Organiza-' 
cja ta jednak skupiała w swoich 
szeregach nieliczną tylko część 
emigrantów, co m. in. musiało 
być spowodowane i osobą jej przy 
wódcy. 

Książę-żyd 

Był. nim książę Paweł Rafaiło- 
wjcz Awałow, a w rzeczywistości 
Paweł Bermondt, syn żyda, ze- 
garmistrza z Władywostoku. a po 
tomek słynnego cadyka cudo- 
twórcy z Wołynia. Karjera tego 
żydka była rzeczywiście fenome- 
nalna i niezwykła nawet jak na 
nasze czasy. 

W młodości objawia on „talen- 
ty“ muzyczne i zostaje kapelmi- 
strzem zabajkalskiego pułku ko- 
zaków, ale już w 1904 roku wstę- 
puje jako ochotnik do kawalerji 
i odznacza się odwagą w wojnie 
z Japończykami, zdobywając 
krzyż św. Jerzego i nominację na 
oficera w pierwszym  petersbur- 
skim pułku ułanów. Głośne skan- 
dale zmuszają do jednak do opu- 
szczenia tego pułku. Młody Ber- 
mondt zapoznaje się z sekreta- 
rźem Rasputina, Simanowiczem i 
zaczyna prowadzić wspólne z nim 
interesy- i 
* W tatach 1914 — 17 Bermondt 
służy znowu w wojsku rosyj- 
skiem, ale znika z chwilą wybu- 
chu rewolucji i pojawia się zno- 
wu na widowni w 1919 r. Wtedy 
to niemiecki generał, von Goltz, 
prowadzący walkę z bołszewika- 
mi w krajach Bałtyckich, w obro- 
nie tamtejszej sziachty niemiec- 


kiej powołuje Bermondt'a na wo 
dza specjalnie utworzonej „bia- 
łej armji rosyjskiej“. Dla ułatwie 
nia mu akcji generał von Goltz 
zaznajamia go z jednym z ksią- 
żat niemieckich i ten nadaje mu 
tytuł księcia Awałowa. 

Rola jednak armji Awałowa 
okazała się bcz znaczenia. Armja 
ta nictylko nie zaszkodziła „czer- 
wonym', ale się im jeszcze po- 
średnio przysłużyła przez nie- 
spodziewany atak na Rygę i bom- 
bardąwanie tego miasta, co zmu- 
siło armję łotewską i estońską do 
walki przeciw  Awałowowi za- 
miast przeciw bolszewikom. 

Totęż Trocki wysłał wtedy do 
Awałowa ironiczną depeszę: 
„Najwyższa wdzięczność za boha- 
terską walkę z Łotyszami“. 


_ Awałow-Rosenberg 


Awałow znalazł się w trudnej 
sytuacji i wkrótce wyjechał ze 
swymi  współpracownikami do 
Niemiec. W Niemczech nawiązu- 
je on kontakt z narodowymi so- 
cjalistami jeszcze przed ich doj- 
Ściem do władzy i zyskuje popar- 
cie Alfreda Rosenberga. 

Dzięki temu poparciu bezpo- 
średnio po przewrocie hitlerow- 
skim staje on na czele istnieją- 
cej już narodowo - socjalistycz- 
nej partji rosyjskiej i usuwa jej 
dotychczasowego przywódcę, 
Niemca, barona Pelchau, noszą- 
cego pseudonim „Świetozarowa”, 
który wkrótce potem zostaje mia- 
nowany na Gruppen-Fiihrer'a w 
berlińskiem Gau D. N-S. P. No- 
wokreowany przywódca mianuje 
na swych najbliższych współpra- 
cowników: Nienica kapitana Mel- 
lenhofa, Borysa Sobinowa, syna 
znanego rosyjskiego tenora, któ- 
ry został u bolszewików, ba- 
rona Meller - Zahomelskiego i 
niejaką panią „Keller. 

Znaczenie Awałowa jest jed- 
nak ściśle uzależnione od Rosen- 
berga i gdy ten opuszcza stano* 
wisko naczelnika wywiadu zagra- 


nicznego i zrywa z nim kontakt,!P. A. S. T.-iczną 
gwiazda Awałowa. blednie i szyb-ćna 


tora sił antybolszewickich na 


Dalekim Wschodzie. e 

Zrazu grupa Mellenhoffa żąda 
zawarcia porozumienie z rosyj- 
skim ruchem faszystowskim, kie- 
rowanym przez byłego oficera ro- 
syjskiego, Anastazego Wonsiac- 
kiego, ożenionego z jedną z naj- 
bogatszych kobiet Ameryki. Won- 
siackij obiecał podczas pobytu na 
Dalekim Wschodzie tamtejszym 
kołom wojskowym, w razie urze- 
czywistnienia oczekiwanych zda- 
rzeń, 50.000.000 dolarów na or- 
ganizację białei armji rosyjskiej. 
Gdy do porozumienia tego nie do- 
chodzi, w połowie lipca roku bie- 
żącego wybucha formalny „bunt“ 
Mellenhoffa, który ze swymi 
stronnikami składa Awałowa ze 
stanowiska dowódcy partji. 

Obaj rywale w odezwach po- 
równują się z Hitlerem, a Awa- 
łow stawia nawet swemu prze- 
ciwnikowi te same zarzuty, które 
robiono Róhmowi. 


l 


| 
| 


Rezultat buntu jest jednak nie-| 


pomyślny dla obu stron, bo ..Ge- 
stapo' aresztuje i Awałowa i Mel 
lenhoffa, wysyłając obu do obo- 
zu koncentracyjnego pod Hanno- 
werem i odmawiając udzielenia 
jakichkolwiek wiadomości o ich 
losach. 

Władze niemieckie nie likwo- 
dują jednak białych organizacyj 
rosyjskich, lecz przeciwnie za- 
praszają dowódcę faszystów ro- 
syjskich. Anastazego  Wonsiac- 
kiego, ułatwiając mu  zorganizo- 
wanie w jednej z największych 
sal Berlina w „Sport Palace“ od- 
<zytu. + 


Równocześnie mimo ostrych 
protestów bolszewickiego poł- 
predstwa (poselstwa), zaczyna 


wychodzić w Berlinie nowe ro- 
syjskie pismo antybolszewickie 


Gadatliwość Warszawy 


Podług danych posiadanych przez 
rocznie przypada 


każdego abonenta przeciętnie 


ko traci on popularność i presti-|3,425 uskutecznionych rozmów, nia 


ze. z 
Rywale 

Przeciwko przywódcy zaczyna 

występować grupa jego współ- 

pracowników pod 'wodzą kapita- 

na Mellenhoffa, byłego organiza- 


licząc wezwań, po których nie nastą- 
piły rozmowy, a tych jest jeszcze o- 
kolo 30 proc. wyżej podanej liczby. 

Z powyższych danych wynika, że 
ogółem Warszawa przeprowadza ro- 
cznie przeszło 157.550.000 rozmów 
telefonicznych. 
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„Nowe Słowo“ pod redakcją von 
Zurowa -i von Herschelmanna. 
Grupa rosyjskich „nazi* pod wo- 
dzą barona Meller - Zahomelskie- 
go cieszy się stałem poparciem 
władz i coraz głośniej mówi się o 
powrocie na stanowisko kierow- 
nicze barona Pelchau - SŚwietoza- 
rowa, związanego już podobno z 
Wonsiackim. Karjera syberyjskie 
go żydka wydaje się być tym ra- 
zem skończona. 


"ape wę i 
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Ze starych szpargałów 


Na dzień 18 Augusti 


Z dzieła p. t. „Kulendarz świąt do- 
rocznych y Prognosticon, Przestroga, 
Praktika abo Obwieszczenie y prze- 
strzeżenie przypadków wszelkich z 
Nauki Gwiazd y Biegów Niebieskich 
z wyborami Czasów na każdy dzień 


A. D. 1564 przez Stanisława Jako- 


bejusza z Kurzelowa“. 


Na dzień 18 Augusti., Szesny We- 
nusa. Dzień ten wielce jest sposobny 
nabywaniu. 
Rzeczam żeńskim się oddaj, Małżeń- 
stwa zaczynaj, robotniki najmuj, Ta- 


ku wszelakiej przyjaźni 


koż szaty nowe obłócz. 


Dla prezerwatywy zdrowia dzień 
ten nie jest sposobny, tedy wina nie 
pij, chyba stare, krwie nie puszczaj. 
Groch zielony barzo zdrowy, mleko, 
miód. 

Dnia tego dobrze jest rudy, abo 
‘kruszce zlewać, alchimia palić, przed- 
się pieniężnej rzeczy nie podejmuj, 
nie kupuj, nie przedawaj. 

Dziecię dziś urodzone foremne bę! 


dzie i k ludziam szcześliwe, przez 
ludzi do fortuny przydzie, 


KG 


japońskie 


Niezwykła sprawa sądowa na linji Paryż—Tokio 


Jedna z największych firm jubi- 
lerskich w Paryżn wystąpiła na dro- 
ge sądową przeciwko swemu dostaw- 
ty drogich kamieni. Skarga brzmia- 
ła niezwykle: 

— Dostawca nasz przez szereg lat 
zaopatrywał nas w perły, traktowa- 
ve przez firmą oczywiście jako per 
ły prawdziwe. Towar był też odpo- 
wiednio płacony. Obeenie wyszło na- 
jaw, że perły te są pochodzenia ja- 
pońskiego, a więc, jak to wszyst- 
kim wiadomo, produktem sztucznym. 
Aczkolwiek żadna analizą nie wy- 
kryje różnicy pomiędzy perłą praw- 
dziwą i japońską, to jednak perły 
japońskie są na rynku cenione ni- 
BG). © 

W rezultacie firma domaga 
wielkiego odszkodowania. 

Dostawca nie zaprzeczył, iż perły 
są pochodzenia japońskiego, wszela- 
ko powołał na świadków rzeczo- 
znawców, między innymi głośnych 
biologów paryskich, aby poparłi je- 
go twierdzenie, iż poły japońskie 


się 


mają absolutnie tę samą wartość, co! 
perły dzikie, a co za tem idzie, skar- | skałach 
| stryg perłowych, z zaszczepioną pe- 


gu jubilera jest nieuzasadniona. 


Hodowla pereł 

Jaka jest różnica między perłą 
äżiką i perłą japońską? W istocie 
rzeczy niewielka, natury raczej for- 
matnej. Perła dzika powstaje samo- 
rzutnie, japońska zaś hodowana jest 
celowo. 
„"Nie potrzebujemy przypominać 
procesu, dzięki któremu tworzy się 
perłą. Jak wiemy, ostrygi perłowe 
posiadają  gruezżoły,  wydzielające 
t. zw. aragonit. Jeśli do wnętrza 
muszli dostanie się ciało ohce, ziarn- 
ko piasku, okruszyna korala, czy od- 


tamek muszli, wówczas delikatna 


błona śluzowa zaczyna chorować. 
Organizm ostrygi perłowej stara się 
unieszkodłiwić ciało obce, otaczając 
je warstwą aragonitu. W ten sposób 
powstaje kulka, zwana perłą. War- 
stwa rośnie sczasem, nieraz do wiel- 
kości gołębiego jaja. 

Japończycy ten sam protes prze- 
prowadzają sztucznie, o tyle lepiej, 
że nie używają do wywołania pro- 
cesu drażniema ostrygi żadnych 
przypadkowych, często  bezwarto- 
ściowych ciał, jakiem: są np. odłam- 
ki korala, czy maleńkie skorupiaki 
morskie, lecz wprowadzają dò wne- 
trza muszli małe perełki. utworzone 
z masy perłowej. Perełki ie pokry- 
wają się szezaseni warstwą aragont- 
fu naturalnego i w ten sposób pa- 
wstaje perła japońsku. 

Na wyspach Wschodzącego Słoń- 
ca prosperuje kilka syndykatów ho- 
dowlanych. Do największego należy 
olbrzymia ferma perłowa Mikimotn, 
gdzie całe dziesiątki hektarów wy- 
brzeżu zajęte są na baseny hodowla- 
ne, W basenach tych, na sztucznych 
tkwią miijony żywych 0- 


rctka. 


Szczenienie 

Szczepienie pereł odbywa się raz 
do roku, w specjalnej porze. Wy- 
kwalifikowani poławiacze dobywają. 
z dna morskiego młode ostrygi. sta- 
rając się nie uszkodzić wh, poezem, 
załadowane do kadzi z wodą mor- 
ską, przewożą na fermę. 

Po starannym przeglądzie ostryg 
i odrzuceniu sztuk chorych, uszko- 
dzonych, lub słabowitych ostrygi do- 
stają się do rąk tunvch fachowców, 
którzy „sadzą małże w basenach, 


a dorasta- 


5 


przechaczonych dla ostry 


Jan Waśniewski 60 


OGNIE W PIRYTACH 


POWIEŚĆ 


== Ona mnie bardzo kochała.» 
— Tak. 
/ —- A ja tej miłości nie uszanowałem, ja:ją zmarno- 
%ałem. 
Wiktorja przytuliła się do bratax 
— (o ci? — spytał. ! 
'— To, że i ja miłość marnuję... 
+ —. Jak to rozumiesz? Zrywasz z Kwietniem? Nie ko- 
chasz go? 
« — Nie kocham! 
— Napewno? 
-— Tak mi się wydaje... sa 
* "Andrzej długo nie odpowiadał i chodzili w milczeniu. 
Na pociemniały błękit wyskakiwały”gwiazdy i wpełza- 
ła olbrzymia, czerwona tarcza księżyca. 
— O czem myślisz? s 
— O tem, coś mi wyznała... Przypuszczam, żeś po- 
«inna mocno rozgadać się sama z sobą. mocno wyson- 
dować uczucia. Mnie się też zdawało, że nie kocham, 
a to był tylko chwilowy odpływ. To samo może być z to- 
bą. Wybadaj się! Tyle lat jesteście zaręczeni, że pfzed 
stanowczym krokiem trzeba się dobrze zastanowić... My- 
ślałaś o tem? 
—- Nie... Czuję tylko, że chcę 
mi nie wystarcza. 
— Wiesz, co ci poradzę? Rzuć 
— Poco? Ę 
— Poto, abyś się znalazła 


czegoś innego, że on 
; p 
te okolice do djaska! 


w zupełnie innych warun- 


kach i otoczeniu. Wtedy poznasz siebie. Jeżełi zatęsk- 
nisz, będzie to dowodem, żeś powinna do niego wrócić; 
„jeśli nie -— zerwiesz! 

— To się łatwo mówi, ale 
mnie kocha. > s 


wicsz przecie, jak on 
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— Ha, trudno! W rzeczach miłości człowiek musi 
być egoistą. Zresztą, gdy znikniesz mu z oczu, łatwiej 
przecierpi zawód. 

* — Gdzie mi radzisz wyjechać? 

— Chociażby do mnie. 

— A ty gdzie zamierzasz osiąść? 

— Bo ja wiem?.. W każdym razie daleko stąd. 

—- Całe nasze górnictwo skupia się przecież na ma- 
lej przestrzeni. 

— Więc przynajmniej głęboko na Śląsku, a nie 
w Zagłębiu. Mam nawet napiętą posadę tuż nad grani- 
cą niemiecką w Knurowie. Waham się jednak. 

— Dlaczego? 

— Bo najchętniej wyjechałbym na Wschód, 

— Ba, nie tak to łatwo.. i 

— Łatwiej, niż ci się zdaje, gdyż trafia mi się oka- 
zja dostania się do Turcji. i 
* — Co ty mówisz?! 

— Tak, jest oferta na Akademji, dziekan mnie na- 
mawia. 

'— [już nie wróciłbyś? 

— Pewno, że nie, a w każdym razie nie prędko, Tu 
walą się na mnie wspomnienia i odżywa ciągle to, o czem 
staram się zapomnieć. Każda ścieżka, każdy kamień 
i drzewo mówi o tem, co mogło być, a cy się nie spełni 
ło i nie spełni. 

Twarz Andrzeja drgała. Wiktorja dziwiła się, że 
przeżywa zerwanie tak mocno. Przyzwyczajona do" jego 
lekkomyślnej wesołości, nie posądzała go o takąrsiłę 
uczucia. , 

Stali jedno obok drugicgo, lecz nie patrzyli na sie- 
bie. Potem znów zaczęli spacerować. Czyściutki piasck, 
którym wysypane były alejki, szemrał ledwie dostrze- 
galnie pod nogami. 

Wiktorja zatrzymała się. 

— Ach, żeby to wiedzieć, co będzie w przyszłości!— 
rzuciła w cichą, srcbrzystą noc. i i 
olszyny. Spojrzeli w kierunku 


J 


' Wi 


Zaszeleściły liście 


„| drzew. Pod konarami i przy pniach ciemniały tajem- 


6.66.62 
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naczelny); 


Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel 59; 


a 
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Ceny ogloszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 gr, w re 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zt., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 


80 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych“ liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatkireklamowe oznacza się cyfrą (N). a 


Druk. Literacka S, z 9. 0„ Warszawa, Nowy Świat 22, tel. 566 64 


nicze mroki. Andrzej chciał coś powicdzieć, gdy wtem 
rozległ się zgrzyt klucza w zatrzasku. Po drugiej stro- 
nie drogi, w domu zawiadowcy otwierano drzwi woj- 
ściowe na ganku.. To Faleński wracał z pamiętnej wi- 
zyty u Przecłiawskiej. 

— Ojciec nie darzy go jakoś sympatją.. — szepnął 
Andrzej, wskazując głową ciemną sylwetkę zawiadowcy. 

— Nikt go nie durzy! Przyszedł i zamacił wszystkim 
życie. 

— Tobie też? 

— Tak, i mnie... A w tej chwili mam jakieś przeczu- 
cie, że z jego przyczyny spotka mnie w życiu jeszcże 
nie jedno. 

— Hm. hm... 

XXI. STAROŚĆ I MŁODOŚĆ. 

Ludzie snują projekty, wybiegają myślami w przy- 
szłość, dążą do swych celów, walczą z losem... Zaledwie 
pokonają jedne przeszkody, życie stawia im nowe i tuk 
borykają się z trudnościami aż do końca swych dni. 
Sprawy pozornie nie mające ze sobą nic wspólenego, 
splatają się i gmatwają, uzależniając jedne od drugich, 
zazębiają się o siebie i wikłają. 

Nazajutrz po rozmowie Wiktorja zdążała na ósmą 
rano do szkoły; Andrzej, będąc jeszcze w pidżamie, polił 
po śniadaniu papierosa; Kwiecień szedł głuchym chod- 
nikiem do miejsca niedawnej kurzawki; a kaleński, 
zamknięty w swym gabinecie, pilnie studjował plany 
kopalni. Pozornie nie miało to ze sobą żadnego związku, 
a jednak... 

Zawiadowca najbardziej intercsował się starą czę- 
ścią „Heraklesa“, lccz na różnych planach wyglądala 
ona zupełnie inaczej. Przed dziewiątą rano udał się do 
łaźni, żeby się przewdziać w kopalniane dolowe ubra- 
nie. Z dotu wyjechał dopiero o pierwszej. Na obiedzie 
zabawił króciutko i znów zamknął cię w swym ga- 
binccicą 


(C. ad. ~=.) 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń 


Wydział cgłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz. 


za miejsce wysokości ] milimetra przez szerokość jednej szpał- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt):nal-ej stronie — 1 zł., 
klamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., 


jacyci. W basenach wyrostowyech 
panują specjalne warunki, utrzymu- 
|je się odpowiednią temperaturę, o- 
raz stosuje sztuczne karmienie, za- 
ponioeą dodawania do wody plank- 
tonu, czyli mikroskopijnych żyjątek, 
stanowiących pokarm ostryg. W ba- 
senach tych małże przebywają około 
trzech lat 1 wedle zdania fachew- 
ców, osiągają wzrost, kióry na wol- 
ności mają perły kilkunastoletnic. 

skolci poddaje się ostrygi wyroś- 
nięte nowej selekcji, zaczem dobo- 
rowe sztuki wędrują do laborator- 
jum. Doświadczeni chirurdzy nakłu- 
wają każda ostrygę i szezepia je; 
kulkę z masy perłowej, owiniętą w 
kawałek błonki, wycięty z ciała o- 
surygi. Zaszczepione w ten sposół 
„matki sadzi się w innych basc- 
nach, gdzie przebywają od kilkuna- 
stu do kilkudziesięciu lat, pod ści- 
słym nadzorem pielęgniarzy. Po o- 
znaczonyni czasie wydobywa się do- 
vosłe, czyli wielkie perły. 


Zdanie ekspertów 

Zdania ekspertów były podzielone, 
Jedni twierdzili, że na nazwę perły 
może zasługiwać tylko produkt pro- 
cesu naturalnego, czyli perła dzika. 
Wszelkie wytwory działalności ludz- 
kiej są już produktem sztucznym, 
są podrabianiem natury. Pozatem 
perła japońska posiada „pestkę, 
niewątpliwie już sztuczną, „ gdyż 
wprawdzie: zrobioną 4 naturalnej 
wasy perłowej, ale sztucznie 
'— Cóż z tego? — wywodził dy- 
rektor muzeum przyrodniczego, 
Chahanaud — cóż z tego, że perły 
japońskie są podrabianiem natury? 
Nic różnią się nieczem od pereł} dzi- 
kich. a nawet są nieraz piękniejsze. 
Vera dzika również zawiera .„pest- 
kę”, czasem o wiele większą, a zaw- 
sze bezwarlościową. Zdarza się bo- 


wiem, że powierzchnia perły, war- 
stwa aragonitu, jest bardzo citnka, 
a całe wnetrze wypełnia robak, 
drzazga lub nawet kamyk. Tymcza- 
son perła japońska z reguły posia- 
da „pestkę” wartościową, z tego sa- 
mego waterjiału, co perła, a zawsze 
bardzo małą. Natomiast warstwa a- 
ragonitn, czyli niewątpliwie prawdzi- 
wej perły, jest zawsze bardzo gruba. 

Zwolennicy pereł japońskich przy? 
tuczaja także fakt, że nawet w na- 
turalnych ławicach ostryg perłowych 
stosuje się coś w rodzaju sztucznego 
szezepienia. Mianowicie poławiacze, 
po skończonym sezonie, zanurzają 
się jeszcze na dno i rozkopują no- 
gami piasck, powodując wzbijanie 
jego Mkłębów. Ziurnka piasku 
wpadają do otwartych muszel i wy- 
wołują chorobę ostrygi, w eelu o- 
trzymania pereł. 

W rezultacie sąd paryski orzekł, 
że nazwa perły szlachetnej stosować 
się ma tylko do peret, powstających 
dzogą naturalną, samorzutnie, wsze- 
lako, jeśli idzie o wartość, to perła 
Japońska w mezem nie ustępuje per- 
le szłachetnej. Ponieważ jednak ce- 
na, pereł japońskich jest, mimo 
wszystko, na rynku niższa o kilka- 
naście procent, przysądził jubilero- 
wi część powództwa. 

Na zakończenie dodać można, 86 
hodowla pereł jest w Japonji znana 
oddawiendawna. Przemyślni jednak 
hodowcy trzymali swój proceder w 
najgłębszej tajemnicy przez wiele 
lat, zalewając cichaezem rynek świa- 
Rep. 


sie 


towy swoją produkcją. 


na ostatniej stronie — 


cyfrą 


komunikaty specjalne 
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